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S Z E R O K O  Z A K R O J O N Y

P L A N  W S P Ó Ł P R A C Y
m ię d z y  P O L S K Ą  a  C Z E C H O S Ł O W A C J Ą

K o m u n ik a t I I  sesji R a d y  W spó łpracy G ospodarczej

W ID O K  N A  TERENY W Y S TA W Y  Z. O.

W dniach 4— 6 sierpn ia 1948 r. od­
była się w  W arszawie, pod przew od­
n ic tw em  m in is tra  hand lu  .zagraniczne 
go CSR dr. A ntoniego Gregora, druga 
z rzędu sesja Rady W spółpracy Gos­
podarczej Polsko - Czechosłowackiej,

Polsk ie j S ekcji Rady przew odniczy ł 
m in is te r przem ysłu i  hand lu  H ila ry  
M inc.

Po o tw a rc iu  obrad przez m in. G re­
gora — Rada w ys łucha ła  sprawozdań 
przewodniczących kom is ji: przem ysło 
wej, ob ro tu  towarowego, in w estycy j­
nej, kom u n ikacy jn e j, finansow ej, ro l­
niczej, naukow o - technicznej, p lano­
w ania  i  s ta tys tyk i, ja k  rów nież ko - 
re fe ra tów  zastępców przewodniczą­
cych tychże kom is ji. Zarów no sprawo 
zdania, ja k  i  k o re fe ra ty  zaw ie ra ły  w y  
czerpujące dane z zakresu dz ia ła lno­

ści k o m is ji za ostatn ie półrocze i zo­
sta ły  przez Radę przyjęte.

W dalszym ciągu obrad Rada w y ­
słuchała obszernych sprawozdań, zło­
żonych przez czechosłowackiego wice 
m in is tra  hand lu  zagranicznego E. Loe­
b la  oraz polskiego w icem in is tra  prze 
myisłu i hand lu  E. Szyra, z prac K o ­
m is ji Sześciu, powołanej w  m arcu br. 
dla opracow ania zasad pogłębienia i 
rozszerzenia w spółpracy m iędzy P o l­
ską 1 Czechosłowacją. Rada p rzy ję ła  
te sprawozdania i  powzięła uchwały, 
zm ierzające do rea lizac ji ściślejszej 
współpracy gospodarczej — przede 
w szystkim  w  zakresie handlu zagra­
nicznego i  p rodukc ji. Odnośnie han­
d lu  zagranicznego p rzew idu je  się za­
w arcie w  ciągu 1948 roku  5-letniego 
układu, opartego na założeniu, że

P r o je k t  U S A  w  s p r a w ie  ż e g lu g i n a  D u n a ju  
z m i e r z a  d o  p r z y w r ó c e n i a

Pr z y w il e j ó w  obcego  k a p it a ł u
P rzedstaw ic ie le  k ra jó w  naddunajskich  da ją  ostrą o d p raw ę  de legatow i am erykańskiem u

4 ELGRAD, 6.8 (PAP). —  W dalszym 
, 1̂ s k u s ji nad p ro jek tem  radziec- 
, onw encji w  spraw ie żegluga na 

Canhp Wyf t3Pił delegat am erykański 
s,*łrn n’ k^óny us iłow ła  przede wszy-, 
tle n ^ ykazać, że prob lem y om aw ia- 
P°sia , * onfe renc jj nadduna jsk ie j, nie 

byna jm n ie j aspektu p o lity - 
M im °  to w  dalszym  ciągu 

kaą*v P o m ó w ie n ia  delegat am ery- 
*zn0^  Potw ierdz ił fak tyczn ie  s łu - 

. W ypowiedzi Wyszyńskiego, 
®jEic, że Stany Z jedno- 

*1« g P od- P rzykryw ką zagadnień ści- 
SP°*ob •podarczych, szukają rów nież 
k\vęs, ;° w rozstrzygnięcia n iek tó rych  
W , -J  Politycznych. P ow ołu jąc się na 
bpą odbudowy Europy, Can-
ó tio ^ ^ ^d a ł dopuszczenia S tanów  Z je  

że ,ycń do udz ia łu  w  k ie ro w n ic t-  
^»nie . na Duna ju, gdyż A m ery- 
''ledzia] °k y  Ponoszą rów nież odpo- 
®Uropy 1 za sytuację w  te j częśc'

Pon,

t Tr o j e k

a*ćPni
t  a m e r y k a ń s k i

o\vał
ęju Pr ogram rozw iązania próbie 

S tyWota3Sklego> ca łkow ic ie  sprzeczny 
^’•‘najS]i .nym i in teresam i państw  nad- 
^ ż l iw  ■ ^ ennon zażądał m. in . u -  
skich dostępu do po rtó w  dunaj

atkom wszystkich k ra jó w  na

e przedstaw icie l U SA za nr

jednakow ych prawach i  um ożliw ien ia  
tow arzystw om  k ra jó w  n ieduna jsk ich  
tworzenia na D una ju  swych przedsta­
w ic ie ls tw  i  agend. Zgodnie z p ro jektem  
am erykańskim , tow arzystw a państw  
n ieduna jsk ich pow inny  otrzym ać ja k  
najw iększe p rzyw ile je  w łącznie do mo 
żliw ości organizowania w o lnych  p o r­
tów  lu b  s tre f w olnocłowych. W grun­
cie rzeczy oznaczałoby to  na w ró t do 
przedwojennych zasad żeglugi na D u­
na ju gdy państwa anglosaskie korzy- 
sały x podobnych p rzyw ile jó w .

*  *
*

Delegat am erykański w y ra z ił op i­
nię, że K om is ja  Duna j ska, w  k tó re j 
rękach będzie spoczywał zai-ząd nad 
żeglugą na Duna ju, pow inna m ieć sze 
rok ie  pe łnom ocnictwa a jednocześnie 
pow inna być uzależniona w  pewnym  
stopniu od odpow iednich organów Na 
"odów Zjednoczonych. Ponieważ A n - 

losasi za jm u ją  w  tych organach sta- 
low isko decydujące, oznaczałaby to 
:większenie w p ły w ó w  anglo - ame­
rykańskich  na je j działalność. Zgod­
nie z propozycjam i USA przy K o m is ji 
D una jsk ie j pow in ien  być akredytow a 
ny przedstaw icie l ONZ posiadający 
wszystkie praw a i  p rzyw ile je  dyplom a 
tyczne, w łączając rów nież praw o u - 
dzia łu  w  posiedzeniach kom is ji.

Pożyteczna in icjatyw a
n.P^ s tw °  ludowe doceniając w pełni wielką rolę, jaką dla pod­
oił ®®ia dobrobytu, wydajności pracy i ku ltury wsi winna 

Srać mechanizacja rolnictwa, organizuje sieć Ośrodków Ma­
jo w y c h .

Wk ^  ośrodki maszynowe zostały pomyślane przede
Dlał • jako bezpośrednia i  zasadnicza pomoc państwa dla 
dzi a * ®redniorolnych gospodarstw. Wprawdzie stawiamy # w tej 
tej aziłpe dopiero pierwsze kroki, wprawdzie uruchomiono do 
j estPory jedynie 1.300 ośrodków, ale rola jaką mają one spełnić, 
t-  , ®§romna — są to bowiem ośrodki nowoczesnej kultury 

^bieżnej na wsi.
Dias25̂ 2̂  wielhiej wagi jest sprawne funkcjonowanie ośrodków 
hio Z'vGl oy/ych, wymagające należytej konserwacji i szybkiego re 
i ty u maszyn uszkodzonych, bowiem sprzęt niezabezpieczony 
£ ciagu miesięcy nie naprawiany niejednokrotnie niszczeje 
tym °SZąC państwu niepowetowane szkody. Godzi to oczywiście 

samym w interesy drobnego rolnika dla którego zmniejsze- 
Sz„ ?tanu posiadania ośrodków maszynowych oznacza zmniej- 

^ ae możliwości otrzymania potrzebnych do pracy maszyn. 
ttów°teŻ Z wielkim uznaniem powitać należy uchwałę robotni- 

Państwowych Zakładów Inżynierii w Ursusie o której pi- 
jj, y na stronie 5-ej. Robotnicy ci zobowiązali się poza normal- 
8z ■ dn'‘ern pracy do bezpłatnej konserwacji i  naprawy ma- 

rolniczych w najbliższych dwóch ośrodkach maszynowych, 
j^^chwała robotników Ursusa jest wymownym dowodem, że so- 
g0' Z lilasy robotniczej z szerokimi masami mało i  średniorolne- 
re ‘opstwa nie jest jakimś abstrakcyjnym hasłem, lecz że się 
k tónUje w codziennym życiu, w codzienne] praktyce. Robotnik, 
j,ar)ry rzetelnie zapracowane godziny odpoczynku poświęca na 

pra.wę _ maszyn przeznaczonych dla wsi — jest tego sojuszu 
pewniejszym wyrazem.

Uch GZOlUCJa r °t>otników „Ursusa“ zbiegła się z inną uchwałą — 
(j0 Rządu w sprawie utrzymania poziomu cen zboża. Ta
ch il0Sła Uchwała, biorąc w obronę przed spekulantem interesy 
W g].>a ma}0 i średniorolnego gwarantując mu sprzedaż zboża 

j  p ic a c h  opłacalności stanowi realną pomoc państwa dla wsi. 
m6 a p°m° c okazywana chłopu, to jeszcze inny wyraz tego sa- 
j ^ n° s°juszu robotniczo - chłopskiego, sojuszu, który stał się 
i ^  z Podstawowych założeń naszej polityki gospodarczej

Delegat francusk i T h ie rry , pow tó­
rz y ł swe propozycje co do tego, ażeby 
nowa konw encja została oparta  na za­
sadach konw enc ji z ro ku  1921. Delegat 
francusk i w y ra z ił zadowolenie z p ro ­
je k tu  am erykańskiego i  w ypow iedzia ł 
się za jego rozpatrzeniem .

W Y S TĄ P IE N IE  D E LE G A TA  

W Ę G IER SKIEG O

■Przedstawiciel W ęgier —  Santo, w  
swym  w ystąp ien iu  oznajm ił, że dele­
gacja węgierska uważa, iż za podstawę 
dyskus ji pow in ien  być p rz y ję ty  radzie 
ck i p ro je k t konw encji, k tó ry  n a jh a r­
dziej odpowiada interesom  k ra jó w  
naddunajskich, w  te j liczbie interesom  
nai-ddu węgierskiego. Zdaniem  dele­
ga t^  węgierskiego najw iększą zaletą 
p ro je k tu  radzieckiego jest to, iż  zm ie­
rza on przede wszystk im  do zabezpie 
czenia in teresów m ałych narodów  nad 
dunajskich. Konw encja  z ro k u  1921, 
k tó ra  głosiła, iż  na D una ju  powinna 
być przestrzegana swoboda żeglugi, w  
gruncie rzeczy zapewniała taką swobo 
dę jedyn ie  m ocarstwom  im peria lis tycz 
nym . K orzysta jąc z n ie j, państwa im ­
peria listyczne opanowały k ra je  nad- 
dunajskie i rządz iły  w  n ich w edług 
własnego w idz i m i się. W przeciw ień­
stw ie do tego, p ro je k t radziecki za­
pewnia k ra jom  n a dd un a jskm  suwe­
renność, um oż liw ia jąc  jednocześnie 
poozostałym zainteresowanym  pań­
stwom udzia ł w  żegludze na Duna ju.

W zakończeniu Santo s tw ie rdz ił, że 
p ro je k t radziecki będzie sp rzy ja ł d a l­
szemu rozw o jow i w spółpracy m iędzy­
narodowej, co będzie odpow iadało bez 
w ątp ien ia  interesom  wszystkich

państw zm ierzających do u trw a len ia  
stosunków pokojowych m iędzy naro­
dami.

U K R A IN A  JEST BEZPOŚREDNIO 

Z A IN TE R E S O W A N A  

W  P R O B LE M IE  D U N A JS K IM

Po delegacie w ęgie rsk im  zabra ł głos 
przedstaw icie l U k ra in y  Baranowski, 
k tó ry  podkreślił, że k ra j jego jest azcze 
góln ie zainteresowany obecnie w  p ro­
blem ie duna jskim , ponieważ granice 
jego na przestrzeni 160 km  ciągną się 
wzdłuż Dunaju.

B aranow ski p rzytoczył szereg nie­
zw yk le  jaskraw ych  fak tów , dowodzą­
cych że Europejska K om is ja  Dunajska, 
w  ręku  k tó re j spoczywał zarząd nad 
Dunajem, by ła  swego rodzaju trustem  
k ie row anym  przez kap ita lis tów  zagra­
nicznych. Państwa naddunajskie zgod­
nie z uprzednią konwencją nie m ia ły  
prawa budowania żadnych po rtów  i  u- 
rządzeń naw igacy jnych bez zgody te j 
kom is ji nie ty lk o  na samym Dunaju, 
lecz i  na pozostałym te ry to r iu m  swych 
k ra jów . S tany Zjednoczone, k tó re  w y 
stępują obecnie w  charakterze rzecz­
n ika  „rów nych  m ożliwości“  i  „um iędzy 
narodow ienia“  cudzych te ry to r ió w  za­
rów no w tedy, ja k  i  teraz nie zgadzają 
się jednak na zastosowanie tych sa­
mych zasad np. do K ana łu  Panamskie 
go, posiadającego dla  hand lu m iędzy­
narodowego znaczenie o w ie le  większe 
an iże li Dunaj. S tany Zjednoczone u - 
rzficzyw istn ia ją  wyłączną kon tro lę  nad 
tym  kanałem, ale domagają się udzia­
łu  w  zarządzie nad Dunajem .

(dokończenie na stronie i )

obrót tow arow y w  roku  1853 wyniesie 
od 9 ds 10 m ilia rd ów  koron.

W celu osiągnięcia m aksym alnego 
obrotu towarowego m iędzy obu pań­
stw am i —  zdecydowano przystąp ić do 
zakreślonego na w ie lką  skalę podzia­
łu  program ów  produkcy jnych .

W dziedzinie współpracy przem ysło 
wej uznano za konieczne stopniową 
koordynację program ów p ro d u kcy j­
nych i  podziału p ro du kc ji pewnych 
typów  w yrobów  m iędzy stronam i.

W ten sposób będzie można w yko ­
rzystać dobrodzie jstwa p ro d u kc ji se- 
r yj;nej, is tn ie jące bazy surowcowe, 
ja k  rów nież zdolność p rodukcy jną  
prizemysłiu i  ro ln ic tw a , wzajem ne do­
ś w ia d c z e n i techniczne itp.

P rzew idu je  się budowę now ych 
w ie lk ich  ob iektów  przem ysłowych, 
przeznaczonych dla zaspokojenia po­
trzeb obu państw. Zostanie w yp raco­
w any p lan  wspólnego w yko rzystan ia  
źródeł energ ii oraz rozszerzenia współ 
p racy p rzy  budow ie wspólne j sieci 
przewodów gazowych i  e lektrycznych.

Uzgodniono, że przem ysły obu stron 
będą m iędzy sobą w ym ien iać doświad 
czenia tecHniczne, p rzy  czym  usta lo­
no w a ru n k i te j w ym iany.

Do znacznego rozw o ju  hand lu  za­
granicznego i  w spó łp racy przem ysło­
w e j m iędzy Polską a Czechosłowacją 
przyczyn ia się w  dużej m ierze także 
nader ważne postanow ienia w  dzie­
dzin ie  transportu  1 żeglugi, zapadłe 
na podstaw ie obopólnego porozum ie­
nia,

(dokończenie na ttro n ie  S)

K om u n ika t d ru g ie j Sesji Rady 
W spółpracy Gospodarczej P o l­
sko -  Czechosłowackiej ogłoszo­
n y  w  dzisiejszym  numerze koń ­
czy się s łow am i: „W y n ik i obrad 
s tw orzy ły  trw a łe  podstawy dla 
pogłębienia i  rozszerzenia gospo­
darczych stosunków polsko-cze­
chosłowackich“ .

Słowa te w yraża ją  rea lną i  ży ­
w ą treść. To, co postanowiono 
na obecnej sesji Rady, daleko 
wybiega poza tradycy jne  ram y 
stosunków gospodarczych dw u 
państw. Stosunki gospodarcze 
polsko - czechosłowackie —  to 
n ie  ty lk o  w ym iana dóbr gospo­
darczych, ale i  w  najściślejszym  
znaczeniu tego słowa —  w spó ł­
praca, a w ięc podział i  koo rdy ­
nacja program ów produkcyjnych , 
podział pracy w  zakresie p ro ­
d u k c ji pewnych typów  w yrobów , 
budowa ob iektów  przem ysło­
wych, służących obydwu pań­
stwom, wspólne w ykorzystan ie  
źródeł energ ii, w ym iana do­
świadczeń technicznych i  kad r 
itd . T ak u ję ta  współpraca um o­
ż liw i rac jona lne w ykorzystan ie  
baz surowcowych i  mocy p ro ­
du kcy jne j obydw u k ra jów .

5 -le tn i uk ład regulować bę­
dzie wzrastającą wciąż wym ianę 
tow arów  i  usług m iędzy naszymi 
państwam i, koordynacja zaś d łu ­
gofalowych planów  p ro d u kcy j­
nych i in w estycy jnych  stw orzy 
bazę dla stałego zacieśniania sto­
sunków.

W  przeciw ieństw ie do degra­
dac ji gospodarczej i  po litycznej, 
ja ką  niesie Europie zachodniej 
p lan M arshalla, rozw ój stosun­
ków  gospodarczych m iędzy P o l­
ską a Czechosłowacją spotęguje 
rozw ój s ił p rodukcy jnych  obu na 
szych k ra jów .

M I N .  M O Ł O T O W  
p rz y ją ł p rzed staw ic ie li 
m ocarstw  zachodnich
M O SKW A, 6.8 (PAP). — M in is te r 

M oło tow  p rz y ją ł w  p ią tek po po łudn iu  
na K re m lu  przedstaw icie li m ocarstw  
zachodnich, t j .  osobistego w ys łann ika  
Bevina —  Robertsa, ambasadora USA 
w  M oskw ie —  Bedell S m ith  i  ambasa 
dora F ra n c ji — Chataigneau.

—oOo—

R a ty fik a c ja  u k ła d u  
w ęgierskó-bułgarskiego

BUDAPESZT, 6.8 (PAP). — P a rla ­
m ent w ęgierski jednom yśln i#  ra ty f i­
kow a ł uk ład  węgiersko - bu łgarsk i o 
p rzy jaźn i i  w za jem nej pomocy.

P rezyd en t B O L E S Ł A W  B IE R U T  
i  M arsz. M IC H A Ł  Ż Y M IE R S K I

w iz y tu ją  m a ry n a rk ę  w o jen n ą  w  G d y n i

R obotn icy polscy dom agają się
u w o l n i e n i a  P a p a r i g a s a

O czne j,

W  zw iązku z uw ięzien iem  sekreta­
rza generalnego Niezależnych Z w iąz­
ków  Zawodowych w  G rec ji — D ym i­
tra  Paparigasa, K om is ja  Centra lna 
Z w iązków  Zawodowych w ysła ła  do 
Św iatow ej Federacji Z w iązków  Zawo 
dowych, O rgan izacji N arodów  Z jedno 
czonych, TUC (Kongres B ry ty js k ic h  
Z w iązków  Zawodowych), CIO  (K on­
gres R obotn ików  Przem ysłowych Sta­
nów Zjednoczonych) oraz do prem iera

rządu G rec ji Tsaldarisa, depesze, w  
k tórych stw ierdza m. in.:

„W  im ien iu  trzech m ilio n ó w  człon 
ków  Zw iązków  Zawodowych Polski 
protestu jem y przeciw  uw ięzien iu  D 
Paparigasa i  prześladowaniu ruchu za 
wodowego w  G recji. Domagamy się 
uw oln ien ia  D. Paparigasa oraz zapew­
nienia klasie robotn icze j G rec ji p ra ­
wa zrzeszania się w  zw iązkach zawo­
dowych“ .

Dnia 5 sierpn ia br. P rezydent Rze­
czypospolitej O byw ate l Bolesław  B ie­
ru t odw iedził jednostk i M a ryn a rk i 
W ojennej w  O ksyw iu . Prezydent, w  
tow arzystw ie  M in is tra  O brony N aro­
dowej, M arszałka M icha ła  Ż ym ie r­
skiego, d -cy W ojsk Lądow ych gen. 
b ron i S tanisława Popławskiego oraz 
w  asyście d-cy M a ry n a rk i W ojennej 
kon tra dm ira ła  Steyera i  wyższych o- 
ficerów  M a ry n a rk i W ojennej, w izy to ­
w a ł ORP „B łyskaw ica ", .og lądał okrę ­
ty podwodne i  inne jednostk i p ły w a ­
jące, stojące w  porcie wojennym . Za­
łoga „B łyska w icy ”  prezentowała 
przed Prezydentem  swoją sprawność 
bojową, w ykonu jąc  k ilk a  e fektow ­
nych ćwiczeń a rty le ry jsk ich . Szcze­
góln ie dobrze w ypad ło  ćwiczenie dzia 
łonu pod dowództwem  s t bosmana 
Gorlacha.

Prezydent zapisał swoją w izy tę  w  
M arynarce W ojennej w  księdze pa­
m ią tkow e j na O. R. P. „B łyska w ica ” , 
nego stosunku do m arynarzy i  spraw 
m orskich.

Na pokładzie ścigacza „B y s try ", po 
zwiedzeniu po rtu  wojennego, P rezy­
dent oglądał po rt hand low y w  Gdyni 
i  p o rt w  Gdańsku. S tw ie rdz ił p rzy 
tym  w ie lk ie  zm iany w  wyglądzie por 
tów. zaszłe od roku  ubiegłego, św iad­

czące o n iezw ykle  szybkiej odbudowie 
1 rozbudow ie urządzeń oraz wzroście 
ruchu w  porcie.

Podczas przejazdu Prezydenta na 
ścigaczu Obok nabrzeży po rtu  gdań­
skiego, m arynarze polskiego sta tku 
„Poznań” , ładu jący węgiel, rozpoz­
nawszy O bywatela Prezydenta w iw a ­
tow a li serdecznie na cześć P ierwsze­
go O bywatela Rzeczypoospolitej. W 
innym  m iejscu ha rcerk i, stojące na 
nabrzeżu, spostrzegłszy O bywatela 
Prezydenta, wznosiły na jego cześć 
długie ok rzyk i.

UWAGA
PRELEG ENCI I  A K T Y W IŚ C I

W ydział Propagandy K W  PPR  
zawiadamia, że w sobotę» dnia 
7 sierpnia o godzinie 17, w sali 
Konferencyjnej K W  PPR (A l. 
Jerozolimskie 23, HI p .), tow, 
W E R F E L  wygłosi referat n. t.

„N A S Z  S TO SU N EK  
D O  D W Ó C H  N U R T Ó W  W  
PO LSKIM  R U C H U  R O B O T- 

'  N IC Z Y M " .
Obecność ttow . obowiązkowa.

C zło n ko w ie  K P J  w  M oskw ie
protestu ją  p rzec iw ko  po lityce  

k ie ro w n ic tw a  p a rt ii
M O SKW A, 6.8 (PAP). —  D zienn ik i 

radzieckie p u b lik u ją  lis t  g ru py  człon­
kó w  Kom unistyczne j P a r t ii Jugosła­
w ii,  zna jdu jących się w  Moskrwie, k tó  
rzy  pro testu ją  p rzec iw ko  w ro g ie j po­
lityce , up raw iane j przez k ie row n ic tw o  
K P J  wobec ZSRR, WKP(fo) ł  p a r ti i 
kom unistycznych k ra jó w  now e j demo 
k ra c ji.

A u to rzy  lis tu  stw ierdza ją, że p o lity ­
ka K C  K P J  stanow i zdradę in te rn »- 
c jonaliam u rew o lucy jnego  1 wciąg;

Jugosław ię do b loku im p e ria lis ty ­
cznego. Is tn ie n ie  i  niezależność Jugo­
s ław ii oraz budow n ic tw o socjalizm u 
niem ożliwe są bez bra te rsk ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, bez ścisłej 
w spółpracy z in n y m i p a rtia m i kom u­
n is tycznym i na czele z W KP(b).

W końcu autorzy lis tu  domagają się 
aby K C  K P J  pub liczn ie  przyznał swe 
b łędy i w y rz e k ł się p o lity k i an ty ra ­
dzieckie j,

3  m i l io n y  m  p o n a d  p la n
w y k o n a ł przem ysł b a w e łn ian y  w  lipcu br.

L ip iec  br. w ykazu je  dalazy wzrost 
we wszystkich działach p ro du kc ji 
branży bawełn ianej państwowego 
przem ysłu w łókienniczego. W pe łn i 
w ykona ły  w  tym  m iesiącu p lan rów ­
nież przędzalnie średnioprzędne, k tó ­
re w  poprzednich miesiącach nie m o­
g ły  osiągnąć 100-procentowego w yko ­
nania. Poszczególne dzia ły w ykona ły  
plan w  następujących wysokościach: 
przędzalnie średnioprzędne w  100.1 
proc., przędzalnie odpadkowe w  123 3 
proc., a tka ln ie  w  113 proc., dostar­
czając o przeszło 3 m ilio n y  m etrów  
więcej tkan in , n iż  przew idywano. N aj 
lep ie j p racu jącym i p laców kam i w y ­
tw órczym i w  lip cu  br. b y ły  Państwo­
we Zak łady Przem ysłu B aw ełn iane­
go w  Pabianicach, PZPB w  Rudzie 
Pab ian ick ie j, PZPB N r  1, 2, 3, 4, 8, 
7 i 22 w  Łodzi, PZPB w  O zorkow ie i  
PZPB w  Bełchatowie.

Na podkreślenie zasługuje fa k t, te 
załogi fa b ryk  w yrobów  bawełnianych 
na Ziemiach Odzyskanych u trzym u ją  
się na rów nym  poziomie g fab ryka m i

P o lsk i Centra lne j, zarówno pod wzglę 
dem wysokości, ja k  i  jakości p ro du k­
cji. Jak stw ierdza ją władze CZPW ł, 
w y n ik i pracy, uzyskane dzięki po­
wszechnemu w spółzawodnictwu p ra ­
cy załóg fa b ry k  bawełnianych oraz 
dzięki rea lizow anej konsekwentn ie 
m ałej rac jona lizac ji, w ykazu ją , że ro­
zwój te j gałęzi przem ysłu odbywa się 
po w łaściw e j l in i i  i zgodnie z założe­
n iam i P lanu Trzyletn iego.

—oOo—

P ow stańcy greccy 
w ykoleili pociąg wojskowy

LO N D YN , 6.8 (PAP). — Agencja 
Reutera cy tu je  doniesienia z G recji, 
w edług k tó rych  pod Sa lon ikam i w  
w yn iku  zamachu powstańczego w yko  
Jeił się pociąg, p rzy  czym zginęło 114 
ofice rów  I  ż o łn ie rz y , a rm ii rządowej. 
Pociąg es kortow ą« y b y ł przez dwa wo 
zy pancerne i  Jeden czołg.
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N a d zw y c za jn e  u p ra w n ie n ia  d la  P a u l R eynauda

Z a o s trz e n ie  a n ty ro b o tn ic z e g o  k u rs u
f r a n c u s k i e j  p o l i t y k i  g o s p o d a r c z o - f i n a n s o w e j

Kongres P a rtii K om unistyczne) USA
o ak tu a ln ych  problem ach w e w n ę trzn y c h

PARYŻ, '8.8 (PAP). — Po 7 godzi­
nach biuraliwych obrad rada m in i­
s trów  za tw ie rdz iła  tekst p ro je k tu , 
przyzna jącego. m in is tro w i Reynaud 
nadzwyczajne up raw n ien ia  w  dziedzi 
niie gospodarczej i  finansow ej. P ro­
je k t te n  przedłożono k o m is ji f in a n s o . 
w e j Zgrom adzenia Narodowego w  pią 
tek po po łudn iu , zaś debata na p le ­
num  Zgrom adzenia rozpocznie się w 
sobotę.

Poświęcenie trzech posiedzeń rady 
m in fe trów  p ro jektom  Reynauda świad 
czy o różnicach zdań, ja k ie  u ja w n iły  
Się w  łon ie  gabinetu. Z opozycją w y ­
stąp iła część m in is tró w  z M RP oraz 
m in is trow ie  socjaliści. W iadomo, że 
p ro je k ty  Reynauda pozostają w  sprze 
czncści z uchw a łam i kongresu k ra jo ­
wego SFIO. A le  w  w y n ik u  in te rw e n ­
c ji  B lum a i  Ram adiera zdo łano opór 
socja listów  ostatecznie przełamać.

W edług n iedyskrec ji, ja k ie  p rze n ik ­
nę ły  do w iadom ości op in ii publiczne j, 
tekst p ro je k tu  rządowego zaw iera o- 
ko ło  10 a rtyku łó w , okreś la jących ce­
le gospodarczej p o lity k i rządow ej o- 
raz procedurę,, ja ka  m a .u ła tw ić  w p ro  
wadzenie ich  w  życie. Bliższe s fo rm u  
łow ań ie p ro je k tó w  Reynauda raa na­
stąpić dopiero po przyznan iu m u nad 
zw ycza jnych upraw nień.

Ogólne lin ie  p ro je k tu  m ają być na­
stępujące:

1) Realizacja oszczędności budżeto­
w ych drogą reo rgan izac ji adm in is tra­
c ji, W p ierw szym  rzędzie przez nowe 
zw o ln ien ia  urżędnilków. W yraża się 
obawę, że redukc ja  personelu będzie 
dotyczyła przede w szystk im  u rzędn i­
ków  przedsiębiorstw  znacjonalizowa- 
nych o raz 'p raćbw m ików  znanych że 
swoich przekonań dem okratycznych,

2) Obniżenie składek, płaconych 
przez pracodaw ców  n a  rzecz Ubezpie 
cza ln i Społecznej, co może pociągnąć 
za sobą zm niejszenie świadczeń.

3) Zezwolenie na inw estyc je  p ryw a t 
nych kap ita łów  francusk ich  i zagrań' 
cznyeh w  przedsiębiorstwach francu ­
skich, oo podważa zasadę n a c jo na li­
zac ji i u ła tw ia  przenikanie kap ita łów  
am erykańskich.

4) P ow rót do zasady a rb itrażu  w  
wypadkach zatargów pomiędzy p ra­
cow n ikam i a pracodawcam i.

5) Powiększenie ustawowego tygod­
n ia  pracy,, do 48 godzin.

6) Rozpisanie now e j pożyczki, we­
w nętrzne j.

7) Notow anie na giełdzie innych  wa 
łu t, n iż  do lar, fra n k  szw ajcarski i  es- 
cudo portugalskie . Zarządzenie to do­
tyczy łoby w  p ierw szym  rzędzie funta 
angielskiego i  mo-głoby w p łynąć  na 
d e w a lua c ję " innych w a lu t europej­
skich w rn y ś l życzeń Am erykanów’ .

R E Y N A U D  PO DPO RZĄDKO W UJE 
FRANCJĘ INTERESO M  USA

N aw iązu jąc do przem ówienia fra n ­
cuskiego m in is tra ’ finansów  Reynaud, 
wygłoszonego na p rzy jęc iu  prasy an­
glosaskiej' w Paryżu, ko ła  postępowe 
w yraża ją  obawy, że propozycje m in i­

stra finansów  w p łyną  na dalsze uza­
leżnienie gospodarki francusk ie j od 
A m eryk i.

Znany publicysta Andre  C are ll p i­
sze: „D la  mas pracujących jedna 
rzecz jes t pewna: p lan Reynauda 
zmierza do uzupełn ien ia p lanu M a r­
shalla. Procedura dekretów  żądana 
przez Reynauda daje USA ca łko w itą  
kon tro lę  nad gospodarką i finansam i 
F ra n c ji“ .

P R A W IC A  FR A N C U S K A  Z A  O G RA­
N IC Z E N IE M  P R A W A  S TR A JK U

Deputowany praw icow e j PR L — 
J u ly  przedłożył Zgrom adzeniu N aro­

dowemu p ro je k t ustawy, ograniczają­
cej p raw o  s tra jku .

Należy nadm ienić, że ograniczenie 
praw a stra jkow ego stanow i jedno z 
założeń p o lity k i gauU istowskiej.

S O LID A R N Y
STR AJK M ETALO W C Ó W

H) tysięcy p racow n ików  przem ysłu 
metalowego, budowlanego, chemiczne 
go oraz U rzędników banku  w  depar- 

1 tamenoiie Hautes - Pyrenees odbyło 
2-godainny s tra jk  pro testacyjny, do­
m agając się zm ian w  dotychczaso­
w ych  płacach. Prasa francuska pod­
k reś liła  fak t, że prze rw an iem  pracy

K o m e n t a r z e  lo n d y ń s k ie
d o  r o z m ó w  m o s k i e w s k i c h

LO ND YN, 6.8. (PAP). —  Prasa lon­
dyńska w  dalszym ciągu zamieszcza 
liczne a rtyku ły , kom entarze i  depe­
sze, dotyczące rozm ów m oskiewskich.

K om entatorzy londyńscy, pow o łu­
jąc się na dobrze po inform owane 
źródła, stw ierdzają, że rząd radziec­
k i zgodził się na czterostronne roz­
m ow y w  spraw ie B e rlina  pod warun-

n is tró w  spraw zagranicznych zosta­
nie om ówiony całokszta łt problem u 
niemieckiego.

Generalissimus S ta lin  — ja k  po­
dają — m ia ł przedstaw ić zarys po­
rządku , dziennego przyszłe j konfe­
renc ji. Sprawa porządku dziennego 
była  przedm iotem  kon su lta c ji m iędzy

trzem a m ocarstw am i zachodnimi, 
k tó re  p rzedstaw iły  swoje stanowisko 
wobec proponowanych punk tów  po­
rządku dziennego.

Przedstaw iciele Zw iązku Radziec­
kiego podkreślili, że na kon fe renc ji 
należałoby omówić sprawę zjednoczę 
nia gospodarczego całych Niemiec, 
przyszłego us tro ju  politycznego N ie-

kiem , że na kon fe ren c ji czterech m i-  mieć, p raw dziw e j m iędzynarodowej
k o n tro li nad Zagłębiem  R uhry  i  usta­
lenia te rm in u  zakończenia okupacji 
w o jskow e j Niemiec.

Reprezentanci m ocarstw  zachod­
nich opracowali swój p ro je k t porząd­
ku  dziennego, k tó ry  m ia ł być przed­
staw iony m in is tro w i M ołotow ow i 
dn ia 6 bm. wieczorem.

R O Z Ł A M O W C Y  W Y K L U C Z E N I
z  W ł o s k i e j  K o n f e d e r a c j i  P r a c y

R ZYM , 6. 8. (PAP) — W rozpoczę- in icze j. „Chrześcijańscy dem okraci —
tych w  czw artek obradach k ie row ­
n ic tw a  , W łoskie j K on fede rac ji P racy 
w z ię li udzia ł przedstaw icie le kom un i­
stów, socja listów , anarch istów  socja­
lis tycznych i  innych ugrupowań. 
Przedm iotem  dyskusji była  kwestia 
wykluczen ia z Kon federacji Pracy 
przywódców chrześcijańsko -  demo­
kratycznych. Obszerne sprawozdanie 
na tem at sy tuac ji powstałe j w  związ 
ku  ż  roz łam ow ym i posunięciam i dzia 
łączy chrześcijańsko -  dem okratycz­
nych, z łożył w  p ią tek generalny se­
kre ta rz  D i V itto rio .

D i V itto r io  przytoczył p rzyk łady 
akc ji a łm is tra jko w e j prowadzonej sta 
le w  obrębie Kon federacji Pracy 
przez chrześcijańskich dem okratów, 
podkreślając specjalnie zdradę, ja k ie j 
dopuścili się on i w  zw iązku z ostat­
n im  s tra jk iem  generalnym . Mówca 
zaznaczył, że pom im o takiego stano­
w iska dż ia łacź jP 1 chrźćścijańskie j de­
mokracji» większość K on federacji Pra 
ęy okazywała stale gotowość do da­
leko idących ustępstw dla dobra je d ­
ności zw iązkowej. Pomimo te j ugo­
dowej p o lity k i większości K onfede­
ra c ji P racy, chrześcijańscy dem okra­
ci dążyli do rozbicia jedności robo t-

I pow iedział D i V itto r io  — p ragnę li w 
rzeczywistości obalić Konfederację 
Pracy. Posunięcia te nie b y ły  podyk­
towane jednak ideologią chrześcijań­
ską, ale żądaniam i kap ita lizm u  ame­
rykańskiego“ .

Po Di V itto r io  przem aw ia li przed­
staw icie le poszczególnych k ie runków . 
Przedstaw icie l anarchistów  Sassi za­
aprobował bez zastrzeżeń wyklucze­
nie chrześcijańskich dem okratów. 
Przedstawiciele socja listów  De Fra-n- 
ceschi i  Buschi podkreś lili, że żąda­
niem  iph jest obrona in teresów ro ­
botniczych w  K on fede rac ji Pracy i  
po tęp ili rozłam owe nastawienie chrze 
ścijaństyich dem okratów, Reprezen-, 
tan t repub likanów  P a rry  zaznaczył, 
że rozb ijaccy działacze zmuszeni by li 
do zerwania z Konfederacją Pracy 
na skutek nacisku wyw ieranego przez 
pa rtię  chrześcijańsko - dem okratycz­
ną i  rząd. Również przem ówienie re ­
prezentanta saragatowców Carm a- 
gnola zaw ierało potępienie akc ji chrze 
ścijańskich dem okratów.

W rezultacie wykluczenie z K on fe ­
deracji Pracy przyw ódców  chrześci­
jańsko .- dem okratycznych może być 
uważane za fakt. dokonany.

T Y S IĄ C E  D E P E '' Z
g ratu lacyjnych

otrzym uje nowy prezydent
BUDAPESZT, 6. 8. (PAP) — Do ka» 

ce la rii nowoobranego prezydenta Wę­
g ier nap ływ a ją  depesze z życzeniami 
ze wszystkich stron świata. Depesze 
nadesłali m . in . poseł R. P. w  Buda­
peszcie F iderk iew icz, b. prezydent 
Węgier, sekrtarz generalny W łoskiej 
P a r t ii Socjalistycznej Basso oraz lic z ­
ne organizacje po lityczne i  społeczne.

Prezydent Szakasitś p rz y ją ł na au­
d ienc ji przewodniczącego parlam entu 
Nagy Iimre oraz prem iera Dinnyesa.

C ię ż k ie  k a r y  w ię z ie n ia
d la  chłopów  w e W łoszech de Gasperiego

RZYM , 6.8. (PAP). — W p ro w in c ji 
A pu lia , zakończył się proces 120 chło­
pów m ałoro lnych i  robo tn ików  ro l­
nych, k tó rzy  b ra li udzia ł w  roz ru ­
chach w  m arcu 1946 r. Sąd skazał 6 
oskarżonych na dożywotnie w ięzie­
nie, jednego — na 40 la t w ięzienia, 7 
—  na te rm in y  “w ięzienia od 26 — do 
20 la t, a pozostałych na mniejsze te r­
m iny w ięzienia. N ie licząc w yroków  
dożywotniego w ięzienia, pozostali o- 
śkarżeni zostali skazani ogółem na 
826 la t więzienia.

Postępowa prasa w łoska, kom entu­
jąc w yrok, podkreśla, że przyczyną 
rozruchów  chłopskich w  roku  1946 
była skra jna nędza chłopów  m ałoro l-

g łosowały solidarnie CGT i chrześci­
jańskie zw iązk i zawodowe.

CGT O STRZEGA RO BO TN IKÓ W  
PRZED R ZĄ D E M  AND RE M A R IE
Na swym  środowym  posiedzeniu 

B iu ro  CGT rozważało w y n ik i ostat­
n ich rozm ów z prem ierem  A ndre  M a­
rie  oraz z m in is tram i skarbu i pracy.

W ydany kom un ika t stw ierdza:
„W obec tego, że n ic  n ie  wskazuje 

na zm ianę p o lity k i gospodarczej i spo 
łecznej rządu, B iu ro  CGT ostrzega ma 
sy pracujące przed złudzeniam i co do 
nowego te rm in u  rządowego, p rzew i- 
dłzianego dla zbadania problem u płac 
i cen.

B iu ro  CGT w zyw a masy pracujące 
do zacieśnienia jedności oraz do 
wzmożenia w a lk i w  k ie ru n ku  uzyska­
nia zaspokojenia swych słusznych żą 
dań.

„NO W O JE W R E M IA “  O R O LI USA 
W  O S T A T N IM  K R Y Z Y S IE  

F R A N C U S K IM
M O SKW A. 6.8 (PAP). — Czasopis­

mo „N ow o je  W rem ia“  stw ierdza, iż 
gabinet Schumana ustąp ił, na żądanie 
USA, k tó re  doszło do przekonania, iż 
Schuman n ie  jest w  stanie uporać się 
z sytuacją wewnętrzną k ra ju . „D la 
W aszyngtonu — pisze „N ow oje  W re­
m ia“  — nieudolność rządu Schumana 
była n iep rzy jem ną niespodzianką! Po­
cząwszy od m aja b r. am erykańska po 
Utyka zagraniczną tra fia ła  z jednego 
ślepego, to ru  na drugi. N a jja s k ra w ­
szym tego dowodem jest osław iona 
sprawa berlińska W zw iązki: z tym  
W aszyngton chce za wszelką cenę za 
chować kon tro le  nad sw ym i sate lita­
m i, 3 w  szczególności nad F rancją . 
Ponieważ Schuman nie b y ł w  stanie 
utrzym ać v zseh narodu francuskie  
oo, należało powołać rząd, k tó ry  by 

się bardzie j nadawał do w a lk i z n a ­
rodem. Oto dlaczego rząd Schumana 
pope łn ił samobójstwo.

NOW Y JORK, 6. 8. (PAP) — Na 
ko le jnym  posiedzeniu X IV  Kongres
P a rt ii Kom unistycznej S tanów Z jed­
noczonych wysłucha ł re fe ra tu  sekre­
tarza K om ite tu  Narodowego P a rtii do 
spraw organizacyjnych — Winstona. 
W swym  referacie W inston podkreślił, 
że na jważnie jszym  zadaniem p a r ti i w 
c h w ili obecnej jest wzmożenie pracy 
w w ie lk ich  ośrodkach p rz e m y ś ln y c h  
i  pozyskanie nowych członków spo­
śród w ars tw  pracujących, głównie 
robotn ików .

W inston przedstaw ił w  zakończe­
n iu  szczegółowy program  działalności 
organizacyjne j p a r ti i w  ośrodkach 
przem ysłowych, k tó ry  spotkał się z 
ca łkow itą  aprobatą Kongresu.

Następnie Kongres jednom yśln ie 
u ch w a lił rezolucję, zaw ierającą ostrą 
k ry ty k ę  p o lity k i p a r ti i rep ub lika ń ­
skiej i  dem okratycznej, k tó re  poświę­

c iły  ow ym  interesom  party jny*»  
in teresy całego narodu.

Rezolucja stw ierdza, ie  podejmuj»4 
rozg ryw k i m iędzyparty jne  w  
Kongresu, partie  te ustawicznie od­
kłada ją uchwalenie najważniejszy00 
ustaw, k tó rych  oczekuje naród am«' 
rykańsk i. Jednocześnie pa rtie  te i®' 
scenizują „sp isk i kom unistyczne“  »w  
odwrócić uwagę narodu od aktua ł' 
nych zagadnień życia w ew nę trzne j0 
i międzynarodowego.

Kongres domaga s ic a b y  sesja nad­
zwyczajna Kongresu ̂ U S A  natych­
m iast uczyn iła zadość żądaniom na­
rodu i uchw a liła  ustaw y o walce * 
in flac ją , o budow nictw ie  mieszkanio­
w ym  i  prawach obywate lskich. W 
zakończeniu Kongres protestu je prt® 
c iw ko używ an iu  w o jsk do w a lk i *s 
s tra jkam i i  żąda zbadania działalno­
ści grup, k tó re  organ izu ją  prowokacje 
wym ierzone w  dem okrację amerykan 
,ską.

Z w ią zk o w c y  bryty jscy k ry ty k u ją
p o lity k ę  rz ą d u  P a r t i i  P ra cy

rozbieżności m iędzy płaca®’LO ND YN, 6.8 (PAP). — Jak podaje
prasa b ry ty jska , na zbliżającym  się do 
rocznym  kongresie b ry ty js k ic h  zw ią­
zków zawodowych, k tó ry  rozpoczyna 
się 6 września w  Margate, ma być roz 
patrzono szereg zagadnień zw iąza­
nych z sytuacją m ateria lną  k lasy ro ­
botniczej W ie lk ie j B ry tan ii.

Z p ro jektów  rezo lucji przygotow a­
nych na kongres przez poszczególne 
zw iązki zawodowe w yn ika , że poważ­
na.część ruchu zawodowego jest n ie­
zadowolona z po lityk : obecnego kiero 
w n ie tw a b ry ty jsk iego  kongresu związ 
ków  zawodowych i  rządu labourzysto- 
wskiego w  te j dziedzinie.

Zw iązek robotnków  przem ysłu bu­
dowy maszyn, przy poparciu innych 
związków, wysunął żądanie podw yżki 
płac zarobkowych i wyraża zaniepoko 
je n :e z powodu ustawicznego spadku 
s iły  nabywczej robo tn ików  b ry ty js k ic h  
■w w y n ik u  systematycznego zwiększe­

nia Się ------ ----------  . . .
i zyskami. Zw iązek domaga się uch?V 
lenia ustawy o ograniczeniu zysk° 
i wprowadzeniu k o n tro li cen. Analo­
giczny p ro je k t rezo luc ji przedstaw^ 
również związek kraw ców  i robotni­
ków  przem ysłu konfekcyjnego.

Poszczególne zw iązki k ry ty k u ją  
nież działalność rządu P a rtii Pracy ° a 
arenie m iędzynarodowej Zw iązek Pr® 
cow ników  straży ogniowej wskazują 
na to, że rząd b ry ty js k i udziela P°Pfr " 
cia reakcy jnym  w ładcom  ateński®’ 
k tó rzy  stosują represje p rze c iw 5 
działaczom dem okratycznym  i  zw U ^ 
kow ym . Zw iązek domaga Się wy°°F, 
nia w o jsk b ry ty js k ic h  z G recji i  °r  
stąpienia od p o lity k i popieran ia tza0 
ateńskiego.

Zw iązek przem ysłu drzewnego 0 
w o łu je  rząd b ry ty js k i do rozszerzeń 
stosunków hand low ych m iędzy 
B ry tan ią  i Zw iązkiem  Radzieckim

P i k i e t y  p r z e d  B i a ł y m  D o m e m  

T y s ią c e  d eleg ató w  P a r t ii P o s tę p o w y c h
dom aga się ró w n o u p raw n ien ia  M u rzy n a

wódcy odbywającego się obecnie zjaz uchwalenia p ro je k tu  ustawy zabrany 
du zw iązków  zawodowych stanu No- jącej pobieran ia op ła t za głosowań»,, 
w y  Jo rk  wchodzących w  skład A F L, Konieczność uiszczenia op ła ty  og r» "^

nych i  robo tn ików  rolnych, doprowa-, 
dzonyćh do rozpaczy na skutek głodu 
i  odm owy ja k ie jk o lw ie k  pomocy ze 
strony władz.

W ASZYNGTO N, 6.8 (PAP). — Oko­
ło tysiąca członków  p a r ti i postępowej 
i Kongresu O brony P raw  O byw ate l­
skich z 17 stanów USA p ik ie tow a ło  w  
czwartek przez godzinę przed B ia łym  
Domem domagając się in te rw e n c ji 
Kongresu i  prezydenta celem zagwa­
rantow ania p raw  kons ty tucy jnych  
wszystkim  obywate lom  Stanów Z jed ­
noczonych.

P ik ie tow anie  rozpoczęło się gdy de­
legacji zebranych nie w pu­
szczono do Białego Domu, gdzie m ia ła 
zażądać od prezydenta Trum ana w y ­
dania rozporządzenia likw idu jącego  dy 
skrym inację  M urzynów  w  a rm ii ame­
rykańsk ie j, zawieszenia bezpodstawnej 
a k c ji sądowej przeciw ko 12 p rzyw ód­
com kom unistycznym , w ystąp ienia 
w ładz przeciw ko K u  _ K lu x  - K lanów ; 
i ochrony państwowej dla M urzynów  
na P o łudn iu  podczas listopadowych 
wyborów. D e m on s tra n to m  p rze w o d z ił 
w y b itn y  ¿ziałacz p a r t i i  postępowej 1 
śpiewak m u rz y ń s k i Paui Robeson.

NO W Y JORK, 6.8 (PAP). — P rzy-

Sekr. gen. Japońskiej Partii Komunistycznej stwierdza:

R ząd  A shidy sprzedaje Japonię
kap/ita o w i am erykańskiem u

K o m u n ik a t I I  sesji R ad y W spółpracy  
G o s p o d a r c z e j

P o l s k o - C z e c h o s ł o w a c k i e j
(dokończenie ze s trony 1)

Czechosłowacja dokona, o ile  moż­
ności do końca 1849 roku , niezbędne 
inw estyc je  w  dzierżaw ionym  przez sie­
bie  odcinku w o lnocłow ej s tre fy  po rtu  
Szczecina. Uzgodniono przede wszyst 
k im , że obie strony dzięki odpow ied­
n im  postanow ieniom  w  zakresie ko le j 
n lc tw a. i  żeglugi m orskiej- • um ożliw ią  
znaczne zwiększenie obrotów  tranzy ­
tow ych obu; państw.

Dalsze porozum ienia dotyczą w yp rą  
cowania .wspólnego program u rozsze­
rzenia połączeń ko le jow ych  i drogo­
wych m iędzy Fcfcką ' a Czechosłowa­
cją  oraz p ro je k tu  uspraw nien ia od­
c inka d ro g i-w od ne j na Odrze m.ędzy 
Koźlem  a Ostrawą.

Uzgodniono współpracę w  dziedzi­
nie p ro d u kc ji ro lne j i  leśnej.

W  dziedzinie za trudn ien ia  i  szkole­
nia oba państwa będą sobie w za jem ­
nie udzie’ aty pcmocy, w ysy ła jąc  fa ­
chowców i in s truk to rów , ja k  rów nież 

i  s iły  robocze.
W spraw ie p lanowania Rada uzna­

ła  konieczność koo rdynac ji w za jem ­
nych d ługofa low ych planów  gespodar
czych program ów  produkcy jnych  i  In -  — -----------  .
westycyjnych. Zostaną także rozw łn ię  (sady Czechosłowackiej w  W arszawie.

te prace, m ające na celu zharm onizo­
w anie m etodologii p lanow ania, spra- 
zozd-awczości i  s ta tystyki.

W y n ik i obrad s tw orzy ły  trw a łe  pod 
stawy d la  pogłębienia 1 rozszerzenia 
gospodarczych stosunków polsko - cze 
chosłowackich.

DELEG ACJA/ C ZECH O SŁO W ACKA 
O P U Ś C IŁA  W ARSZAW Ę

6 bm. o godz, 20,20 od jechał z W ar­
szawy czechosłowacki m in is te r hand lu  
zagranicznego d r. A n to n i Gregor 
w raź z członkam i delegacji czechosło­
w ackie j — polsko - czechosłowackiej, 
Rady W spółpracy Gospodarczej. W 
drodze do P rag i goście czechosłowac­
cy zatrzym ają się we W rocław iu, 
gdzie zwiedzą W ystawę ZO.

Odjeżdżających gości żegnali przed­
staw icie le Rządu RP: m4n. .przem ysłu 
i  hand lu H. M inc, prezes Contr. Uraę 
du P lanow ania — D itrych , w icem in i­
ster Szyr, wiceprezes CUP — Jędry- 
chowski, wicemita. D rożniak oraz 
członkow ie po lskie j sekcji Rady 
W spółpracy Gospodarczej, M in is tra  
Gregora i  delegację żegnał ponadto 
ambasador Pisek i  członkow ie Am ba-

M O SKW A, 6. 8. (PAP) — Jak do­
nosi agencja Tass, sekretarz general­
ny P a rt ii Kom unistycznej Jąpon ii — 
yjkuda, w ys tąp ił w  tych dniach na 

w ie lk im  w iecu antyfaszystowskim  na 
przedmieściu Tokio, na k tó rym  było  
obecnych przeszło 25 tysięcy osób.

Tokuda poddał ostrej k ry tyce  dzia 
tókiość obecnego gathihełu Ash idy, k tó  
ry  sprzedaje Japonię kap ita lis tom  za 
granicznym , zwłaszcza am erykańskim  
i  p row adzi p o litykę  ustawicznego po­
garszania sy tuac ji mas pracujących 
k ra ju .

M ówca podkreślił, że opanowanie 
Japon ii przez ka p ita ł m onopolistyczny j przeciwko klasie robotniczej 
USA będzie stanow iło poważne nie­

bezpieczeństwo dla poko ju  św iatowe­
go. Sekretarz generalny Japońskiej 
P a rt ii Kom unistycznej naw o ływ a ł do J 
przeciwstaw ienia się zakusom im pe- | 
ria lizm u  międzynarodowego i  do w a l-  i 
k i o poprawę b y tu  japońskie j k lasy j 
robotniczej. N aw iązując do dokona­
nego nań niedawno zamachu, Tokuda 
s tw ie rdz ił, iż jest to najlepszy dowód 
słabości im peria lis tów , k tó rzy  używa 
ją  wszystkich środków  by niedopu- 
ścić do wzrostu s ił rew olucyjnych.

Na w iecu została uchwalona rezo­
lu c ja  domagająca się unieważnienia 
rozporządzeń rządu skierowanych

us iłu ją  w sze lk im i sposobami doprowa 
dzić do tego, aby uczestnicy zjazdu wy 
pow iedzie li się za poparciem  re p u b li­
kańskiego kandydata na prezydenta 
Devey‘a. M im o to w ie lu  uczestników 
zją^d ij, reprezentujących szerokie, rze 
sze robo tn ików  am erykańskich, sprze­
c iw ia  się tem u i W ypowiada się za po 
parciem  kandyda tu ry  W allace‘a. W w y  
n iku  tego, kw estia  stanowiska A F L  w 
zbliżających się wyborach stała się 
g łów nym  przedm iotem  w a lk i na tym  
zjeździe. Ażeby zmniejszyć s iły  zwo- 
lenn ików  W allace‘a K om is ja  M andato j 
wa, działa jąc w  m yśl wskazówek przy 
wódców reakcyjnych A F L  un iew ażn i­
ła m andaty 29 delegatów, na te j pod­
stawie, że współpracu ją oni jakoby z 
kom unistam i.

U S T A W A  A N T Y IN F L A C Y JN A
W ASZYNGTO N, 6.8 (PAP). — Izba 

Reprezentantów uchw a liła  264 głosa­
m i przeciw ko 97 p ro je k t ustaw y an ty­
in fla c y jn e j, k tó ry  w n ieś li repub likan ie  
zamiast przedstawionego przez T ru ­
mana program u k o n tro li ceń i płac. 
W kołach dem okratycznych wyrażono 
przypuszczenie, że prezydent T rum an 
założył weto przeciw ko tem u pro jekto  
w i.
O O P ŁA T A C H  Z A  G ŁO SO W ANIE

W  P O ŁU D N IO W Y C H  STAN AC H  
A M E R Y K I

W ASZYNG TO N, 6.8 (PAP). — Se­
natorzy repub likańscy Zaniechali prób

cza niezamożne masy murzyński® 
głosowaniu w  stanach południowy 
A m eryk i. j g

Jak wiadomo, senatorowie parte 
m okratycznej ze stanów p-ołudnl 
wych stosowali, w  ciągu 5 dn i obs® 
keje ceiem nie dopuszczenia do uchw 
lenia ustawy. . t •’

Jasne, że p ro je k t republikańsk- 
b liczony by ł wyłącznie na propaga® 
przedwyborczą.

r

P rzed  m iędzynarodow ym  kongresem
i n t e l e k t u a l i s t ó w  w e  W r o c ł a w i u

Cała prasa czechosłowacka poświę­
ca w iele uw ag i zbliżającem u się m ię­
dzynarodowem u kongresowi in te le k ­
tua lis tów  we W rocław iu , podkreśla­
jąc ważność tych  obrad w  służbie za 
chowania pokoju.

Dziennik czeski „M lada F ron ta “  za 
znacza, w  obszernym a rtyku le  na ten 
temat, że Kongres w roc ław sk i zwo­
łano celem nawiązania ścisłego kon­
tak tu  pomiędzy postępowym i działa­
czami k u ltu ra ln y m i całego św.ata. 
Kongres zada ostateczny cios głoszo­
nym  na Zachodzie wieściom  o is tn ie ­
niu „żelaznej k u r ty n y “  — dodaje

N O W Y  A M B A S A D O R  
ZSRR w Bułgarii

M O SKW A, 6.8 (PAP). — Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR m ianowało M i 
chała Bobrowa ambasadorem Zw iąz­
ku  Radzieckiego W B u łga rii,

dziennik — w ykazu jąc wszechstron­
nie, że uczciw i i  p raw dziw ie  uśw ia­
dom ieni ludzie życzą sobie przede 
w szystkim  pokoju bez wzgię lu  na to, 
w  ja k ie j części św iata się .znajdują.

RZYM , 6. 8. (PAP) — Dziennik 
„A v a n t i“  opub likow a ł pod dużym  na­
g łów kiem  „Kongres in te lek tua lis tów  
w  obron ie poko ju  wiadomość nastę­
pu jącej treści:

„W e W rocław iu  odbędzie się św ia­
tow y  kongres in te le k tu a lis tó w  w  o- 
bronie pokoju. Ta im ponująca m an i­
festacja została przygotowana ape­
lem, skierowanym  przez in te le k tu a li­
stów F ranc ji 1 Polski do przedstaw i­
c ie li sfe r k u ltu ra ln ych  całego świata. 
Zaproszenie spotkało się z in tü z ja - 
stycznym  przyjęciem  szerokich kó ł in  
te lek tua lis tów  w łoskich, k tó rzy  utw o 
rz y li w  Rzymie specja lny kom ite t, 
za jm ujący się przy jm ow aniem  zgło­
szeń. Dotąd 78 osób spośród n a j­
bardzie j znanych lite ra tów , naukow ­
ców i  a rtys tów  w łoskich  zgłosiło swój 
udział.

KC KP Ukra iny
o tegorocznych zbiorach
M O SKW A, 6.8. (PAP). Jaty w yn ika  

ź oświadczenia kom ite tu  centralnego 
kom unistycznej p a r ti i U k ra in y  i  Rady 
M in i s t r ó w  R e p u b l i k i  U kra ińsk ie j, te­
goroczne żniwa i dostawy zbożowe na 
terenie U k ra in y  odbyw ają się znacz­
nie sprężyściej 1 szybciej niż w  roku 
ub iegłym . Do dnia l_go sie rpn ia w 
kołchozach U k ra in y  zżęto 89 proc. 
zibóż. Do e lew atorów  i  spichrzów do­
starczono dwa razy w ięcej zboża niż 
w  tym  samym okresie w  roku  ubieg- 
łyna.

Oświadczenie w ym ien ia  szereg przo 
du jących kołchozów ukra ińsk ich ; i  tak 
kołchoz im. S talina, w  obwodzie s ta li­
nowskim , na całym  obszarze swoich 
zasiewów zebrał po 25,6 cetnara psze­
n icy  z każdego hektara. Podobnie obfi 
te zb iory cechują w  tym  roku  całe ro i 
n ic tw o  U kra iny.

—o Oo—

P rzy jęc ie  u am basadora
ZSRR— w Pradze

PRAG A, 8.2.. (PAP). — Ambasador 
ZSRR w  Pradze M asilin , w yda ł p rzy­
jęcie na cześć delegacji radzieckiej, 
k tó ra  przybyła  na I  M iędzynarodowy 
Festiw a l F ilo w y  w  M ariańskich Łaź­
niach. W śród gości obecni b y li przed­
staw iciele p racow ników  lifm u  Polski, 
R um un ii, B u łg a r ii, i Czechosłowacji- 
W przy jęc iu  w z ią ł rów nież udzia ł m i­
n is te r Zdenek F ie rlin g e r a małżonką.

P ro je k t U S A
w  spraw ie żeglugi 

na D u n a ju
(dokończenie ze strony 1) 

INTERESY USA N A  D U N A JU  
SĄ Z N IK O M E

Przedstaw icie l U k ra in y  stw ie0^ ^  
iż in teresy gospodarcze Stanów Zje? 
czonych na D una ju  są bardzo z®15

skime, albow iem  np. w  roku  1937 o b r°^
handlowe USA z k ra ja m i naddunaj® 
m i s tanow iły  zaledwie 0,5 proc. v 's*g„ 
stk ich obrotów  A m eryk i, a więc St 
nom Zjednoczonym chodzi w  ty ’rn g 
padku głów nie o spraw y połityCzne,.gt 
czym delegat am erykański nie ^  e 
odwagi powiedzieć otwarcie. Zyczen.e 
Am erykanów  sprowadza się w  i stol a 
do tego, ażeby konw encja dunajs15 
była  swego rodzaju dodatkiem  do P
nu M arshalla, jń 'k tó ry  jest niczym 
nym  ja k  program em  o tw a rte j 
s ji gospodarczej 1 po litycznej kap ita A 
am erykańskiego w  Europie. K ra je  
dunajskie, k tó re  już ok re ś liły  swój s 
sunek do p lanu M arshalla, 
kow u ją  się w  ten sam sposób d° 
m .arów przekształcenia konwencji j 
na isk ie j w  dodatek do p lanu M ar ¡e, 
la. Baranowski wyraz'1 przekona0 | 
że zasady konw encji zawarte w  P ,y 
jekcie radzieckim  będą odpow ia° f  % 
interesom wszystkich k ra jó w  i  °^'F*rn 
czył, że delegacja ukra ińska P °F '„y  
całkow icie p ro je k t przedstaw i00’' 
przez Wyszyńskiego.

P R ZEM Ó W IEN IE  P R Z E D S T A W I^ ' 
L A  B U Ł G A R II

Delegat B u łg a rii K am ienow  
czył na wstępfe, że w  w y n ik u  uWol°
n o ł  Aut «<% Jn'-a k ra jó w  naddunajskich od pa°° .g 
nia faszystów i  na skutek wstąpi®11̂  
tych k ra jó w  na drogę rozw oju der° 
kratycznego dzięki w ydatne j P0ltl,ü 
cy Zw iązku Radzieckiego, w  basenie. 0 
na jsk im  powstała sytuacja aa3fe-e ,, 
różna od te j, k tó ra  is tn ia ła  przed 
ną. Państwa naddunajskie stały 
becnie niezależne i  suwerenne. ^ 
liczność ta posiada ogromne znaczeF^ 
dla przebiegu prac kon ferencji, 
zapewnia wzajem ne zrozumienie W® ■ 
skich k ra jó w  naddunajskich. W5"5 
żując na sprzeczności zawarte w  15 ^  
cepcjach delegata USA, KamienoW ^  
zna jm ił, że delegacja bułgarska ô ,g, 
ca p ro je k ty  am erykańskie, gdyż 0 
prow adziłoby to w  końcu do naruSgj '  
nia suwerenności państw n a dd u°,'j 
skich. W zakończeniu przedstawi01 
B u łga rii w y ra z ił poparcie dla 
tu  radzieckiego, zalecając przyjęć-® '  
za podstawę konw encji.
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8 bm, rozpoczyna swe obrady w | niosłe. Omówi ona szereg zagadnień . część, anarchii gospodarczej i nędzy 
■*> arssnwię Międzynarodowa Konfe- j związanych ' ' . . . . i _życiem
rencja Młodzieży Pracującej organi- | sprecyzuje postulaty dla poprawy je j 
*owana przez Komitet wyłoniony j losu. Wśród spraw, które znajdą swe 
spośród' członków Światowej Fede- \ miejsce w toku obrad, znajduje się

I  to właśnie sprawia, że młodzież
młodzieży, I Lata ostatnie ujawniły raz jeszcze I pracująca tak licznie zapełnia szere-

racji Młodzieży Demokratycznej, 
skupiającej, jak wiadomo, w swych 
szeregach 50 milionów młodzieży z 
60 krajów.

Na. Międzynarodową Konferencję 
łHodzieży Pracującej zjechali lub są 
w drodze delegaci w liczbie 600 ze 
wszystkich części świata, • z. krajów 
Europy, z obu Ameryk, z A fryki, 

i Australii. Hasłem, pod którym

zagadnienie walki młodzieży o pra­
wo do pracy, do minimalnego zarob­
ku, do równej płacy za, równą pracę,
0 prawo dostępu do nauki, zagadnie 
nie zawodowego i technicznego szko 
lenia, pracy nieletnich, ochrony zdro 
wia młodych robotników,. rozwoju 
kulturalnego i fizycznego młodzieży
1 wiele innych. Konferencja ujmie 
te postulaty w Karcie Praw Mło-

kędzie obradować Konferencja Je s t: z^ zyi Pracującej, 
»iMłodzieży! Łącz się w walce o po- 
kćj i lepszą przyszłość“ , Zadania, ja 
kie stawia sobie Konferencja, są do-

półce z  ks iąż k a m i

D o k u m e n t  
num er PS 1061
Dokioment pod sygnaturą powyż- 

ssą —  (0 sprawozdanie o zniszczeniu 
Ghetta warszawskiego, wysłane w r. 
1943 do H i mmlera przez dowódcę 

„w ie lk ie j akc ji“ generała SS —  
Juergena Stroopa. Dokument ten 
Wszedł do materiałów dowodowych 
Międzynarodowego Trybunału W ojen 
nego w Norymberdze i  stał się dla 
^eG'> trybunału jednym z na jbardziej 
miażdżących świadectw w zakresie 
Podjętej przez hitlerowskich zbrodr 
marzy eksterm inacji narodu żydow­
skiego.

Stanisław Piotrowski, prokura tor 
Polskiego Najwyższego Trybunału  
Narodowego i delegat Polski na pro­
cesie norymberskim, zadał sobie trud  
troszczenia i  skomentowania his to ' 
rycznego —  t potwornego —  spra­
wozdania Stroopa* Obok tego tekstu, 
odsłaniającego w całej grozie w ie l­
kanocną tragedię Żydów zamkniętych 
w ghetcie warszawskim, znajdujem y  
w książce liczne fo tog ra fie  ilu s tru ją ' 
c* przebieg „w ie lk ie j akc ji“  jako  
aneks do sprawozdania Stroopa.

W ydaje m i się. i t  U fo tografie, 
Wykonane z niemiecką pedanterią i 
opatrzone przez ober-kata odpowied­
nim i napisami, m ogłyby tamę przez 
f*f star ozy 6 i  za tekst sprawozdania 
ł ,a  związane z nim komentarze. 
"Zwyciężeni" —  to żydowscy starcy, 
kobiety i  dzieci, o śmiertelnie przera' 
Zot>ych twarzach i podniesionych w 
g^rę rękach, ostatnie resztki wielo t y  
Łęcznej ludności ghetta. których los 
dokonał się wkrótce w komorach gar 
io wych. Z  rzadka ty lko  na tych zdję 
erach znajdujem y ludzi m łodych; tru  
PP bojowników ghetta, leżące wśród 
*Gliszcz i ruin, nie były dośi „in tere- 
su.iącym" obiektem dla hitlerowskich 
fotografów. A le  jakże wstrząsające 

niezapomniane jest zdjęcie trzech
dziewczyn żydowskich, „ ujętych

r°nią w ręku“ których postacie von 
utrw a lić  na chwilęi ¿ęnP zechciał 

'n i- d rozstrzelaniem.

d „zwycięzcy“ ?— Uzbrojeni po 
* ‘ by, o butnych, nieludzkich twa- 
r*ach, chciałoby się powiedzieć —  
Pyskach, pełni zadowolenia z dobrze 
sPełnioneao wobec fuehrera i  nie- 
R eck ie j ojczyzny obowiązku. M ord  
1 Grabież jest dla• tych wyrzutków  
człowieczeństwa chlebem powszecP 
mm. l m słabszy bezbronniejszy i ża- 
otniej&zy „w róg“ , tym większa jest 

energia tych bestyj. bezwzględniejsze 
>ck okrucieństwo, pyszniejsze upoję- 
nie "Zwycięstwem". Powiedział kie' 

I l ia  Erenburg, że h itlerowcy są 
Gorsi od zwierząt, zwierzęta bowiem

l<ł okrutne lecz nie podłe, zaśbywa
hitlerowcy podłość ł okrucieństwo 
Potra fili połączyć w „idea lną" ca- 
°*e— Książka Piotrowskiego jest 

ym z tych nieodpartych świa- 
dectw, które przekonać mogą na jzu ' 
Pełn ie j o słuszności powyższej dia­
gnozy.

duergen Stroop jest typowym  pło- 
em epoki faszyzmu. Jego „dz ia ła ł' 

’Jeść" na terenie Warszawy, prze- 
raczdjąca na.¡straszliwsze koszmary 

Mrucieństw, jak ie  zna historia , po- 
-ostanie na zawsze pomnikiem h itle ' 
owskiej zbrodnie z ości, obrazem hań- 
P * upodlenia tresowanego przez 
aszyzm człowieka. A jednocześnie. 

*en chełpliwy protokół zagłady ghetta 
t3arszawskiego ostrzega i  każe czu• 
eaó. by zbrodnie ludobójstwa nigdy 

• n'gdzie { w żadnych warunkach 
trIarzar się nie mogły.

B O L E S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

Centralnym niejako zagadnieniem, 
uwidocznionym w haśle, pod któ­
rym toczyć się będą obrady, jest 
sprawa jedności młodzieży w skali 
międzynarodowej w walce o powyż 
sze cele, w walce o pokój, demokra­
cję i lepsze jutro.

Będziemy informowali naSzych 
czytelników o przebiegu obrad w 
czasie ich trwania. Na tym miejscu 
chcielibyśmy zwrócić uwagę na ten 
najbardziej istotny cel Konferencji, 
który streszcza się w słowie ,.jed­
ność“ .

Lata ostatnie ujawniły w całej 
pełni strukturalną nieudolność sy­
stemu kapitalistycznego do zapewnie 
nia ludzkości pokojowego rozwoju 
w kierunku poprawy je j bytu, ujaw 
nily raz jeszcze, że system ten pro­
wadzi nieuchronnie do -katastrof 
wzajemnych, które spychają cale 
narody na dno najgorszych niesz-

w całej pełni, że w obecnej fazie 
schyłkowego kapitalizmu imperia­
lizm nabiera szczególnie drapież­
nych cech, że w świecie kapitalistycz 
nym nie ma już miejsca na niepo­
dległość, suwerenność narodów, że 
wyrzuca się je do lamusa,, jako prze 
żytek. Rozwój kapitalizmu prowa­
dzi konsekwentnie do degradacji 
społecznej i niewoli narodowej coraz 
liczniejszych warstw i  coraz liczniej­
szych narodów. W świecie kapitali­
stycznym zaznacza się coraz wyraź­
niej koncentracja bagactw materiał 
nych i ośrodków dyspozycji politycz 
nych w rękach monopolistów ame­
rykańskich.

Młodzież pracująca poddana jest 
szczególnemu wyzyskowi. Przy istnie 
niu bezrobocia, na które cierpi więk 
szość krajów kapitalistycznych, co­
raz trudniei młodemu człowiekowi, 
zdobyć pracę, musi się chwytać 
pierwszej, lepszej roboty, niekoniecz 
nie w dziedzinie swych kwalifikacji 
zawodowych, a gdy ją dostanie, ja ­
ko niepełnoletni opłacany jest gorzej 
niż starsi. Wielka część tej młodzie­
ży marnuje w znacznej mierze wysi­
łek, ja k i włożyła dla zdobycia wy­
kształcenia i zawodu, nierzadko zo­
staje wykolejona. Wielka część tej 
młodzieży ma zamkniętą drogę do 
awansu społecznego. Nie może ona 
mieć nadziei na poprawę swego lo­
su w warunkach dotychczasowego 
systemu.

<111 II , .. _L I,,. , -... ..

N O W Y  N U M E R  

» 0  t r w a ł y  p o k ó j  
i  d e m o k r a c j ę  l u d o w ą «

Ogromna fala protestów  p rzec iw ko ., walce z s iłam i dem okracji i  postępu,
nikczem nem u zamachowi na przyw ód­
cę w łosk ie j k lasy robotniczej tow. To-

gi bojowników o nowe, lepsze jutro, 
że idzie razem z awangardą tej walki ,
— klasą robotniczą. I  to właśnie i Sliatti*ego, była manifestacją niezwyk 
sprawia, że młodzież w krajach kapi łe-i ^  1 zwartości obozu demokratycz
talizmu widząc, że droga na którą 
wszedł Związek Radziecki i  kra je de 
mokracji ludowej, prowadzi do po­
prawy bytu młodzieży, pragnie co­
raz bardziej, aby i  w ich krajach 
ojczystych władzę zdobył — lud pra 
cujący. To swoje pragnienie wyraża 
nieraz w czynie zbrojnym jak w 
Grecji, Hiszpanii, Chinach czy Viet- 
namie, gdzie indziej w strajkach i  in 
nych akcjach, jakie prowadzi ruch 
robotniczy.

Obóz pokoju i postępu może iiezyć 
na młodzież, gdyż postawa młodzie­
ży pracującej, ciągły wzrost, je j a- 
ktywncści politycznej, dowodzą, że 
rachuby te nie są budowane na lo­
dzie. Modzież pracująca stała się i 
staje się coraz bardziej bojowym 
oddziałem frontu antyimperialistycz 
nego,

W tych warunkach sprawa jednoś 
ci młodzieży w skali międzynarodo­
wej, nieodłącznie związana ze spra­
wą jedności klasy robotniczej, nabie 
ra specjalnie doniosłego znaczenia. 
Konferencja Warszawska, będąca po 
tężną manifestacją tej jedności, sta 
nowi nowy etap na drodze do jesz­
cze większego zwarcia szeregów mło 
dzieży pracującej całego świata.

A. W,

80 miliardów zł świadczeń
8  m i l io n ó w  u b e z p ie c z o n y c h

W y w ia d  z  nacz. d y r. Z U S  to w . B ajerem
N A C ZE LN Y  D Y R E K TO R  Z A K Ł A D U  U B E ZP IE C ZE Ń  SPO ŁECZNYCH 

TOW . CZESŁAW  BAJER, U D Z IE L IŁ  N A S ZE M U  P R Z E D S T A W IC IE ­

L O W I NASTĘPUJĄCEG O  W Y W IA D U :

— J A K I JEST P O D Z IA Ł  ^»RACY M IĘ D Z Y  Z A K Ł A D E M  U B E ZP IE ­
CZEŃ SPOŁECZNYCH, (Z. U. S.), A  U B E Z P IE C Z A L N IA M I SPOŁECZ­

N Y M I?

— Ubezpieczalnie społeczne, k tó ­
rych  jest w  Pol«c« 81, Inkasują 
sk ła dk i za wszystkie rodzaje ubezpie­
czeń społecznych, ale udzie­
la ją  świadczeń ty lk o  z ty tu łu  choro­

by 1 macie­
rzyństwa, czy­
li  czasowej 
niezdolności do 
pracy oraz w  
w ypadku  śm ier 
d  ubezpieczo­
nego lu b  cz łon­
ka jego rodz iny 
(zasiłk i pogrze 
bowe). Nato­

miast Ł  TT. S. »dzieła świadczeń 
w  w ypadku  trw a łe j niezdolności do 
pracy, t j .  w  razie w ypadku  p rzy  p ra ­
cy, choroby zawodowej, inw a lidz tw a , 
w dow ieństw a, sieroctwa i  starości, 
w yp łaca jąc renty.

Z. U. S. w ym ierza i  wyp łaca re n ­
ty  w  C e n tra li w  W arszawie I  w  6 
oddziałach: w  Łodzi, K rako w ie , Cho­

rzow ie, W rocław iu , Poznaniu 1 Gdań­
sku.

Niezależni« od tego Z. U. S. Jest 
organem nadzorczym nad ubezpie­
cza ln ia m i oraz czynn ik iem  koo rdynu­
jącym  działalność ubezpieczeń w P o l­
sce i  z tego ty tu łu  prowadzi we w łas­
nym  zarządzie sanatoria i  prew ento­
ria , do k tó rych  k ie ru ją  chorych ubez- 
pieczalnie.

Ubezpieczenia obe jm ują  p ra cu ją ­
cych, renc is tów  i  członków  ich  rodzin  
w  liczb ie  8 milionów osób, a w ięc 
trzecią część ludności Polski. W yda t­
k i na świadczenia osiągają p raw ie  80 
miliardów złotych rocznie. Porad le ­
karsk ich  udzie la się ponad 25 milio­
nów rocznie, zasiłków  chorobowych 
płaci się za 17 milionów dniówek rocz 
nie. Liczba w yp łacanych re n t sięga 
obecnie 600.000 i  stale wzrasta.

A pa ra t p racow niczy ubezpieczeń 
społecznych liczy  około 27 tys. osób, 
z k tó rych  Z. U. S. za trudn ia  ponad 
3 tys.

—  D L A  NA SZYC H G Ó R N IK Ó W  - 
R E E M IG R A N TÓ W  Z FR A N C JI 
BARDZO W A ŻN Ą  JEST SPRAW A  

IN W A L ID Z T W A , W YW O ŁANEG O  

PRZEZ RO ZPOW SZECHNIO NĄ WE 

FR A N C U SK IC H  K O P A LN IA C H  P Y ­
LICĘ. CO Z. U. S. P R ZE D S IĘ W ZIĄ Ł  

W K IE R U N K U  Z A P E W N IE N IA  IN ­
W A L ID O M  RENTT

—  G órn ik  przybywa do Polski i 
często nie zdaje sobie sprawy, że cho­
roba ta ju ż  go chw yc iła  w  swoje 
kleszcze i  w kró tce  może spowodować 
trw a łą  niezdolność do pracy w  ko ­
pa ln i. Ponieważ pylica nabyta zosta­
ła  we F ra n c ji, odpowiedzialność po­
noszą i  p łacić muszą odpowiednią 
ren tę  zakłady francuskie. Jeżeli cho­
roba stw ierdzona zostanie za późno, 
zakłady francuskie  s ta ra ją  się uchy­
lić  od odpowiedzialności, tw ierdząc, 
że gó rn ik  nabaw ił się choroby w  P o l­
sce, chociaż u  nas choroba ta Jest 
p raw ie  nieznaną w  kopaln iach w ę­
gla.

nego. Głęboką ocenę te j m anifestacji 
daje czołowy a rty k u ł ostatniego, 15 
(18), num eru pisma „O  trw a ły  pokój 
i dem okrację ludow ą“ .

„Potężne wystąp ienia mas p racu ją ­
cych Włoch, skupionych wokół p a rtii 
kom unistycznej, rozw ia ły  iluz je  reak­
c ji m iędzynarodowej o trw ałości „ z w j 
cięstwa“  p a rtii de Gasperóego w  kw itu 
n iow ych w yborach parlam entarnych 
Pokazały one praw dziw ą siłę i  wagę 
ośmiu m ilionów  głosów, ja k ie  padły 
wówczas na lis tę  fro n tu  dem okratycz­
nego“ .

Przeciwko zamachowi na T og lia tti 
ego protestowano nie ty lk o  we W ło­
szech ale i na ca łym  świecie. „B y ła  to 
im ponująca demons.,acja... solidarno­
ści wszystkich postępowych sił świata 
z dem okracją w łoską“ .

Znaczenie te j dem onstracji jest tym  
większe, że skierowana ona była nie 
ty lk o  przeciw  w łosk im  chadekom, lecz 
rów nież przeciw  ich am erykańskim  
mocodawcom, - „R ew o lw er P a llan te ‘go 
kup iony  został za do la ry  W all S treet i 
za p lecam i zamachowca s ta li i  ręką je ­
go k ie ro w a li de Gasperi, Scelba i ich 
mocodawcy zza Oceanu“ .

W pięć dn i po zamachu na T og lia tti 
ego rzucono bombę na sekretarza gene 
ralnego Japońskiej P a rtii Kom unlstycz 
nej tow. Tokudę i  zamachowiec prosto 
z miejsca zbrodni udał się do biura 
amerykańskiego w yw iadu  po wynagro 
dzenie.

„Z b rodn ia  w  Rzymie, zamach na 
tow. ty ikudę. aresztowanie 12 k ie ro w ­
niczych działaczy P a rt ii K om unistycz­
nej w  Stanach Zjednoczonych, zakaz 
p a r ti i kom unistycznej na M alajach, 
prześladowanie kom unistów  w N iem ­
czech zachodnich, usunięcie kom un i­
stów z pracy w in s ty tuc jach  b ry ty j­
skich, przygotow anie takie jże ustawy 
w  H o landii, wysłanie bandy szpiegów 
am erykańskich do P rag i dla zamordo­
wania p rzedstaw ic ie li rządu czechosło 
wackiego i  w ie le innych  tego rodzaju 
fa k tó w  — to ogniwa tego samego łań­
cucha sbrodn i“ ,

O czym świadczą te fak ty?  O klęsce 
„Ideo log icznej" kam pan ii an tykom un i­
stycznej. N ie udało się propagandzie 
im peria lis tyczne j 1 trzec ie j sile osłabić 
w ia ry  w  idee kom unizm u. „Poniósłszy 
klęskę w  po litycznej i  ideologicznej

przechodzą im peria liśc i do metod K u -  
K lu x -K ła n u , do aktów  te rro rys tycz­
nych". Nie świadczy to o sile im p e ria ­
listów, lecz o ich słabości.

Usiłowanie zamordowania jednego t  
najlepszych przywódców ruchu robot­
niczego na świecie, tow. T og lia tttego , 
jest poważnym ostrzeżeniem i wskazu­
je na konieczność wzmożenia czujności 
kom unistów  i wszystkich ludzi pracy. 
Towarzysz StaLin w swej depeszy do 
ICC W łoskiej P a rtii Kom unistycznej, 
wyraził żal, że nie udało się w łoskim  
towarzyszom uchronić T o g lia tt i‘ego 
przed zamachem. Kom uniści w łoscy od 
pow iedzieli towarzyszow i S ta linow i — 
w sposób godny tej wypróbow anej par 
t ii.  Słowa S talina sta ły się dla nich 
.bodźcem do wzmożenia i rozw ija n ia  
w a lk i w je dn o litym  froncie pokoju, d« 
m okracji i socja lizm u“ .

Wszystkie partie  kom unistyczne u- 
znały słowa towarzysza S ta lina za 
przejaw jego w ie lk ie j trosk i o ruch ro  
ootn.czy i jego przywódców. „N a jle p ­
szą odpowiedzią kom unistów  wszyst­
kich k ra jów  na tę troskę będzie wzmo 
zenie w a lk i z resztkam i faszyzmu o 
zjednoczenie w szystkich zw olenników  
dem okracji i  pokoju w  je dn o litym  obo 
zie socja listycznym  ‘

O m aw iany num er organu B iu ra  In ­
form acyjnego zamieszcza m. inn. refe 
ra t tow. m in is tra  M inca, wygłoszony 
na lipcow ym  plenum  K C  PPR, P rzy­
nosi rów nież a rty k u ł o wnioskach, ja ­
kie KC  B u łga rsk ie j P a r t ii Robotniczej 
w yciągnął z ostatn ich uchw ał B iu ra  In  
form acyjnego. W iele m ateria łu  zaw ie­
ra ją  a rty k u ły  o sy tuac ji w K om unis ty  
cznej P a rtii Jugosław ii, z k tó rych  je ­
den om awia przebieg Kongresu te j par 
tii, *  d rug i — charakteryzu je  drobno- 
mieszezańskie, nacjonalistyczne oblicze 
obecnego k ie row n ic tw a  KPJ.

W obszernym a rtyku le  tow. Paietta 
omawia sytuację we W łoskiej P a rtii 
Socjalistycznej, zaś tow. Fre ika m ów i 
o n iek tó rych  w yn ikach nacjonalizacji 
przem ysłu w  Czechosłowacji. O prob­
lemach francuskich tra k tu ją  dw ie  pra 
ce: a r ty k u ł o walce ekonomicznej pro­
le ta ria tu  francuskiego i  d ru g i o prasie 
francuskie j pod panowaniem  dolara.

N um er uzupe łn ia ją  liczne interesu ją 
ce In form acje, m. in . o w ykonan iu  
p lanów  produkcy jnych  w Polsce i •  
zjednoczeniu naszej młodzieży.

Do poszczególnych a rty k u łó w  15 (18) 
num eru „O  trw a ły  pokó j i  demokrację 
Indową“  jeszcze powrócim y. (J )

—  C ZY M  T Ł U M A C Z Y  TOW . D Y R E K TO R  T A K  D O T K L IW IE  OD­
CZUW AN E PRZEZ M A S Y  PRACUJĄCE TRUDNO ŚCI, G DY C H O D ZI 
O ZASPO KO JENIE IC H  PO TRZEB W  ZA K R E S IE  LEC ZN IC TW A , I  
CO Z. U. S. RO BI W  K IE R U N K U  U S U N IĘ C IA  TEGO STANU RZE­
CZY?

Na skutek wyniszczenia w ie lk ie j 
liczby lekarzy przez h itle row ców , 
Polska posiada zaledwie 1 lekarza na 
4 tys. ludności, podczas gdy potrze­
bu jem y ich  4 razy w ięcej.

Lecznictw o ubezpieczeniowe zosta­
ło świadomie zdezorganizowane przez 
nasz rodzimy faszyzm w  la tach 1933— 
39. Zam knięto rozbudowane przez 
dawne kasy chorych am bulatoria  
zespołowe, a wprowadzono na ich  
m iejsce .dekarza domowego“ , p rz y j­
mującego chorych w  p ryw a tnym  
m ieszkaniu, co u tru d n iło  kon tro lę  
ubezpieczalni nad jego pracą, a ko n ­
tro lę  samych ubezpieczonych spro-

wastacja budynków  i  m ieszkań przez 
w o jnę i  okupanta. To samo dotyczy 
aptek, apara tów  i  urządzeń leczni­
czych oraz wyposażenia sanatoriów.

W dążeniu do odbudowy i rozbu­
dowy zakładów  leczniczych dokonu­
jem y obecnie zupełnej reorganizacji 
aparatu p lanującego i  wykonawcze­
go. S tud ia i  p ro je k ty  techniczne prze­
prowadzane są „na zapas“ , tak , aby 
z ch w ilą  wyznaczenia te rm in ów  i  ro ­
dzaju in w e s ty c ji móc niezwłocznie 
przystępować do robót.

Roboty zostały powierzone pań­
s tw ow ym  i  spółdzielczym  przedsię­
biorstwom .

wadziło  do zera. Reszty dokonała de-

— C ZY M  N A LE Ż Y  T ŁU M A C Z Y Ć  N IE ZA D O W O LE N IE  G O R NIKO W - 
R EEM IG R A N TO W  Z ZACHODU, W  Z W IĄ Z K U  ZE SPRAW Ą RENT?

dencyjną, zanim  rencista doczeka się— We F ra n c ji n ie  ma ta k  ja k  w  
Polsce, jednego Z. U. S., is tn ie ją  tam  
setki in s ty tu cy j ubezpieczeniowych. 
M iędzy n im i a naszym Z. U. S. po­
średniczy tzw. Kasa Autonom iczna w  
Paryżu. Współuczestniczą p rzy w y ­
m iarze lu b  w yp łac ie  re n t zakłady pra 
cy we F ra n c ji i władze adm in is tra ­
cyjne w  Polsce. Sprawa każdej re n ­
ty  przebiega długą drogę korespon-

pieniędzy.
Z. U. S. pod ją ł energiczne starania 

i  w ierzym y, że przyczyn i się to  do roz 
strzygnięcia spraw y w  ciągu n a jb liż ­
szego czasu.

Tymczasem w  każdym wypadku, 
gdy zostało stwierdzone prawo do ko 
rzystania z renty zagranicznej Z. U. S. 
przekazuje renciście zaliczki

Z. U. 8. podejmuje akcję badania 
stanu zdrowia wszystkich bez w yjąt­
ku górnlków-reemlgrantów ■ Fran­
cji. Poza badaniem  ogólnym  — le k a r­
skim , każdy gó rn ik  poddany zostanie 
badaniu rentgenowskiem u i  w  razie 
spostrzeżenia p y lic y  będzie w ykona­
ne zdjęcie rentgenowskie płuc.

—  JA K  SIĘ O BECNIE PRZED­
S TA W IA  SPRAWNOŚĆ PRACY U- 
R Z Ę D N IK O W  Z. U. S.?

—  Już trzecia część pracowników  
centrali i oddziałów Z. U, S, pracuje 
wg ustalonych norm wydajności i  w y 
nagradzana jest według systemu 
akordowo -  premiowego. Stopniowo 
dalsze grupy pracowników obejmo 
wane są tym  systemem i  do końca 
bieżącego roku 80 proc. personelu 
pracować będzie na normy.

R ezulta ty  są rew elacyjne, w ie lu  
p racow n ików  podniosło dw ukro tn ie  
swoją w ydajność pracy. Podniosła się 
dyscyp lina pracy, punktualność, ter­
m inowość za ła tw ian ia  spraw, •  jed 
nocześnie i  wynagrodzenia pow ięk­
szono o prem ie za przekroczenie 
norm.

M etoda ta jest obecnie przenoszo­
na na teren ubezpieczalni społecz­
nych w  ca łym  k ra ju . Po w prowadze­
n iu  norm  do w iększej liczby kom ó­
rek pracy, pracow nicy przystąp ią do 
współzawodnictwa indyw idualnego i 
zespołowego, o co zabiega Zw iązek 
Zawodowy.

Rozmowę przeprowadził 

JERZY W AŃK O W IC Z

W A R S Z A W A  W I T A
zagraniczne delegacje m ło d zieży

Warszawa żyje już  pod znakiem  roz 
poczynającej się w  niedzielę dn. 8 
s ie rpn ia  br. w  sali „R om a“  M iędzy­
narodowej K on fe ren c ji M łodzieży 
Pracującej,

G łówne a rterie  m iasta udekorowa­
ne zostały flagam i oraz transparenta­
m i w  języku  po lskim , rosy jsk im , an­
g ie lsk im  i  francuskim , pozdraw ia ją­
cym i p rzybyw a jącą na obrady do 
S to licy P o lsk i m łodzież pracującą ca 
lego świata.

Poza członkam i M iędzynarodowego 
K om iteu  Przygotowawczego do K o n ­
fe renc ji przebyw a ju ż  w  W arszawie 
część delegacji zagranicznych, ja k  ra - 
-dziecka, czechosłowacka, w łoska, a l­
bańska, kanadyjska, rum uńska, jugo ­
słow iańska itd . P rzybycie  pozostałych 
delegacji spodziewane jest w  dn iu  8, 
7 1 8  bm.

Zapow iedziany jest ju ż  przyjazd 
13-osobowej de legacji m łodzieży ch iń  
skie j i  9-osobowej delegacji m łodzie­
ży M ongo lii.

M łodzieżowe delegacje z zagranicy 
p rzybyw a ją  do W arszawy na lo tn isko 
na Okęciu, Dworzec G łów ny i  Dw o­
rzec Wschodni, gdzie są oczekiwane 
przez przedstaw ic ie li Zw iązku M ło ­
dzieży Polskie j. Z dw orców  delegaci 
zagraniczni k ie row an i są do Domu 
Akadem ickiego, gdzie zostają zakwa­
terow an i oraz o trzym u ją  o fic ja lnych  
op iekunów -tłum aczy.

W niedzielę dn. 8 bm. na otwarcie 
M iędzynarodowej K on fe ren c ji M ło ­
dzieży Pracującej spodziewany jest 
p rzy jazd do W arszawy z Czechosło­
w a c ji specjalnej 20-osobowej m oto­
cyk low ej sztafety m łodzieżowej, k tó ­
ra przyw iezie K on fe renc ji pozdrow ie­
nia od czechosłowackiej m łodzieży 
pracującej.

P rogram  niedzielnych uroczystości,

związanych z otw arciem  M iędzynaro­
dowej K on fe renc ji M łodzieży Pracują 
cej przedstaw ia się następująco:

O godz. 8-m ej delegacje m łodzieży 
zagranicznej oraz m łodzież stołecznej 
organizacji Zw iązku M łodzieży Pol­
skie j zbiorą się na W ybrzeżu Kościu 
szkowskim , skąd udadzą się pocho­
dem do sali „R om a“ . '

O godzinie lp - te j w  sali „Ro­
ma ‘ nastąpi uroczyste otw arcie  
K on fe rec ji, którego dokona prze­
wodniczący Ś w ia tow ej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej p, Guy 
de Boisson (p. Guy de Boisaon 
przebywa w  W arszawie od dnia 6-go 
bm.).

Po wyborze Prezyd ium  K on fe renc ji 
i odczytaniu nadesłanych na K on fe ­
rencję lis tów  — nastąpią przem ówie­
nia pow ita lne, k tóre wygłoszą przed­
staw iciele: Rządu Rzeczypospolitej, 
Św iatow ej Federacji Zw iązków  Za­
wodowych, Ś w iatow ej Federacji K o ­
biet, Rady Społeczno-Ekonomicznej, 
O rganizacji Narodów Zjednoczonych, 
Zw iązku M łodzieży Polskie j oraz po l­
skie j m łodzieży górniczej i w ie jsk ie j.

Po przerw ie  obiadowej nastąpią o- 
brady plenarne, w  toku k tórych fe- 
fe ra ty wygłoszą: sekretarz Ś w iatow ej 
Federacji M łodzieży Dem okratycznej 
P. B e rt W illiam s oraz przewodniczący 
delegacji m łodzieży w łosk ie j p, F re - 
ducci.

C Z Y T A J C IE

P R A S Ę
P P R
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C Ł a s  LUDU

W  A L K  Æ  f  T  M Ł U P S H  I

L V O V  F e t / t l M W S H I E O O
Z  domu do domu kęążą po F ran ­

c j i  lis ty  petycyjne. Gospodynie domo­
we, robotnicy, ludzie pracy czyta ją u - 
ważnie te lis ty  i  skw ap liw ie  je pod­
pisują. Z aw iera ją  one bowiem  żąda­
nie podv.yższen!a no rm y clileba z 250 
gram ów do 350 gram ów.

Tak jest! We F ra n c ji prow adzi się 
obecnie, za in ic jow aną przez P artię  Ko 
m unistyczną, w a lkę  o podwyższenie 
no rm y Chleba o 100 gr. Zapytacie, 
dlaczego trzeba walczyć we F ra n c ji o 
dodatkowe 100 gr. chleba? Czy pola 
francuskie  przestały rodzić zboże, czy 
jakaś klęska żyw io łow a dotknęła ten 
bogaty niegdyś i  k w itn ą cy  k ra j?  Nie! 
F ranc ja  moeż produkować dostateczną 
ilość zboża, ale na pola i  m iasta fra n ­
cuskie spadła inna klęska — plan 
M arshalla . W ram ach tego p lanu F rań 
c ja  m usi im portow ać zboże z Am e- 
ty k i  i  m usi ograniczyć dlatego w łas­
ną produkcję . Im p o rtu je  się zaś nie 
ty lk o  zboże, ale rów nież i drożyznę. 
Troska o chleb, troska  o płace nie o- 
puszcza dom ów ludz i pracy we F ran - 
c ji.

W lip cu  1946 ro ku  realne zarobki 
1udzi pracy w yn os iły  80 proc. zarob­
ków  z roku  1936. W listopadzie 1947 
roku  w ynos iły  one już  ty lk o  48 proc. 
Poprzedni rząd francusk i zobowiązał 
się w  swoim  czasie do dokonania re ­
w iz ji płac w  dn iu  1 czerwca br. i  do

przystosowania Ich do nowego pozio­
mu cen, ale 1 czerwca dawno m iną ł, 
ceny wzrosły, w edług o fic ja lnych  da­
nych o dalsze 20 proc., ale płace po­
zostały niezm ienione.

Robotn icy pod k ie row n ic tw em  P ar­
t i i  Kom unistycznej w y ry w a ją  w  cięż­
k ich w a lkach s tra jko w ych  pewne u - 
stępslwa ekonomiczne, ale kap ita liśc i 
i rządy trzecie j s iły  w y ró w n u ją  sobie 
te ustępstwa, podnosząc ceny. P rzy­
wódca p raw icow ych  socja listów  i g łów  
ny ideolog am erykańskiego „soc ja liz ­
m u“ , B lum , uogólnia teoretycznie tę an 
ty ludow ą p ra k tykę  i  dowodzi robo t­
nikom , że w a lka  o podwyżkę plac jest 
niepotrzebna i  nieskuteczna. B ium o- 
w i pomaga w  tym  skutecznie żandar­
m eria innego znów  „soc ja lis ty “  — Mo 
cha. Ten z ko le i uważa za na jw łaśc iw ­
szą metodę likw id o w a n ie  s tra jkó w  — 
strzelanie do robotn ików . N ie  ty lk o  
kule, ale j  gazy stają się we F ra n c ji

cą, że Reynaud zm ierza do u trzym a­
n ia  p łac na obecnym, n iew ysta rcza ją­
cym  poziomie, do podw yżki kosztów 
u trzym an ia  i do zwiększenia zysków 
kap ita lis tów . Reynaud jes t człow ie­
kiem , k tó ry , w ed ług w yrażen ia rzecz­
n ika  W all S treet we Fanc ji, Bogena, 
ma „z likw id o w a ć  pęta ham ujące roz­
w ó j ekonom ik i francu sk ie j“ . Znaczy 
to, że Reynaud ma „zreorganizować“  
przedsiębiorstwa zmacjcr.alizowane i  
przedłużyć czas pracy. Reynaud po­
tra f; to uczynić. Ma on w  te j m ierze 
cgrom ną p ra k tykę  z la t 1939-40, k ie ­
dy to zadekre tow ał zniesienie 40-g: dżin 
nego tygodnia pracy, podniósł podat­
k i od płac robotn iczych i rozw iąza ł 
klasowe zw iązk i zawodowe. Zam ierza 
on i obecnie rządzić p rzy  pomocy de­
kre tów . N ik t się w  obecnym rządzie 
nie p rze jm u je  tym , że jest to  sprzeczne 
z konstytuc ją . Połowa cz łonków  rządu 
francuskiego, to ludzie, k tó rzy  tę kom

„trzec ie j s iły “  narzędziem w  walce sty tuc ję  ak tyw n ie  zwalczali,
klasowej. Po ka tastro fie  w  L u d w ig a - 
hafen okazało się —  u ja w n iła  to „H u 
m an ite “  — że Moch przew iózł do F rań  
c ji z m agazynów I. G. Farben ca ły za 
pas gazów łzaw iących, by użyć ich 
w  walce z w łasną klasą robotniczą!

D yk ta to r gospodarczy obecnego rzą 
du francuskiego, Reynaud, u trzym u je  
jeszcze w  sekrecie swój p lan  gospodar 
czy. A le  nie jest d la  n ikogo ta je m n i-

W alka o chleb i  w a lka  o place są 
nieodłączną częścią w a lk i o dem okra­
tyczny system rządzenia i w a lk i o n ie ­
zawisłość narodową. Jednym  z p ie rw ­
szych posunięć nowej obecnej w ię k ­
szości rządowej by ło  nałożenie ogrom 
nych podatków  na f i lm y  francuskie. 
F ilm y  zagraniczne, czy li am erykań­
skie, n ie  płacą tych  podatków. Prze­
mysł i  sztuka kinem atograficzna o trzy

EDW ARDA ORŁOWSKA

MATKI PRACUJĄ
maty now y cios, z którego skorzysta 
H o llyw ood. W zrasta zależność gospo­
d a rk i francusk ie j od am erykańskie j. 
W  ro ku  1947 F ranc ja  m ia ła  de ficy t 
hand lu  zagranicznego w  wysokości 132 
m ilia rd ó w  franków . Na k ra je  dolaro­
we przypadało z tego 117 m ilia rd ó w  
franków . C y fry  te są wym owne, ale 
stopień zależności gospodarczej F ra n ­
c ji, ja k i w  n ich  się prze jaw ia , nie za­
dowala ju ż  A m eryk i. F inansiści ame­
rykańscy uważają, że przyszedł czas, 
by u jąć tę zależność w  mocniejsze niż 
dotychczas ram y organizacyjne. M ów i 
się ju ż  coraz głośniej o u tw orzen iu  
am erykańsko -  francusk ich  kom ite tów  
k o n tro li p rodukc ji, na w zór osław io­
nych b ry ty js k ic h  rad produkcyjnych. 
Burżuazja francuska oddaje A m ery­
kanom  m andat nad swą ekonom iką, 
podobnie ja k  oddała im  już  m andat 
nad p o lity k ą  zagraniczną.

P rzeciw ko „grabarzom  F ra n c ji“  roś 
nie opór k lasy  robotniczej i  wszyst­
k ich  ludz i pracy. Z  całej F ra n c ji na­
p ływ a ją  pro testy przeciwko rządow i 
M arie  —  Reynaud. K lasa robotnicza 
walczy o utw orzen ie rządu jedności de 
m okratycznej, z udzia łem  n a js iln ie j­
szej p a r ti i narodu francuskiego Par 
t i i  Kom unistycznej. T y lk o  ta k i rząd 
będzie rządem  zaufania ludu, a nie 
rządem  m agnatów  finansowych fra n ­
cuskich i am erykańskich. K. J.

— s p o k o j n e  o s w o j e d z i e c i
PO N IŻE J P O D AJEM Y F R A G ­

M ENT Z K S IĄ Ż K I TOW. E. OR­
ŁO W S K IE J, PT.: „B Y ŁY Ś M Y  W 
ZSRR“ . POW IEŚĆ T A  U K A Ż E  SIĘ 
N IE B A W E M  N A K Ł A D E M  TOW. 
P R Z Y JA Ź N I PO LSKO  - R A D Z IE C ­
K IE J . FR A G M E N T TEN B Y Ł  JUZ 
U M IESZC ZO N Y W CZASO PIŚ­
M IE  „K O B IE T A ".

CIEŃ MARSHALLA NAD DANIĄ
W y w ia d  z  to w . A . Christensenem  — sekr-

Redakcja nasza korzysta jąc 
a obecności w  Polsce tow . A. 
Christensena — aktywnego 
uczestnika w a lk  w yzw o leń­
czych narodu duńskiego w  cza 
sie okupac ji h itle ro w sk ie j a 
dziś sekretarza generalnego 
O rganizacji Duńskiego Ruchu 
Oporu i  członka K om ite tu  Cen 
tra lncgo M iędzynarodow ej Fe­
deracji b. W ięźniów  P o litycz­
nych, uzyskała w yw iad  o sy­
tu a c ji po lityczne j w  D an ii.

spodarczego k ra ju . Chcia łbym  jeszcze 
zaznaczyć, że ja k k o lw ie k  Dama nie 
jest okupowana przez w o jska am ery­
kańskie, to jednak nieustannie p rzy­
jeżdżają do n ie j grupy „tu ry s tó w ”  ze 
sztabu am erykańskich w o jsk  okupa­
cy jnych w  Niemczech, pod pre tek­
stem spędzenia w  D a n ii „u r lo p u ” . To 
samo dzieje się w  innych kra jach 
skandynawskich.

Jeśli chodzi o stosunek społeczeń­
stwa do p lanu M arshalla, to o ile  po­
czątkowo pewne od łam y społeczeń­
stwa uw ażały p lan ten za w yraz  bez­
in teresownej hojności S tanów Z jed ­
noczonych, o ty le  teraz coraz-w ięce j 
obyw a te li duńskicch przekonyw uje  się
0 jego im peria lis tycznym  i  antynaro- 
dow ym  charakterze. Również coraz 
szersze w a rs tw y  społeczeństwa zaczy­
nają doceniać słuszność stanowiska 
p a r ti i kom unistycznej w  te j sprawie.

—  Ja k i b y ł w k ła d  duńskiego Ruchu 
Oporu do w a lk i narodów z faszyzmem
1 ja k ie  są nastro je  społeczeństwa duń 
skiego je ś li chodzi o odbudowę fa ­
szystowskich N iem iec zachodnich?

N atychm iast po okupow an iu  D an ii 
prze® ho rdy  faszystowskie p a rtia  k o ­
m unistyczna zorganizowała sieć za­
konspirow anych kom órek, k tórych 
celem by ła  czynna w a lka  z h itle ry z ­
mem i  z rodz im ym i kolaboracjon ista- 
m i. C hcia łbym  tu  zaznaczyć, że k ie­
row n ic tw o p a r t i i socjal - dem okra­
tycznej w yda ło  swym  członkom  nakaz 
nie b ran ia  ud z ia łu  w  ruch u  oporu. 
Godny uw ag i jest fak t, że na przygo­
towanych przez gestapo czarnych l i -  

jednego członka

—  Jak przedstaw ia się uk ład  s ił 
po litycznych w  Danii?

Najw iększą pa rtią  i  p rzy  tym  pa r­
tią  rządzącą jest p a rtia  socja l -  de­
m okratyczna. P o litykę  swą pa rtia  ta 
w zo ru je  na po lityce angie lskie j La- 
bour P arty . D rugą co do w ie lkości 
jest pa rtia  w ie lk ic h  posiadaczy ziem­
skich, k tó ra  m im o swej reakcy jne j l i ­
n i i  po litycznej p rzyb ra ła  nazwę „ p a r  
t i i  lew icow e j” . Is tn ie je  poza ty m  p a r­
t ia  konserw atyw na, skupia jąca w  
swych szeregach przem ysłowców, 
kupców , itp . P a rtia  kom unistyczna, 
k tó re j liczebność znacznie wzrosła 
podczas okupac ji i  po zakończeniu 
w o jny , liczy  obecnie 50 tysięcy człon­
ków  i  p rzy  4 m ilionach  ludności Da­
n i i Stanowi poważną siłę po lityczną.

—  Co charakteryzu je  obecną sytua­
cję po lityczną w  Danii?

Na p ierw szy p lan  w ysuw a się kam ­
pania całej p rasy reakcy jne j, skie ro­
wana p rzeciw ko kom unistom . K a m ­
pania ta p rzyb ra ła  na sile bezpośred­
nio  po zwycięstw ie F ron tu  Ludowego | st ach nj e by ło  ani 
w  Czechosłowacji. D ru g im  rysem  cha­
rakterys tycznym  życia politycznego w  
D a n ii jest w a lka  mas robotn iczych o 
zmniejszenie podatków, k tó re  —  jeśl: 
chodzi o lu d z i p racy —  są tak  wyso­
kie , że dochodzą nieraz do połowy 
p łacy zarobkowej. D z ięk i n ieugięte j 
postawie p a r t i i kom unistycznej i  je j 
sym patyków  oraz dzięki związkom  
zawodowym udało się w  te j dziedzi­
n ie  w ie le  osiągnąć.

i— Jak i jest stosunek rządu i  społe­
czeństwa duńskiego do p lanu M a r­
shalla?

Rząd, ja k  zaznaczyłem na wstępie, 
jest ca łkow ic ie  w  rękach p a rta  socjal­
dem okratycznej, k tó ra  idąc w  ślady 
angie lskie j La bo ur P a rty , oddaje k ra j 
na łu p  am erykańskiego kap ita łu .
Świadczy o tym  zresztą sprawa Gren­
la nd ii. Ńa skutek u leg łe j W aszyngto­
no w i p o lity k i rządu socjal - dem okra­
tów , wyspa ta, posiadająca o lbrzym ie 
znaczenie strategiczne, oddana zosta­
ła faktyczn ie  Stanom Zjednoczonym  
k tó re  budu ją  tam  lo tn iska , bazy m or­
skie itp . Poza. t 5on do D an i: p rzyby­
ła niedawno m isja  am erykańska, k tó ­
ra, ja k  w  innych  k ra jach  marshalloW- 
skich, zajm ie się kon tro lą  życia go-

gen. O rg an izac ji D uńskiego R uchu O p oru
m arsha llow skich  w yw ie ra  przemoż­
ny w p ły w  Departam ent Stanu. Jeśli 
chodzi o Polskę, to nawiązana po za­
kończeniu w o jn y  na szerszą skalę

te j p a rtii. Na ten tem at k rąży  zresztą 
bardzo w ie le  domysłów.

Jeśli chodzi o stosunek do odbudo­
w yw anych N iem iec zachodnich, to 
rząd pow tarza wyłącznie to samo, co 
m ów ią rzecznicy rządu Labour P a r­
ty. S tanow isko jego w  te j sprawie 
jest identyczne ze stanow iskiem  pozo­
stałych rządów  m arshallow skich. Na­
stro je  społeczeństwa natom iast m ów ią
0 czymś wręcz przeciwnym . Naród 
duński poznał raz co znaczy faszyzm
1 okupacja, dlatego też n ie  chce powtó 
rżenia starych błędów.

—  Cq możecie powiedzieć o w spó ł­
pracy D an ii z państwam i Europy 
wschodniej?

Na po litykę  zagraniczną k ra ju  na 
szego podobnie ja k  i  innych  państw

współpraca gospodarcza została ostat­
n io  znacznie osłabiona, ponieważ za- 
b ro no no  nam  eksportować do E u ro ­
py W schodniej tow ary , k tó re  m cg li- 
byśm y korzystn ie  zam ienić na po­
trzebne nam  surowce. W ierzę jednak, 
że w  n ied ług im  czasie nawet w  duń­
skich kolach „m arsha llow sk ich ”  oka­
że się, iż  współpraca taka niezbędna 
jest dla norm alnego rozw o ju  naszej 
gospodarki narodowej i  zostanie ona 
na nowo podjęta d la  dobra obu na­
szych narodów.

W yw iad  przeprow adził 
J. Sawa - Modzelewski

Bez pieniędzy, w ygodnie i b ezp ieczn ie
odbędziemy podróż

NA WYSTAWĘ ZIEM ODZYSKANYCH WE WROCŁAWIU
korzysta jąc z

IM IE N N Y C H  PRZEKA ZÓ W  KA SO W YCH
(tzw. czeków podróżniczych)

1 K S IĄ Ż E C Z K I OSZCZĘDNOŚCIOW EJ P.K.O. 
Przekazy są do nabycia w  każdym  Oddziale P.K.O 

a Książeczki Oszczędnościowe we wszystkich urzędach pocztowych.

EKSPOZYTURA P.K.0. na Wystawie Ziem Odzyskanych
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dokonywać będzie W yp ła t z Książeczek 1 Przekazów
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TER Z  Y  K O W A L E W S K I

Po K on fe ren c ji W arszaw skie j W u j 
Sam: N ie podoba m i się Warszawa, 
P rzypom ina m i ona Ja łtę  i  Poczdam,

(„K ro k o d y l“ )

I.
T R U S T  W O J N Y  I  Ś M IE R C I s>

G. FARBENINDUSTRIE
i  T R U S T Y  A M E R Y K A Ń S K I E

solidarne w  czasie p o ko ju  i  w o jn y
Nic mniej fatalna dla Stanów Zjednoczonych byk j 

działalność I. G. Farbenindustrie w dziedzinie alumi­
nium. Niemcy, tzn. I. G. Farbenindustrie, wchodziły 
w skład amerykańskiego monopolistycznego koncernu 
aluminiowego „Alcoa". „Zasługą I. G. był fakt, i t  pro­
dukcja aluminium utrzymywana była w Ameryce na po­
ziomie absolutnie niewystarczającym 1 nieodpowiadają- 
cym potrzebom amerykańskiego przemysłu wojskowego.

Dla złamania umowy aluminiowej trzeba było —■ jak 
informuje oficjalne wydawnictwo amerykańskie Con­
gressional Record — przeprowadzić wiele miesięcy trwa­
jące śledztwo i  doczekać się decyzji sądu federalnego 
o postawieniu winowajców w stan oskarżenia. Nastą­
piło to zresztą dopiero w kwietniu 1942 r., a więc w 5 
miesięcy po oficjalnym przystąpieniu Stanów Zjedno­
czonych do wojny. W  ten sposób niemieckie koncerny, 
a zwłaszcza I. G. Farbenindustrie, przeciwdziałały i to 
skutecznie programowi, w myśl którego Ameryka miała 
stać się „arsenałem demokracji". Niemieckim trustom 
pomagały w tej sprawie trusty amerykańskie.

I. G. Farbenindustrie prowadzi w ciągu całego tego 
okresu politykę odpowiadającą interesom hitlerowskie) 
wojny napastniczej. Stosunki tego trustu z monopolami 
amerykańskimi dały Niemcom hitlerowskim możność 
rozwiązania szeregu problemów, które bez tych stosun­
ków byłyby nie do rozwiązania. Albert Nord-en przy­
tacza fragment listu, odczytanego przez prokuratora 
Thurmana Arnolda przed Komisją Śledczą Senatu ame­
rykańskiego. W  liście tym dyrektor Standard Oil infor­
muje o rozmowach prowadzonych z przedstawicielami 
.1 G. Farben w Hadze, w październiku 1939 r., a więc 
już w czasie trwania wojny. „Uczyniliśmy wszystko —> 
pisze w tym liście -—- co leżało w naszej mocy, aby 
ustalić modus vivendl, który by mógł być zachowany 
w czasie całej wojny niezależnie od tego, czy Stany 
Zjednoczone przystąpią do wojny, czy nie“ .

Umowy „dżentelmeńskie“ między I. G. Farben

a amerykańskimi trustami były niestety dotrzymywane. 
Umowy między trustami amerykańskimi i niemieckimi 
szły zresztą dalej i przewidywały wzmożenie współpracy 
po wojnie.

Niesposób wyliczyć wszystkich faktów niezmiernie 
owocnej, z punktu widzenia interesów wojny napastni­
czej, działalności I. G. Przytoczymy za Albertem Nor- 
denem jeszcze jeden fakt z tej dziedziny. Tuż przed roz­
poczęciem działań wojennych amerykański Standard Oil, 
angielski Royal Dutch Shell i  I. G. Farbenindustrie za­
warły umowę w sprawie utworzenia „międzynarodówki 
naftowej", tzw. CRA (Catalytic Refining Association). 
Istota tej umowy polegała na tym, że I. G. Farben zobo­
wiązywała się nie sprzedawać swojej syntetycznej ben­
zyny, by nie konkurować na rynkach światowych z ben­
zyną naturalną, produkowaną przez partnerów umowy. 
Wzamian za to uzyskiwała ona prawo do udziału w zy­
skach trustów amerykańskiego i angielskiego. W  parę 
miesięcy po wybuchu wojny, I. G. formalnie zerwała 
tę umowę, ale w dalszym ciągu pozostała cichym part­
nerem CRA i otrzymywała należny jej udział w zyskach. 
Cytujemy dalej Nordena dosłownie: „Ponieważ Amery­
ka dostarczała wielkich ilości benzyny lotniczej do An­
glii, oznaczało to, ie  I. G. Farben miała udział w zys­
kach z każdego litra benzyny, dostarczonego lotnictwu 
brytyjskiemu. Powstała fantastyczna sytuacja: każde 
bombardowanie miast niemieckich przez RAF, przyno­
siło zyski I. G. Farbenindustrie. Im więcej samolotów 
brało udział w tych bombardowaniach, tym więcej ben­
zyny się zużywało i tym większe były zyski I. G. Far­
ben. W  specjalnej umowie zawartej w czasie wojny, 
Standard Oil zobowiązywał się nawet do dostarczania 
Trzeciej Rzeszy ropy i  wysokowartościowej benzyny 
lotniczej, płatnej z udziałów w zyskach, przypadających 
I. G. — na mocy umowy CRA, a które nie mogły buć 
wypłacone Niemcom w związku z trudnościami trans­
ferowymi, wynikłymi w rezultacie wojny. (c. d. n.).

A K A D E M IA  W  FABRYCE
I  U D Z IA Ł  ARTYSTÓ W  
W  Ż Y C IU  R O B O TN IK A

N iem al wipęcst z samolotu t ra f iły ś ­
m y na uroczyste zebranie robo tn ików  
na jw iększe j fa b ry k i w łók ienn icze j w  
M oskw ie „T reohgcrna ja  M an u fak tu ­
ra “ .

Serdeczne pow itan ia . D ługo n ie ­
m ilknące o k rzyk i na cześć Polski i  
p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j.

O śm io le tn i brzdąc podstaw ia sobie 
krzesełko, w spina się na trybunę. 
Pewnym , donośnym  głosikiem , z d yk ­
cją doświadczonej m ów czyni w da  i  
skiada życzenia w  im ie n iu  dzieciarni.

Część artystyczna. P rzecieram y oczy 
i  spoglądamy na siebie. W ystępują za 
służeni a rtyśc i sławnego na ca ły.n  
ś wiecie T ea tru  Opery r B aletu oraz 
M oskiewskiego T ea tru  Artystycznego 
(M. Ch. A . T.).

A  sala... Robotnicy, przeważnie ko­
b ie ty  w  roboczy cu uor antach rufo w 
kom ..iuezcnaca, ¡przyjm ują to ja k  zwy 
kłe, norm alne zjaw-sko. Wrdac, że nie 
po raz p ierw szy przychodzą do nich 
te znakom itości. Zna ją  ich  dobrze.

Na bis — podpow iadają każdemu co 
ma w ykonać ze swego repertuaru .

D ługo trw a ł koncert, n iem al że 
cztery godziny. W idzow ie zapom nieli 
o zmęczeniu. A  s ław n i a rtyści, rozgrza 
n i serdecznym ciepłem i  zrozum ieniem  
sali — chętnie śpiewają, tańczą, recy­
tu ją . Tego pierwszego w ieczoru w  
M oskw ie długo n ie  m ożemy zasnąć. .

J A K  PRACUJE K O B IE T A ?
Chcemy zwiedzić tę fabrykę . W i­

dzia łyśm y, ja k  odpoczywają ro b o tn i­
cy. Ohdkmy zobaczyć ic h  p rzy  pracy.

Oprowadza nas dyrek to r, tow . Se- 
w erianow a, szatynka, z pięknym i, 
m ąd rym i oczam i

T ka ln i« . P racu ją  same kob ie ty. W 
o lb rzym ie j h a li ogrom ne maszyny. 
N ie w idać p ra w ie  ludzi. Każda kifoie- 
ta  p racu je  p rzy  16 warsztatach.

Podchodzę do jedne j robotn icy. N a­
zywa się Z ina ida M ienszykowa. Ma 
la t 20.

—  Jak  w ykonu jec ie  norm ę aż na 
ty lu  warsztatach? —  pytam .

Na ch w ilę  od ryw a  w zro k  od czółen 
kia. W oczach wesołe ogn ik i.

__ W  lip c u  zakończyłam  roczny
p lan  —  m ów i. —  Teraz ju ż  p racu ję  
na ro k  następny. —  Osłupiałam . D y ­
re k to r m i w yjaśn ia . Każdy rob o tn ik  
ma p lan  na 5 la t:  W ie, ile  m e trów  ma 
w ykonać w  c iągu każdego roku, m ie­
siąca, dnia. M a swe kon to  obrachun­
kowe, w  k tó re  w p isu je  się jego p ro ­
dukcję. W spółzawodniczą o to, k to  
szybciej w ykona roczny 1 p ięc io le tn i 
plan.

W te j fab ryce  tysiące kob ie t ukoń­
czyło ju ż  w  listopadzie roczny plan, 
pięćset — 2-letn i, 17 na jlepszych robot 
n ic  kończy już  3 -le tn i plan.

— M am  k łopo t z n im i —  m ó w i Se- 
weriamowa. — Niilkit n ie  chc ia ł iść na 
urlop , zan im  n ie  ukończy ł rocznego 
p lanu, a naszą radną, Szarapową, le­
dw o nam ów iłam , by po jechała na wo 
jew ódzk i zjazd.

Poznaje m nie  z Szarapową. Patrzę 
na zręczne ruch y  te j kob ie ty. K ró lu je  
n iepodzie ln ie nad niesam owicie g ru - 
choczącym i 16 maszynami.

—  Dlaczego niie chcia ła pan i po je­
chać na zjazd? Czy n ie  płacą za s tra ­
cony dzień pracy?

Szaraipowa n iec ie rp liw ie  macha rę ­
ką.

—  Pieniądze oczyw iście o trzym a­
łam , a le  co z tego? Przecież p racy w  
te rm in ie  n ie  wykonałam ...

przyjem nością pa trzy  się na tę ko ­
bietę.

— Pew nie n ie  macie dzieci — py­
tamy. •

— M am  dwoje, męża, dom. Prze­
cież n ie  ja  jedna da ję sobie w  tych 
w arunkach radę. Są takie , k tó re  m ają 
licznie jsze rodziny. T y lko , w idzicie, 
m yśm y już  w  Ciągu 30 la t porew olu - 
cy jnych  tak  u ła tw il i kobiecie pracę 
i  naukę, te  to jest m ożliwe. Chodźcie 
obejrzeć nasze ż łobki, przedszkola, 
dcm  k u ltu ry  — zobaczycie.

W Ż ŁO B K A C H  I  D Z IE C IŃ C A C H  
F A B R Y K I

Jakto, w ięc w  fabryce jest nie je ­
den żłobek?

Oczywiście, przecież na 6.000 p ra­
cow ników  m usi być ich w ięcej. Fa­
b ryka  p racu je  na dw ie  zm iany. M at­
ka pracu jąca podczas nocnej zm iany, 
najczęściej zostaw ia dziecko na ca ły 
tydzień, codziennie odwiedza je  w  
czasie dnia. Po nocy jest zmęczona 1 
w  domu m usi dobrze wypocząć.

Chodzim y po jasnych salach. W bia 
ły m  k o jc u  dzieci ja ik k u lk i z różowej 
i  n ieb ieskie j flan e łi, w yciąga ją ła p k i 
do ko lorow ych, ce lu lo idow ych zaba­
wek, zachęcająco huśtających się na 
d ług ie j taśmie. P ó łto raroczny bąk z 
rozw ianą czupryną w y g ra m o lił się po 
k ilk u  schodkach na podwyższenie i  
zjechał w  dół po g ładk ie j pochyłe j 
pow ierzchni. Gdzie indz:ej na obszer­
nej werandzie og lądam y ty lk o  zaru­
m ienione nosy grom adki, śpiącej W 
ciepłych śpiworach.

W Dem u K u ltu ry  pełno dzieci w  
w ieku  szkolnym . Rozbiegły się po sa­
lach, z k tó rych  każda zaw iera coś in ­
nego, zależnie od zainteresowań. W 
jedne j z n ich  spotykam y Się z małą 
m arkizą w  s iw ej peruce i  b ia łe j muś­
linow e j sukni. Zza ko ta ry  n iew ie lk ie j 
scenki n ieśm ia ło  w yg ląda krasno lu ­
dek.

To w szystko zobaczyłyśm y w  jed­
nej fabryce.

W obrębie ty c h  samych m urów , 
gdzie w  h u ku  maszyn sprawne ręce 
i  m ózgi kobiece p racu ją  intensywnie, 
podnoszą norm y, zw iększają p ro du k­
cję, is tn ie je  zaciszny św iatek dzieci, 
k tó re  w iedzą, że ich  m am y są b lisko  
i  z ja w ią  się na pewno po sygnale 
gw izdka czy syreny.

C IĄ G LE  T R Z E B A  SIĘ  UCZYC

S toją ołbok siebie robotn ice i  naczel 
ny  d y re k to r fa b ry k i teks ty ln e j im ie­
n ia  Dzierżyńskiego w  M oskw ie. Pa­
trzą na siebie p rzy jaźn ie  1 serdecznie.

—  Ja zaczęłam ta k  samo, od n a j­
prostszej p racy  i  w ieczoram i uczyłam  
się na kursach w  fabryce, a potem 
w ys ła li m nie na wyższą uczelnię. Dziś 
jestem inżyn ie rem  i  dyrektorem . 
Wciąż jeszcze nad sobą pracuję, uczę, 
się, czytam.

Ostatnie zdania rzuc iła  cicho, w  za­
m yśleniu, ja k b y  la m a  do siebie. Z

O P IE K U N
d z i e c i  i  m ł o d z i e ż y

Być dzieckiem, to doprawdy los nie 
do pozazdroszczenia. Każdy ma mu cos 
do powiedzenia, każdy p o tra fi wypom­
nieć jego niezręczność, nieporadność, 
każdy chce się nim opiekować. To klę­
ska doprawdy!

Pragnę zaprezentować czytelnikom  
nowego „p rzy jac ie la  młodzieży i dziś 
ci“  ■— sędziego Sądu Najwyższego 
USA Newmana. Oświadczył on ostat­
nio, że należy odbierać dzieci rodzi­
com, k tó rzy  ulegają wpływom komuni 
stycznym, bowiem każde dziecko ame­
rykańskie ma prawo do tego, by za­
stało wychowane jako „dobry Ay<ta  
rykan in“ .

I  co z takim  rob ić f Nie wiadomo 
Właściwie co to znaczy „ dobry Am ery­
kanin“ . I lu  Murzynów należy zlinczo 
wać, by zasłużyć na to miano zdaniem 
sędziego Newmana? Czy „dobry Ame­
rykan in“  dostaje drgawek gdy usłyszy 
nazwisko Wallace, czy też zgoła tra p *  
go szlag? Gzy „dobry Am erykanin  
usłyszawszy słowo „ postęp“ sięga do 
słownika wyrazów obcych, czy też t® 
ogóle nie reaguje?

W ypowiedź czcigodnego sędziego Są 
du Najwyższego USA bynajm nie j M* 
wprawia nas w zdumienie. Gangste-  
ryzm od dawna zdobył sobie smutne 
prawo obywatelstwa w amerykańskim^ 
życiu politycznym . Zastosowanie w po 
lityce jeszcze jednej metody gangster­
skiej, tzw. k idnappingu, czyli porywa­
nia dzieci, nie jest więc tam niczyin 
specjalnie nowym.

Faszysta amerykański m r Newman 
ma zresztą swoich prekursorów, 
n ijm y  do klasyków f ilo z o f ii amery uV," 
skiej. Daleko nie trzeba szukać!

Proszę posłuchać! Mowa o wojnie 
i  je j wartościach: „Śm ierć staje * l (  
błahostką: władza, jaką zwykle wy­
wiera ona na nasz umysł, by powsłrzy 
mać nas od działania znika ja k  mar® 
senna. R ozw ija ją  się nowe energie; zda 
się, że życie wznosi się na wyż9zy p°" 
ziom siły i  potęgi... W ojna jest szk-olU 
twardego życia i  bohaterstwa“ .

Ustęp godny pióra każdego teorety­
ka . faszyzmu Wyszedł zaś spod rę&  
klasyka amerykańskiej f ilo z o fii W . J a'  
mesa. („Doświadczenie re lig ijne “ )•

Dlatego należy życzyć młodzieży a- 
merykańskiej, by nie słuchała swoich 
wychowawców, zwłaszcza takich jak sę­
dzia Newman, a wówczas będzie ntz 
ty lko  dobrą młodzieżą amerykańską, 
ale będzie także ceniona przez mło' 
dzież innych kra jów . Peef
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ROBOTNICY ZAKŁADÓW INŻYNIERYJNYCH
obejmują nadzór techniczny  ̂

nad Ośrodkami Maszynowymi na wsi
Robotnicy cizia, i  u mechanicznego Państwowych Zakładów  In ż y n ie ry j-  

Bych w  Ursusie zw ró c ili się do Rady Zakładow ej z w nioskiem  o zorga­
nizowanie grup robotniczych, k tó rych  zadaniem będzie objęcie stałego 
nadzoru technicznego nad p o b lisk im i O środkam i M aszynow ym i na wsi. 
Robotnicy będą u trz y m y w a li s ta ły  kon tak t z ośrodkam i i  gdy ty lk o  za j- 
?-e potrzeba, w ykonyw ać będą bezinteresownie wszelkie napraw y w  go- 

( zinach w o lnych  od pracy zawodowej* Poza tym  czuwać będą nad rac jo - 
“ a inym  w ykorzystan iem  mechanicznego sprzętu rolniczego i  dbać o to, 
aby z maszyn korzysta li, zgodnie z założeniem ośrodków, ch łop i mało 
1 średniorolni.

chanarZebraniu ,r o W ' 1,W w dz ia łu  m e- i to podniesienie dobrobytu robotn ików , 
nienk,211680 Poświ<iconym  ternu zagad (naszych b rac i chłopów to podniesienie 
Ciat u a zwołanym  w  dn. 5 bm  z in i-  

-Rady Zakładowej, przewodni 
ęj2; J  -^ady tow. Radziszewski pow ie- 

^  ^n ' ” m y robo tn icy  w iem y, że 
2nj u bogaczom w ie jsk im  zależy na 
MasZCZenilJ Spółdzielczych Ośrodków 

'jZyn?wych na wsi. W iemy, że w 
n; ’J ośrodkach Jeżą stosy sprzętu ro i 
*dórvS° ’ ^ ^ ry  ł rzeba napraw ić  ,a n ie- 
lej ym k ie row n ikom  ośrodków nie za 
Qu i rycb łym  doprowadzeniu do sta
leży2LWalności  tych maszyn. Nam  za- 

■ M y w iem y ,że m echanizacja w si

ry  w  gorących słowach poparł in ic ja ty  I 
wę robotn ików .

Na zakończenie podjęto rezo lucję na 
stępującej treści:

chłopów
¡dobrobytu całego k ra ju 1.

Jako następny zabrał głos robo tn ik  
tow . Szajewski, k tó ry  pow iedzia ł: „Roz 
m aw iałem  z W am i w szystkim i, w iem  
ja k  leży Wam na sercu sprawa porno 
cy m a ło ro lnym  chłopom. I  wyrażam  
naszą wspólną radość, że będziemy mo 
g li rea ln ie  umacniać sojusz robotniczo 
chłopski, sojusz, którego n ik t  już  nie 
rozb ije ".

Jako ostatn i p rzem ów ił Naczelny Dy 
re k to r Zakładów  tow. Jeziorowski, k tó

2 , J * e 5 e s t r u  z a ż a l e ń

„R O B O TN IC Y  Z A K ŁA D Ó W  IN Ż Y N IE R Y JN Y C H  W URSUSIE, ZE­
B R A N I W D N IU  5.VIII.1948, PO Z A P O Z N A N IU  S IĘ  Z S Y TU A C JĄ  P A ­
N U JĄ C Ą  N A  Ą 'R E N IE  S P Ó ŁD ZIE LC ZY C H  OŚRODKÓW  M A S ZY N O ­
W YCH N A  WSI, P O S T A N A W IA JĄ  B EZIN TER ESO W N IE  ROZTOCZYĆ 
S T A ŁY  N A D ZÓ R  T E C H N IC ZN Y  PO CZĄTKO W O  N A D  O ŚRO DKAM I 
M A S Z Y N O W Y M I W T A R C Z Y N IE  I  K O B Y L IN IE , P Ó ŹN IE J N A D  D A L ­
S ZY M I O Ś R O D K A M I. P O S T A N A W IA M Y  BEZIN TER ESO W NIE  W Y K O ­
NYW AĆ W S ZE LK IE  R E M O N Ą Y  I  N A P R A W Y  M A S ZY N  R O LN I­
CZYCH W  O ŚRO DKACH W G O D ZIN A C H  W O LNYCH OD PRAC Y Z A ­
WODOWEJ. I  CZUW AĆ N A D  R A C JO N A LN Y M  W Y K O R ZY S T A N IE M  
SPRZĘTU. A P E LU JE M Y  DO R O B O TN IK Ó W  IN N Y C H  F A B R Y K  A.3Y 
PO SZLI N A S Z Y M  ŚLA D EM ".

Z liczn ie  zgłaszających się ochotni­
ków, w ybrano tymczasem 15 osób i  zor 
ganizowano dw ie grupy, k tó re  ju ż  w 
najb liższą niedzielę w yjadą w  teren 
w  celu zapoznania się ze stanem ma­
szyn ro ln iczych w  Ośrodkach,

Oto nazwiska ochotn ików  p ie rw ­
szych grup: Jakóbiak, Szajewski, Pa- 
c io rkow ski, inż. Kaczer, M aciejewski, 
Paw łowski, Czubek, Socjusz, W ęgrow­
ski, Radziszewski, M aliszewski, Sztyk, 
Tomaszewski, C iotko i  M ach liński.

(j-w.)

Zb oże sprzedaw ać
ty lk o  po cenach 

urzęd o w ych
W d n iu  w czorajszym  na targu w  

Sochaczewie stw ierdzono, że nie wszy« 
cy chłopi wiedzą o tym , że m iejscowa 
Spółdzielnia „R o ln ik "  zakupuje każdą 
ilość zboża, płacąc ustaloną urzędowo 
cenę. Nie wszyscy też znają ceny obo­
wiązujące.

Z sytuacji te j korzysta ją  spekulanci, 
k tó rzy  wczoraj us iłow a li p łacić na ta r 
gu sochaczewskim za 100 kg żyta 1900 
— 2000 zł, za pszenicę 2900 — 3000 zł, 
za jęczmień i owies 1600 zł, podczas, 
G DY O B O W IĄ ZU JĄ  NASTĘPU JĄ C E 
CENY: PSZENICA 3.300 Z Ł , ? v t 0  
2050 ZŁ, JĘ C ZM IE Ń  1.950 ZŁ, OWIES 
1.900 Z Ł  Z A  100 KG.

W ciągu ostatn ich trzech dn i K o m i­
saria t M. O. w  Sochaczewie zatrzym ał 
18 spekulantów, kon fisku jąc im  8 ton 
żyta, za zakup zboża poniżej cen usta 
lonych.

œ § o  « t s ić iW ib Ł u i

^ ę k a  rękę... k a c h  ta k  d o tk liw e g o  bó lu  
pom oc p o w in n a  b y ć  udz ie  

Przvrf l ^ o5oniln le  w ę g ie l ło n a  n ie z w ło c z n ie , in a cze j 
sie Y *z ia ło w y  o trz y m u je  pom oc le k a rs k a  je s t ty lk o  
-  ^ w f im i»  *"■ ‘bïàiôï K ie re ś  i  K acz
C z m i-  -F irm a  ta  m a 'V i­ka f *le ^ k ą ś  u m o w ę  z k i i  
\V07a m a ” ów,  k tó rz y  od- 
b a rr it tło  dom u  po
Hie ^  w y g ó ro w a n e j ce- 
ïz v W-Ta y  n *e ch c ia łe m  sko 
bîUv,?C z ic î l  tra n s p o r tu , 
sap^J1?0 mi do—  —  w o rk ó w  
Siei y T a ł’ a co lepszy  wę~ 
l óty ostaw io n o  d la  k l ie n -

•W  fu rm a S t!ąCVCh *
ADa m  k r a k o w ia k

^ p e tn a  spuścizna

f ik c ją .
J A N  D E N E J K A

D o m  w  k tó ry m  
m ieszkają  
robotn icy  

ż y r a r d o w s c y
P rz y  u l. 1-ego M a ja  N r . 

77 w  Ż y ra rd o w ie

„A d re s a t n ie z n a n y « , 9 l ip  
ca o trz y m a łe m  od tegoż 
n ad a w c y  l is t  p o le co ny , w  
k tó ry m  m i donos i, iż  je s t 
bardzo  z a n ie p o k o jo n y , bo 
n ie  w ie , co się ze m ną 
s ta ło .

W  dom u  ty m  m ieszkam
od w rze śn ia  1916 ro k u  i 
z n a ją  m n ie  tu  w szyscy  
m ie szka ń cy , n ie  m ó w ią c  
ju ż  o d o zo rcy  — pon ie w a ż  
jes tem  p rz e w o d n ic z ą c y m  
K o m ite tu  B lo ko w e g o .

Czas n a jw y ż s z y  p rz e p ro ­
w ad z ić  se le kc je  na  poczcie  

cu  w y b u c h ł poża r, na sku  i  ty c h  w s z y s tk ic h  p ra c o w  
te k  czego s p a li ły  się ko - n ik ó w , k tó rz y  lekcew ażą
rn ó rk i U h ik e r ie  i  śm ip t ? rac<? 1 n ie  s p e łn ia ją  nale  m o r łu ,  u b ik a c je  1 ^ rn iu t- życ ie  sw ych  o b o w ią z k ó w ,
n ik . D om  te n  za m ie szku je  a t^ m  sa m ym  p o d ry w a ją  
32 lo k a to ró w  w ra z  z ro d z i-  z a u fa n ie  do in s ty tu c j i  pań 
n a m i — w szyscy  są p ra - n a ra ża ją c  ob.y-

^ H w a te h  na s t ra ty  m o ra ln e

cze rw

§ląsii ? i ^ cach  na D o ln y m  
fcynpi; dom u  p rz y  u l.
choV n i l8 > d o tych czas  za- —  --------„ _____
tte v' a łV się jeszcze szpet- c o w m k a m i Z a k ła d ó w  Z y -  i  m a te r ia ln e  — n a le ży  za- 
Czas nn l em \ ech ie  n a p is y , ra rd o w s k ic h . W a ru n k i h i-  s tą p ić  lu d ź m i o b o w ią zko -

rZą"  -MieTsyw Ẑ ua„ bąl  je  Za  g ie n ic , „e ,  ja k ie  p a n u ją  na W y m il R  P R Z Y B Y L S K I 
xr. ^  p o d w ó rz u  są w p ro s t za s tra  _  ,
K a r o l  T R Y G A L S K I szające . P o m im o  s ta ra ń  w  R m M ,ą ra 0 n y )

m _ R adzie  Z a k ła d o w e j Z a k ł.
X « |Jb  b o l i  Ż y ra rd o w s k ic h , a także

2 -r0 u»* w  Z a rzą dz ie  M ie js k im , do
tą b ; N llp c a  ro z b o la ł m n ie
flo N a z a ju trz  poszed łem  obecneJ e h w i"  n le  zosta ‘ y 
"tyczn  u la to r iu m  d e n ty -  wszczęte żadne p race , a n i 
Sp0łer»SO, U be zp iecza m ! n ie  zosta ła  u d z ie lo n a  żad-

lL -e j Sczeka\em  “ a <” a
a°vvl*n , > po t0 > aby  s ii; n la  .“ o w y c h  k o m ó re k  i  u - 
bioże I  .  1 ie  b o lą cy  zab b ik a c jl.  
to  w y rw a n y  dop ie
Waż T 6“  s l<;rpnla, p o n ie - 
*» k o l î , ,< len tys ty  i est * u -  
' • o i ła i .  t Ł  U d y  za p ro te - 
P rz y u T 1“ * k a z a li m i 
«M e ,  n a z a ju trz . Z n ó w

OdnZ!.n,y ?traty ‘  taBozû “ aP°wiedź.
be,“,’’’1«»,
»,®Pteczaini że leka rze  U - 

p rzec iąże - 
w  w y p a d -

S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK

Z  pocztow ej 
łąc zk i

W  d n iu  2 3 .V I.rb . w y s ła ­
n y  zos ta ł z L e g n ic y  te le ­
g ra m  pod  m o im  adresem  
W arszaw a — W id o k  16,
24.V I  te le g ra m  w ró c i ł  do w y d a je  
n ad a w c y  z a d n o ta c ją  —

p o rząd k i
l l - g o  l ip c a  b r . u d a łe m  

się do k in a  „C o lo s s e u m " 
w  Szczecin ie . P rzed  o k ie n  
k ie m  b ile to w y m  w y b u c h ła  
a w a n tu ra . C ho d z iło  o to , 
że w  t ło k u  p rzed  w e jś c ie m  
na salę d w ó m  osobom  zgi 
n ę ły  o d c in k i k o n tro ln e , 
k tó re  p ra w d o p o d o b n ie  k o n  
t r o le r  z a p o m n ia ł oddać. 
B y l i  ś w ia d k o w ie  na to , że 

b ile ty  zo s ta ły  w y k u p io n e . 
G d y  po  z a ję c iu  m ie js c  po 
p roszono  ić h  o opuszcze­
n ie  k in a , za żąd a li „K s ią ż ­
k i  Z a ż a le ń " . W te d y  u rzęd  

k a z a ł za n ik n ą ć  kasę in ik
o ś w ia d c z y ł, że po je j  zám  
k n ię c iu  „K s ią ż k i“  się n ie

R. Z O R A W S K I

'^yna

W Y N A L A Z K I
J ó z e f a  S z y s z k i

ad ' !ltu ’et,nieS° p racow nika PKP, 
0"Wc5r sekcji w arszta tow ej w 

k0p,yn i Sączu nie można nazwać ty l-  
ky   ̂ y!rz^dem. Jest to po prostu  no- 
SiVjjjçj m in ia tu ro w e j w y tacza rk i i  
b;«“ at1ki do o tw o rów  w  „je dn e j oso 
kia fsadniczo w ytacza rka Szyszki 
^nieijg 6c ̂ ^ to s o w a n ie  wytaczania 
'bej k f l f -  ‘°inych o tw o rów  ściany s ito ­
wiu j.e ,u °w  parowozowych. Po w y ję - 
fcręcą t,^lany r u r  ogrzew ających, p rzy 

¡a tam  w ytaczarkę na specja l- 
«0 obr u’- j^B ocze śn ie  w prow adza jąc 
*>tyXowa,blairie®0 u tw o ru  w rzeciono o~ 
*tęp,nje6 z n °żem skraw ającym . Na- 
^ k s ię  1Aru'cham ia się napęd i  w y ta - 
r,J Po przygotow aniu  o two

p rzy  pom ocy k ilk u  
kę. w ytaczarkę na g w inc ia r-
^ o t p  ' . Wynalazikowii upraszcza się 

u?yw a,jąc  do n ie j jednego i to 
'1eszcze niZ0,wainego przyrządu. Bo dziś 
^ taJ T 0,n,bJ'1e się ściany bardzo 
Prostu metodą. P iłu ije  się po
tejkę 0ltw ó j p iln ik ie m , w b ija  się tu - 

Cvs'?zną, a w  tę dopiero ru rę  
się 10w% k tó re j kon iec "rozklepu- 

®Ps,fen̂ ł na wewnątrz. Ten n iew ygodny 
d * j ,  Pow inien zn iknąć ja k  na jp rę - 
c*8t5î j j łas*cza że kanstru ikcja  vryta- 
Uaty^., na'Ped (e lektryczny lu b  pneu- 
^  o®Zc z a  nie zby t skomiplikowiane. 
»ysteni W'noćć czasu na p ra w y  now ym

Jtl!”bym
Wynosi aż 900 proc.

w yna lazkiem  ob. Szyszki jest
¡slr'n’®c parowozów, lokomo- 

^ '^k ie m ik  ten w kształcie 
ska^ Wafcraozka osadzony na łoży- 
^¡hia r0l̂ °wych i zamocowany w ko 

^kry, ktdre bez zasłoso- 
* ^orni °’̂ isl̂ ierrnilka wydobywają się 

na "ł Powodują często pożary la- 
^ 'skiernik również odbył już 
któn

Jak
r® dała pozytyw ne wyn ik li.

a¿k¡ ukazuje, wspom niane w yna- 
8*y-mi TjJ ^zeia S z la k i  n ie  są p ie rw - 

,.n.aWaSz kon s tru k to r -  wynalazca 
s&r8: „ . ; funriien iu" w ie le  in n ych  u-
^ d ó w 16̂ .  P ro jektów  now ych p rzy- 
Wejady e sposób w ym ien ić  całej

szenie k u rk ó w  ogrzaiwniczych w  wago­
nach, zapobiegające zam arzaniu prze­
wodów w  zim ie.

O POMOC D L A  W Y N A LA ZC Ó W

Józef Szyszko ma już  65 ła t, ale nie 
trac i zapału do swej p racy  w yna laz­
czej. S karży się jedyn ie  na b ra k  po­
parcia a czasem naw et i  na stawiane 
m u przeszkody. Samouk - wynalazca 
zasługuje n iew ą tp liw ie  na pomoc i  o- 
piekę.

R. K onarsk i

R ez op iek i
Przed rok iem  1939 poznałam swe­

go męża S tanisława A m brozika. 
Ś lubu ksiądz nie chcia ł dać, ponie­
waż postaw ił warunek, aby pub licz­
nie  się wyrzec przynależności do 
K P P  i  potępić je j działalność. Na to 
nie zgodziliśm y się oboje i  postano­
w iliśm y  żyć bez ślubu kościelnego. 
U rodz iła  się nam córka Kazim iera.

W czasie okupacji m ój mąż by ł 
od 1942 ro ku  żołnierzem  G w ard ii 
Ludow ej i  b ra ł w  n ie j czynny u - 
dzia.l. Zdradzony przez pachołków 
został schwytany, rozstrzelany w raz 
z bratem  przed domem i  zakopany 
w  polu.

Po śm ierci męża pomagałam 
G w ard ii Ludow ej, przechowywałam  
broń, am unicję, lite ra tu rę , rannych 
G wardzistów  i  A L-ow ców  do lipca 
1944 r „  to  jest do czasu, gdy zosta­
łam  wysiedlona.

Po w yzw olen iu  wniosłam  poda­
nie do Pooyiatowej Rady Narodo­
w e j w  Starachowicach o przyznanie 
m nie i  m oje j córce stałego zaopa­
trzenia.

W roku  1945 nie chciano przy jąć 
mego podania, ponieważ n ie  jestem 
ślubną żoną i  nie mam praw a do 
renty.

Obecnie podanie przyję to . Z łoży­
łam  wszelkie wym agane dowody, 
byłam  parę razy w  Starachowicach, 
ale się n ic  n ie  dowiedziałam . Muszę 
zaznaczyć, że kom unikac ja  jest ba r­
dzo kiepska i  trzeba było  iść na p ie­
chotę po 57 tom w  jedną ty lk o  s tro ­
nę. Napisałam  do PRN i  do W RN w  
K ie lcach i  zn ikąd nie  mam żadnej 
odpowiedzi. A  tymczasem zna jdu ję  
się w  k ry tycznym  położeniu, n ie  mo 
gę córk i ubrać, n ie  mam za co ku ­
pić książek an i też opłacać szkoły.

M o ja  sprawa nie  jest, odosobnio­
na. W  naszych' okolicach jes t dużo 
w dów  i  sierot, k tó ry m i się n ik t  
n ie  op iekuje. T ak samo są tra k to ­
wane sieroty i  w dow y po poległych 
w  walce z bandam i NSZ.

P rosiłabym  o in te rw enc ję  lub 
w ydrukow an ie  mego lis tu . N iechby 
PRN i  W RN w y tłu m aczy ły  się ze 
swego postępowania i  ustosunkowa­
n ia  się do w dów  i  sierot po p a rty ­
zantach z G L i  A L  oraz do w dów  
i sierot, k tó rych  o jcow ie i  synowie 
po leg li w  walce z bandam i NSZ.

S T E F A N IA  STĘPIEŃ 
ve l A M B R O Z IK  

Jasieniec Solecki

Oczekujemy wyjaśnienia od Woje~ 
wódzkiej Bady Narodowej» Prosim y  
też K om ite t W ojewódzki naiszej P a rt ii

ja k  również i  Zuo. Uczestników W a lk i 
Z bro jne j o zainteresowanie się tą spra­
wą. i

T e a tr  d la  mas?
Szanowny Panie Redaktorze!
Przyjecha ł ostatnio na gościnne w y ­

stępy do W arszawy zespól rek lam u­
jący się ja ko  Opera Poznańska. Jak
powszechnie w iadom o ceny b ile tów  
wstępu na tę im prezę waha ją się od 
zł 250.-— (ostatnie rzędy balkonu) do 
zł 980,-— za krzesła w  pierwszych rzę­
dach; najtańsze miejsce na parterze 
kosztuje z ł 650.— Jak nas po toform o- 
wano w  kasie, żadna zn iżk i nie są n i­
kom u udzielane. W  zw iązku z powyż­
szym nasuwają się dwa przypuszcze­
nia: a lbo zespól ten jest zespołem 
Państwowej Opery Poznańskiej i  w  
tak im  razie powstaje pytanie , czy tę 
w łaśnie drogę obra ły  taw. czynn ik i

nych m iast Polski lis ty , k tó re  spra- ■ 
w ia ją  m i w ie lką  radość.
Jan Rej lek, Tabor —Cekanice 45, 

CSR, pragnie korespondować z młodą i 
Polką.

F. G. Halama, Puppohotel, Carlove 
V ary , CSR oraz J. K . H ajek, H od ijo - |

vice c. 1, Ceske B ud ljov ice , CSR pro­
szą o skontaJctowanie się z ju n a ka m i 
S łużby Polsce.

Jesteśmy przekonani, że j tym  razem 
w ie lu  po lskich czyte ln ików  nawiąże 
korespondencję z m łodym i Czechosło- 
wakam i.

Siadem  naszych lis tó w
W  sprawie renty

inwalidzkiej
Zakład Ubezpieczeń Społecznych wy 

jaśma, że zw łoka w  za ła tw ian iu  spra­
w y  ob. G ło d k ie w ic j Eugenii nastąpi­
ła w skutek konieczności przeprowa­
dzenia dodatkowych dochodzeń, a mia 
now icie ustalenia okresu zatrudnienia 
i ubezpieczenia wyżej wym ienionej 
Ob. G łodkiew icz Eugenia nie przebyła

kom petentne dla udostępniania k u !- , bow iem  wymaganego ustawą okresu
w yczekiw ania w  ubezpieczeniu eme­
ry ta ln ym .

W w y n ik u  dochodzeń Zakład w y ra ­
z ił zgo-dę na opłacenie przez zaintere­
sowaną braku jących  tygodni składko­
w ych i po przeprowadzonym  badaniu 
lekarskim , na które ob. G łodkiew icz 
została wezwana do Zak ładu  — spra­
w a re n ty  in w a lid zk ie j została n ie­
zwłocznie załatw iona.

Badanie lekarsk ie  zostało wyznaczo 
ne na dzień 14 lipca br.

tu ry  szerokiemu ogółowi, albo — co 
się nam w yda je  bardzie j prawdopo" 
dobne — jest to zespół a rtys tów  
Opery Poznańskiej, k tó rzy  w yko rzy­
stując sezon „og ó rko w y" przy jecha li 
do W arszawy i  występy swoje t ra k ­
tu ją  ja k o  im prezy zarobkowe. W  tym  
wypadku należałoby się zapytać, czy 
słusznym jest, że posługują się oni 
f irm ą  Opery Poznańskiej, a to  ze 
względu na fak t, że przecię tny słu­
chacz oczekuje od Opery Poznańskiej 
rea lizowania postu la tu  upowszechnia­
nia  m uzyk i operowej.

Proszę przy jąć, Panie Redaktorze, 
w yrazy naszego prawdziwego powa­
żania. P. G.

Pragniem y zapewnić naszych kore­
spondentów. że zespół występujący w 
Teatrze Polskim  w Warszawie jest 
rzeczywiście Państwową Operą Po­
znańską a nie imprezą dochodową 
przypadkowego zespołu artystów.

Uwagi na temat cm  biletów i p o li'  
ty k i zniżkowej są jednak zupełnie słu­
szne. Wysokie koszty przejazdu całego 
zespołu artystycznego i  technicznego 
nie uspraw iedliw ia ją  —  praktycznie  
rzecz biorąc —  zamknięcia teatru  
przed m nie j zamożną publicznością. 
TFario zaznaczyć, że otrzymaliśmy na 
ten sam temat cały szereg listów.

L is ty  z  Czechosłow acji
Coraz liczn ie j nap ływ a ją  do naszej 

redakc ji lis ty  czy te ln ikó w  z b ra tn ie j 
Czechosłowacji.

K ape lm is trz  Radia Czechosłowackie 
go w  Pradze —  Ota Halam a pisze: 

Pragnę W aw podziękować za za­
mieszczenie mego apelu w  Waszym 
piśmie. Obecnie o trzym u ję  z róż-

P o drog ie j stronie  
o k ien ka

W zw iązku z notatką pod ty tu łem  
„Diallołig przed ok ienk iem “z dn ia 26.5. 
1948 r. (sic! — a w y jaśn ien ie  w ysłane 
zostało przez DO KP —  13 lipca,
Przyp. Red.). D yrekc ja  Okręgowa K o  
le i Pań'S'twowych w  W arszaw ie w y  
ja  śnią:

1) Cena zaświadczenia na ulgowe 
b ile ty  miesięczne wynosi 10 zł, a nie 
5 zł, ja k  to błędnie podano w  liście 
czytelnika.

2) Przeprowadzone dochodzenie u- 
s ta liło , że w  dn iu  11 maja. br. m ia ło  
rzeczyw iście miejsce nieuzasadnione 
odm ówienie sprzedania b ile tu  m ie­
sięcznego ulgowego p racow n ikow i f i r ­
m y Jan Idźkow sk i i S-ka, pod zarzą­
dem państwowym , ob. M. S uprunow i- 
czowi. K asjerka poniosła w  zw iązku 
z tym  konsekwencje służbowe.

3) CenV b ile tó w  row erow ych są 
wskazane w  cenniku, wyw ieszonym  
przy każdym  okienku kasowym  i  w y ­
noszą zsr.odległość do 30 km  — 25 zł, 
a za odległość od 31 — 160 km  — 45 zł. 
K as je rka  kasy n r  7 rzeczyw iście po­
bra ła  od ob. S uprunow iraa z ł 50 za b i­
le t row erow y 45-złotowy, uczyn iła  zaś 
to z powodu b raku  drobnych pien ię­
dzy i nadw yżkę prze la ła w  tym że dniu

'b>k0r¡a Pornysłów  w  znacznej części 
'Vatlych'nySh * p raktyczn ie  w ypróbo- 
'^ ePiszerij ™ ham y ty liko n iektóre : 1) 
ńJCh, 2j1& do pras hyd rau lićz-
k'STu’a g,, ob ro tow y do sz iifo -
*Z°®y svsIa'Ĉ w  usrzewczych, 3) ulep 

y®'tem łączenia szyn, 4) ulep-

W dniach 7 1 8  bm. odbędzie się w  
Zakopanem n iezw yk ła  na gruncie 
po lsk im  uroczystość: obchód 75Tecia 
istn ien ia  Polskiego Tow arzystw a Ta­
trzańskiego. Jaką ro lę  spełn iało i  
spełnia P T T  we wszystkich górach 
polskich? W iadomo: ro lę  troskliwego, 
gospodarza i  przew idującego organ i­
zatora turystycznego. Zasługi P TT to 
nie ty lk o  propaganda T a tr, Beskidów 
i  Sudetów, systematyczne ich  udo­
stępnianie w  fo rm ie  budowy schro­
n isk i  ścieżek, opieka nad przewód- 
n ictw em , gó rsk im  pogotow iem  ra tu n ­
kow ym  i  ochroną przyrody. Zasługi 
P TT to n ie  ty lk o  popieranie rozw oju 
tu ry s ty k i wysokogórskie j n a jp ie rw  w  
Tatrach (ta tern ictw o), następnie w  
górach zagranicznych i  zam orskich 
(a lp in izm  sportow y i  egzotyczny, w y­
p raw y naukowo - odkrywcze) — za­
sługi P T T  to  rów nież popieran ie ba­
dań naukowych w  górach po lskich i  
obcych orae w ie lostronna owocna dlzia 
ła lność wydawnicza, wyrażająca się 
w  licznych pub likac jach o charakte­
rze przew odnikow ym  oraz w  systema­
tycznym  w ydaw an iu  dwum iesięczni­
ka a lpin istycznego „T a te rn ik ”  i rocz­
n ikó w  PTT, do 1920 r . nazywanych 
„P am ię tn ikam i T. T ” , a obecnie uka­
zujących się pod nazwą „W ierchy".

Leży przed nam i now y tom  tego 
rocznika, w ydany specja lnie z okazji 
obecnego jubileuszu. Jest to  gruba 
księga, licząca ponad 350 stron druku, 
p iękn ie wydana i  nader bogato i lu ­
strowana. Lek tu rę  tego tom u najgo­
ręcej polecić można każdemu m iłośn i­
k o w i gór,

O tw iera tom  słowo wstępne napisa­
ne przez w icem in is tra  W ładysława

O  ludziach  i  spraw ach górskich
Jubileuszow y to m  „W ie rc h ó w “

rzystw o wiecznie młode, pełne zapa­
łu  i  energii, prezes P TT  zwraca się w  
tym  wstępie do m łodzieży, „przyszło­
ści P T T ” , w zyw ając ją  do wędrówek 
górskich, a zarazem ucząc ją  k u ltu ry  
bytow an ia w  górach. Ten akcent w a l­
k i i  trosk i o k u ltu rę  dom inu je  w  ca­
ły m  roczn iku , ja k  dom inu je  i  w  
pracy PTT.

Następują dwa główne działy, do­
brze pod względem treściow ym  ze­
stawionego tom u: 'd z ia ł ilu s tru ją cy  
rozw ój prac górskich P T T  oraz dział 
za tytu łow any „O  ludziach i  sprawach 
górskich” , gdzie w  szeregu a rtyku łów
0 charakterze lite ra c k im  i  wspomnie­
n iow ym  zobrazowany został rozw ój 
zw iązków  społeczeństwa polskiego z 
góram i od najwcześniejszych począt­
ków, aż po czasy najnowsze. Ocenia­
jąc ogólnie om aw iany roczn ik  jest 
p raw dziw ą kopaln ią  wiadom ości o 
sprawach górskich — I po trosze en­
cyklopedią, ale encyklopedią czytelną
1 starającą się nie ty lk o  po in fo rm o­
wać, ale i  zainteresować czy te ln ika ! 
A u to ram i są n a jw yb itn ie js i znawcy 
spraw górskich, m a n i ze swej długo­
le tn ie j pracy w  PTT.

Wiceprezes Towarzystw a W alery 
Goetel nakreś lił szerokim i rzu tam i 
obraz „Idoe lo g ii P TT  w  przebiegu 
la t" , je j przem iany kszta łtu jące się w  
duchu przem ian i  postępu społeczne­
go, a zarazem je j w ierność podstawo­
w ym  ideałom  czynnego um iłow ania 
gór i  przodującego udzia łu  w  każdej 
pracy po lskie j, z góram i związanej.

Wolskiego. Jak przysta ło  na towa- Jan Reychman scharakteryzował po-

krótce „Początki Towarzystw a Ta­
trzańskiego”  oraz udzia ł T -w a  w  nau­
kow ych badaniach gór polskich. W- 
K rygow sk i om ów ił rozwój na rc ia r­
stwa w  Polsce, związanego z PTT, W. 
Paryski działalność K lu b u  W ysoko­
górskiego, T. P aw łow sk i — o fia rną  i 
tak  ważną w  górach działalność Ta­
trzańskiego Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego. W dłuższym  szkicu 
„75 la t p racy”  dał B. M ałachowski, 
dy re k to r centra lnego b iu ra  PTT, ści­
śle udokum entowany i  w ielce in te re ­
sujący zarys dzie jów  P T T  w  spokoj­
nym  w ie ku  19 i  b u rz liw ym  w ieku  20.

Obraz po lsk ich „ lu d z i i  spraw gór­
skich" w  ich  dz ie jow ym  rozw o ju  za­
czyna się od przypom nien ia „bajecz­
nej ery T a tr ” , k iedy to w  górach go­
spodarzyli m iś i  zbó jn ik , zakradał 
się do n ich  czasem poszukiwacz skar- 
ków. Potem następują coraz to now ­
sze czasy: uczonych i  p ion ierów, 
p ierwszych tu rys tów , pierwszych ta ­
te rn ików  przew odnikow ych i p ie rw ­
szych ta te rn ikó w  sportowych, aż do 
współczesnych u ltra  -  sportowych 
wspinaczy. O tych sprawach piszą ko ­
le jno : J. A . Szczepański, B. M ała­
chowski, W. K rygow ski, W. Goetel i 
S. S iedlecki. Interesujący, choć cząst­
kowy, obraz rozw oju  tu ry s ty k i w  Bes­
kidach dają w  tym  dziale W. M ido- 
w icz i  F. Rapf. Redakcja pomieściła 
tu  rów nież znalezione w  papierach 
Józefa Cippenheima i uzupełnione 
przez W. G en til .  T ippenhauer w zru ­
szające wspom nienie pt. „Pam ięci 
zm arłych schronisk” , w  k tó ry m  O p-

penheim  — ja k  w iadom o zasłużony i 
o fia rny  k ie ro w n ik  górskiego pogoto­
w ia  ratunkowego, skrytobójczo po 
w o jn ie  zam ordowany w  Zakopanem 
przez NSZ — we w łaśc iw y sobie, u - 
roczo gawędziarski sposób prowadzi' 
czyte ln ika po różnych altanach, sza­
łasach i  schroniskach, dawno już  n ie­
istn ie jących, ale k tó re  w  h is to r ii ta. 
tem ie tw a odeg.rały swoją rolę.

Zam yka tom  bardzo pożyteczna dla 
celów naukowych „B ib lio g ra fia  w y ­
daw n ic tw  P T T ” .

W a rtyku le  „N a początku by ły  gó­
r y ”  tego jubileuszowego rocznika 
„W ie rchów " czytam y: „W  ciągu 75 
la t, k tó re  od założenia P T T  up łynę ­
ły, nie by ło  ta k ie j sprawy związanej 
z góram i, nie by ło  takiego zagadnie­
nia górskiego w  Polsce, którego by 
P TT nie podję ło  i  w  którego dobrym  
rozw iązaniu nie wzięłoby walnego u- 
działu. W raz ze zm ianam i s tru k tu ra l­
nym i społeczeństwa rozszerzała się i 
baza społeczna PTT, a trw a ła  ciągłość 
jego pracy, jego prężność i  odporność 
na ciosy. W olno zatem i trzeba pow ie­
dzieć: Polskie Tow arzystw o T atrzań­
skie dobrze zasłużyło się ku ltu rze  po l­
sk ie j” . Osąd ten nie jest ani samo­
chwalstwem, ani jubileuszową prze­
sadą. PTT, rozbudowano po pierwszej 
w o jn ie  św iatowej w  organizację ogól­
nopolską i ocalałe z drug ie j w o jn$ 
św iatowej ze swoim  arch iw um  i jedy­
ną w  Polsce b ib lio teką  góroznawczą 
—  jest naprawdę organizacją, k tó fe j 
znaczenie wyrosło  wysoko ponad 
sprawy wyłącznie krajoznawcze i  tu ­
rystyczne. Jubileuszowy rocznik 
„W ierchów ”  jes t tego now ym  dowo­
dem.
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do kasy ko le jow e j, nie zachodzi tu  za 
teem zła wo la ze strony kasjerk i.

Zaznaczyć należy, że kasjerka po in­
fo rm ow ała  ob. Suprunow icza w yczer­
pująco co do cen b ile tów  row erow ych, 
okazując mu nawet wzory b ile tów  o- 
raz ceny na nich wypisane.

4) Zarządzenie z dnia 24 kw ie tn ia  
1948 roku  o obow iązku poświadczania 
zaświadczeń nie przez sołtysów, lecz 
przez urzędy gminne, nie jest bezmyśl 
ne, lecz konieczne ze względu na 
to, że ew idencję ludności prowadzą 
nie sołtysi, lecz urzędy gminne.

W  spraw ie  w y p ra w e k
W zw iązku z lis tem  czyte ln ika , za­

mieszczonym w  188 N r naszego pis­
ma pt. „W y p ra w k i do... ś lubu”  Za­
k ład  Ubezpieczeń Społecznych w y ja ­
śnia, że przytoczone p rzypadki n ie  
dotyczą Ubezpieczaini Społecznych, 
k tó re  zgodnie z uchwałą K om ite tu  E - 
konomicznego Rady M in is tró w  z dn ia 
17.11.1948 r. i  zarządzeniem m in is tra  
pracy i  op ieki społecznej z ćn. 11.V.48 
r. przyznają i  w yda ją  up raw n ionym  
w y p ra w k i niemowlęce ty lk o  d la  dzie­
ci, urodzonych po dn iu  31 g rudn ia  
1947 r.

W yjaśn ien ie  W K D
W n r  166 „G łosu”  zam ieściliśm y 

lis t ob. Jerzego S iewodnika, w  k tć r  
rym  au to r skarży się na kondukto ra  
K o le jk i Dojazdowej, k tó ry  rzekom o 
pobiera ł od pasażerów ła pó w k i za 
przejazd w  wagonie służbowym  a tak  
że na k ie row n ika  ruchu na s tac ji W ar 
szawa —  Belweder, k tó ry  odm ów ił 
w ydania m u książk i zażaleń.

W zw iązku  z tym  listem  Zarząd 
W arszawskich K o le i Dojazdowych za­
w iadom ił nas, że przeprowadzone do­
chodzenie n ie  po tw ie rdz iło  zarzutu 
przeciwko kondukto row i, obsługują­
cemu pociąg n r 420.

D yżu rny ruchu, k tó ry  bezpodstaw­
nie odm ów ił wydania książki zaża­
leń o trzym a ł naganę.

K to  jest n a p raw d ę  
bezsilny?

W zw iązku z zamieszczonym przez 
nas w  numerze 205 lis tem  pt. „Czy 
Związek jest. bezsilny?”  Zarząd O krę­
gowy Zw iązku Zawodowego Pracow­
n ików  i  R obotn ików  Rolnych w  K o­
szalinie nadesłał następujące w y jaś ­
nienie:

„Zażalen ie autora lis tu , k tó re  zło­
żył on w  naszym oddziale skierow a­
liśm y do Oddziału Zw iązku w  Szcze­
cinie, jako  tam przynależne. Odpo­
wiedź, że Zw iązek jest bezsilny w o­
bec PNZ nie m iała u nas miejsca. 
Sprawy naszych członków  staram y się 
załatw iać zawsze ja k  na jlep ie j. Wszy­
stkie sprawy nie podlegające naszym 
kom petencjom  przekazujem y w łaści­
w ym  in s ty tu c jo m ”

Z powyższego w yn ika, że „bezsilny”  
jest Oddział Zw. Zaw. P racow ników  
i Robotn ików  Rolnych w  Szczecinie. 
Czy naprawdę?

P ro g ram  uroczystości
w  Zakopanem

W sobotę ; niedzielę, 7 i 8 bm. od­
będą się w  Zakopanem pod p ro tek­
toratem  Prezydenta R.P. uroczystoś­
ci jubileuszowe* z okaz ji 75-lecia is t­
nienia Polskiego Tow. Tatrzańskiego.

N a jw ażn ie jszym i' punk tam i progra­
mu uroczystości, w  k tó rych  weźmie 
udzia ł prezes Zarządu Głównego w i- 
cemin. W olski, będzie połączenie M u­
zeum Tatrzańskiego im . C ha łub iń ­
skiego z PTT, poświęcenie nowego 
schroniska na ha li „ O r l ik "  i o tw a r­
cie w ystaw y związanej z dzia ła lno­
ścią Towarzystwa. Odsłonięta zosta­

nie również tab lica pam ią tkowa, po­
święcona pamięci K lim k a  Bachledy, 
przewodnika tatrzańskiego, k tó ry  zgi­
nął ra tu jąc  o fia ry  nieszczęśliwego 
wypadku w  górach.

Na uroczystościach obecni będą u- 
czestnicy zjazdu delegatów PTT z ca­
łego k ra ju .
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U spraw nić
ko m u n ikac ję  m iejską
A kc ja  przesiedlania warszaw ia­

ków  do m ieszkań zastępczych zata­
cza coraz szersze kręg i. P rzew idu­
je  się, że do z im y około 6.000 o- 
sób zamieszka w  miejscowościach 
podwarszawskich.

Tymczasem uspraw nienie kom un i­
k a c ji podwarszawskiej nadal nie 
w yg ląda wesoło. W iem y w  ja k ic h  
w arunkach  dojeżdżają do W arsza­
w y  mieszkańcy l in i i  karczewskie j, 
Jabłonowskie j, radzym ińsk ie j itp ,  
Ludzie  jadą do pracy na stopniach, 
buforach, dachach, narażając się w  
każdej c h w ili na śm ierć lub  kalec­
two.

Przyczyna tk w i tu ta j przede 
wszystk im  w  niauostateczuej często­
tliw ośc i kursow ania pociągów pod­
warszawskich oraz w  zoyt k c ó tk J ,  
ich  składach. PKP boryka się z 
brak iem  taboru wąskotorowego. N ie 
rozporządza się dotychczas dostate­
czną ilością zarówno parowozów, 
ja k  i  wagonów tego typu . F a b ry k i 
n ie  mogą rów nież dość szybko w y ­
produkować odpow iednie j ilośc i ta ­
boru. Na razie przeprowadza się 
ty lk o  rem onty. I  tak  k o le jk i do K a r 
czewia, Jab łonny o trzym ają  po 6 od 
rem ontow anych wagonów i  dw a pa­
rowozy, co pozwoli na dodanie je d ­
nego składu pociągu od 1 paździer­
n ika . Odbudowuje się także ciąg­
n ik  na ropę.

Jasne jednak, że odbudowa tabo­
ru  wąskotorowego nie nadąży za 
potrzebam i życia. A kc ja  przesiedla­
nia  postępuje bowiem  szybciej. 
T ym  bardzie j w ięc trzeba znaleźć 
tymczasowe środk i zaradcze.

N ie  jest dla nikogo tajem nicą, że 
p raw ie  wszystkie pociągi podw ar­
szawskie ..okupują“  handlarze. O n i 
to w łaśnie wożą ogromne pak i i 
za jm ują  dużo miejsca. Zdarza się 
także, że i  obsługa ko le jow a darzy 
ich  p rzyw ile jam i... R ezulta t tak i, 
że ludzie pracy nie mogą dcstać 
się do wagonów.

Trzeba w ięc zm ienić ten n ien o r­
m alny stan na kole jkach. N a jlep ie j 
byłoby, aby dla hand larzy z pa­
kunkam i przeznaczono w  każdym  
składzie pociągów (w godzinach ran 
nych i popołudniowych) ty ik o  dwa 
wagony, a dla ludz i pracy resztę. 
Pa się to  przeprowadzić ty m  ła ­
tw ie j, że ludzie pracy posiadają b i­
le ty  pracownicze. K o le j n ie  ponie­
sie s tra ty  m ateria lne j, a ludzie p ra ­
cy uzyskają tak ie  w a ru n k i Jazdy, 
ja k ie  im  się słusznie należą.

----------------------------------  CfcOS L IC U  ------------ ”

„ A K A D E M I K “  -
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  HO TEL

P rzed  w ie lk im  zjazdem  m ło d zieży
Spokojny, regu la rny try b  życia 

mieszkańców „A kad em ika “ , pozosta­
łych  na la to  w  W arszawie został ostat 
n io  mocno naruszony. Mieszkańcy 
bocznego paw ilonu  od ul. Uniwersytec 
k ie j grem ia ln ie  przenoszą się do gma 
chu głównego. W olne pokoje bowiem 
zajmą na pew ien czas ich koledzy z 
całego św iata, przybyw a jący na M ię ­
dzynarodową Konferencję  M łodzieży 
Pracującej.

P IER W SI GOŚCIE 
Ruch zaczął się wczoraj od samego 

rana T rzy  p ię tra  b y ły  już  wolne 
czekały ty lk o  na w ielo języcznych loka 
torów . P ie rw s i z ja w ili się Czesi. G ru. 
pa, złożona ze 130 m łodych chłopców

i dziewcząt skup iła  się przed g łów ­
nym  wejściem  oczekując na „zakw ate 
row an ie “ . Jak się czują? Dobrze, są 
ty lk o  strasznie zmęczeni podróżą i  je 
dynym  ich pragnien iem  jest wygodne 
łóżko.

Dziś do śniadania zasiedli już  „w  
k ra tkę “ : Czesi, Węgrzy, Bułgarzy, Po 
lacy. Są tu  już  i starzy byw alcy, k tó ­
rzy  mogą się poszczycić k ilk u d n io ­
w ym  pobytem  w W arszawie, są nowo 
p rzyb y li i  ci, k tó rzy  zostają tu  na 
p ra k ty k i wakacyjne. Porozum iewają 
się doskonale jak im ś mieszanym swo­
istym  językiem .

„A kad em ik “ 
kiego gw aru

nie b y ł św iadkiem  ta- 
nawet w  na jbardzie j

M o s t  — k o r y t a r z  n a d  M o z ą
połączy gmach M in . K o m u n ikac ji

Inżyn ie row ie  Państwowego Przed­
siębiorstwa Robót K om unikacy jnych, 
prowadzącego budowę kom pleksu gma 
chów M in is te rs tw a K om u n ikac ji u  zbie 
gu u lic y  Hożej i  Chałubińskiego, koń­
czą już  obliczenia kons trukcy jne  mo­
stu -  korytarza , ja k i ma być przerzu­
cony nad ul. Hożą.

M ost ten, a w łaściw ie domek n po­
w ie trzny, połączy na pozi ,n iie  drug;e- 
go p ię tra  obecną siedzibę M m is iers l wa 
K o m u n ika c ji z budow anym  obecnie 
po d rug ie j s tron ie  u licy  budynkiem  dy 
re k c ji PKP. O party  on będzie jedyn ie 
na dwóch palach stalowych, ustaw io­
nych na skra ju  chodnika u l .Hożej.

Budowa mostu zacznie się m nie j 
w ięcej za dwa tygodnie. Ze względu

na ruch na Hożej prowadzona będzie 
wyłącznie nocami, po trw a  zaś około 
2 m iesięcy .

Jesienią br. zacznie się również 
montaż stalowego szkietu w ie lk iego 
14-piętrowego wieżowca, wchodzące­
go w  skład kompleksu. Obecnie betonu 
je  się pale żelbetowe w  podziemnych 
kondygnacjach gmachu. Na słupach 
tych oparty  będzie cały, ważący po­
nad 600 ton, szkielet wieżowca.

We w rześniu z Zabrza z hu ty  „M o ­
stosta lu“  przyjedzie  pierwszy trans­
port elem entów żelaznej kon s tru kc ji 
gmachów M in. Kom., a w kró tce potem 
zaczną się prace montażowe, k tóre 
trw ać  będą bez prze rw y przez całą z i­
mę. (j.m.)

ruch liw ych  dniach podczas roku  szkol 
nego.

Ś w ie tlica  A  ZW M  „Ż yc ie “  jes t dość 
obszernym lokalem , ale w ype łn ia  się 
wieczorem tak  gęsto, że zostaje w e w  

! ną trz  ty lk o  n ie w ie lk i k rąg  do tańców. 
Oczywiście nie dzieje się tu  n ic o fic ja ł 
nego. N ie ma też k raw a tów  an i ty m - 

j bardzie j w ieczorowych s tro jów . Luźne 
' koszule i k ró tk ie  spodenki pozwalają 
; na „w ytańczen ie się“  do upadłego. 
! Jeden z Czechów rozciąga z zacięciem 

n iew ie lką  harm onię, a reszta z zapa­
łem  w y b ija  hołubce. Tańce „salono- 

j w e“ zm ienia ją się w  narodową czesaą 
i polkę, jugosłow iańskie „k o ło “ i  węgier 
\ skiego czardasza. B rak ty lk o  partne- 
! rek. Polskie studentki, k tó rych  jest tu 
' k ilk a  — są „rozryw ane“ .

Ci, co nie znaleźli pa ry — śpiewają, 
w ym ien ia ją  znaczki organizacyjne.

Rozchodzą się późnym wieczorem i 
zgadują, k to  przyjedzie ju tro . Rosja­
nie, F rancuzi czy Kanadyjczycy? (ar)

O s ta tn i  m ie s ią c  w a k a c j i
2840 dzieci na ko lon iach  Z M

wa, 941 dzieci (chłopców i  dziewcząt) 
w  w ieku  od 7 — 12 la t do O born ik 
koło W rocław ia  oraz 426 dzieci do 
S zkla rsk ie j Poręby.

Koszty u trzym an ia  dzieci zostały po 
k ry te  przez Stołeczną K om is ję  K o lo ­
n ii Le tn ich , Zarząd M ie jsk i m. *t- 
W arszawy oraz z dop ła t rodziców. (Wy 
n iosły one 250 — 600 zł od osoby z* 
turnus czterotygodn iowy). T y lko  w  ku 
ku  wypadkach rodzice p o k ry li całko­
w ity  koszt u trzym an ia  dzieci na ko­
loniach.

O statn ie g rupy  dzieci i  m łodzieży 
warszawskich szikół podstaw owych i  
średnich w y jecha ły  już  na ko lon ie  let­
nie, zorganizowane przez W ydzia ł 
Wczasów Zarządu M ie jskiego m. st. 
W arszawy.

W bieżącym  sezonie le tn im  W ydzia ł 
Wczasów U lokował ogółem w  domach 
w ypoczynkow ych 2.840 dzieci i  m ło­
dzieży. W tym : 256 dziewcząt zostało 
wysłanych do Koście liska koło Zako­
panego, 463 dziewcząt do Bąsak — So 
bieszJewa nad Zatoką Gdańską, 648 
chłopców do L idzba rka  ko ło  Dzia ido-

991666 w raca na M arsza łko w ską  
K “ jeszcze kursuje99

Od dziś, dzięki ukończonej przebudo 
w ie to rów  zostanie wznowione kurso­
wanie l in i i  „16“  na częściowo zm ienio­
nej trasie. Wozy te j l in i i  przebiegać 
będą: od ul. D w orsk ie j przez Skier nie 
w icką, Wolską, M łynarską, Leszno, Że 
lazną, A l. Jerozolim skim i, M arszałko­
wską do PI. Zbaw icie la.

W drodze pow ro tne j od Leszna „16“ 
pójdzie u l Górczewską, Staszica, Wol

ską. pom ija jąc ulicę M łynarską, aż do 
D w orskie j.

„16“  kursować będzie co 13 m inut- 
B ile ty  miesięczne oraz k a rty  60-6* 
przejazdowe, w ykupione na sierp5®0 
br. na lin ię  „11“  ważne będą na lin11 
„16“  na całej trasie.

Ruch autobusowy lin ii 
nadal u trzym any.

„H "  zostanie

f  L A T E M  W Ę G IE L 1 A K U W O N Y  f
s m i Ą - M K B w  i m í m o m  I
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N O W Y  S E Z O N  T E A T R A L N Y
pod hastęm upow szechnienia sz tu k i

W warszawskich teatrach m ie jsk ich 
została przeprowadzona reorganizacja. 

T ea try  m ie jsk ie  dzielą się obecnie 
na dw ie dyrekcje . W skład pierwszej 
wchodzą tea try : „Com oedia“ , „M a ły “  i  
„Powszechny“ . D yrekto rem  tych te­
a trów  został m ianowany Eugeniusz 
Poreda, a k ie row n ik iem  lite ra ck im  — 
Józef M aślińsk i. T eatr „Rozm aitości“  
posiada własne k ie row n ic tw o : dyrek­
torem  został Dobiesław Dam ięcki, k ie

W  D R O G Ę
z  o b o z e m  w ę d r o w n y m

W ydzia ł Wczasów Zarządu M ie j­
skiego m. st. W arszawy w ys ła ł w  dro 
gę 3 ostatnie w  tym  lecie obozy wę­
drowne.

D rugiego sierpnia w yruszy ło  27 
chłopców nad morze pod przewodnic­
twem  studenta — Stefana Deszczyń- 
skiego. M łodzież jedzie ko le ją  do Szcze 
cina. skąd pieszo przejdzie ciekawsze 
m iejscowości na W ybrzeżu aż do Gdań

P o co są cenniki?

W  dniu 31.7. br. wstąpiłem do skle­
pu fotograficznego Foto -  Rayski, aby 
kupić błonę fotograficzną, o formacie 
6 X 9 .  Za błonę f irm y  A g fa  zażądano 
zł 255. — Cena ta wydawała m i się 
zbyt wygórowaną, i rzeczywiście —  te 
pobliskim  sklepie otrzymałem takąż 
błonę za zł 183.

Nie przypuszczam, by właściciel d ru ' 
giego sklepu był filantropem . Ile  więc 
zarabia Foto  - RayskiT

ska, po czym  ko le ją  pow róci do W ar­
szawy.

Następnego dnia w yruszy ła  druga 
grupa, licząca 25 chłopców, pod prze­
w odn ictw em  stud. Lecha Suszyńskie­
go. K ie ru je  się ona od Jelen ie j Góry 
przez W ałbrzych i pasmo Karkonoszy. 
Na trasie obozu leżą w szystkie m ie j­
scowości uzdrow iskow e Dolnego Sląs 
ka. „W łóczęgę“  zakończy zwiedzenie 
W ystaw y Z. O. we W rocław iu .
'  W czoraj w y jecha ł w  T a try  ostatn i 

obóz w ędrow ny. L iczy  on 25 uczestni­
ków  w  w ie ku  od 16 — 18 la t. Przewód 
n ik iem  jesd znana ta tern iczka ob. Zo­
fia  W ołowska. Na tym  obozie prze­
szkoli się m łodzież na przyszłych prze 
w odn ików  ' i  k ie ro w n ikó w  obozów wę­
drownych.

W szystkie obozy zostały wyposażo­
ne w  odpow iedni sprzęt. W obozach 
panuje karność. Uczestnicy nie mogą 
też narzekać na b rak tro sk liw e j opie­
k i. Bezpieczeństwo uczestników całko 
w ic ie  zapewnione.

Wymiana „praw jazdy“
Od dnia 21 s ierpn ia rb. obowiązy­

wać będzie w ym iana  starych pozwo­
leń na prowadzenie pojazdów mecha­
nicznych — na nowe. Do te j pory by­
ło trz y  kategorie p ra w  jazdy tzw. „za­
wodowe“ ,. „p ry w a tn e “  i  „m otocyklo­
w e“ . Od 21 bm. wprowadzone zostanie 
5 ka tego rii p ra w  jazdy.

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
TEA TR Y

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) 
o g. 19 „T o s c a “ .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  
U  n ie c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w ska  39) o g. 
19 „J a d z ia  w d o w a “ . We 
w to re k  „P o rw a n ie  Sabi- 
n e k “ .

S T U D IO  (K a ro w a  31) n ie ­
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 13) o godz. 19 „S e a n s “ .

L E T N I (P o lna  26) o godz. 
19.15 „ N ito u c h e " .  •

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza ł­
k o w s k a  ?) n ie c z y n n y .

M A Ł Y  (M arszałkow ska 81) 
o godz. 19 „C a n d id a “ .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j 
sk iego  20) o godz, 19 „ G łę ­
b oko  s ięg a ją  k o rz e n ie “ .

C O M O E D IA  (S zw edzka 2) 
n ie c z y n n y .

M IN IA T U R Y  (M a rsza łkó w  
ska 69) o godz. 19 „D o m  ko 
b ie t“ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W  
S K I (Z y g m u n to w s k a  8) o g. 
17 30 i 19.30 re w ia  „O  w szyst 
k im  i  n ic z y m “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  
W Y  (K a ro w a  31) n ie c z y n n y

G U L IW E R  (K ró le w s k a  137 
n ie c z y n n y .

S O B O T A , d n ia  7 bm .
Godz. 6.00 S yg n a ł czasu. 

6.15 Dz. p o r. 6.30 M uz. p o r. 
z p ły t .  7.00 S k ró t w ia d . 
dz. p o r. 8.20 „D a le k ie  la ­
ta " ,  pow ieść . 8.35 M uz. 
p o r, z p ły t .  12.04 D z. p o łu d  
n io w y . 12.25 P ie ś n i lu d o ­
w e  w  w y k .  R ob e rta  Sau­
ka . 12.45 P o ra d n ik  d la  w s i 
13.00 M u z . o b iadow a , g ra  
Z espó ł J . W as iaka  z udz. 
J a n in y  H u p e rto w e J  — mez- 
zo -  so pra n . 13.45 M uz. ka  
m e ra ln a  B e e th ove n a  J 
p ły t .  15.30 „P rz y g o d y  Inż 
G a łe c z k i“  — s łuch , d la  

T Ę C Z A  (S uzina  4) „Z a g u  d z ie c i. 16.00 Dz. p op o łud n  
b ione  d n i“ , poez. 13. 15, 19. 16.30 P ie ś n i lu d o w e  w  w y k

S C E N A  M U Z Y C Z N O -O P E  
R O W A  (M a rsza łko w ska  8) 
„U p ro w a d z e n ie  z S e ra ju “ .

K IN A
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9)

,,W  pogo rJ  za m ę że m " — 
p ro . a m er., pocz. seansów:
14.30, 19.15 i  21.30, d la  ZW. 
zaw . 17.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) 
U rw is  G a v ro c h e " , pocz

14.30, 16.45. 21.15, zw . zaw  
19.

21, z w /  zaw . 17.

A K T U A L N O Ś C I N r . 1
(M a rsza łko w ska  112) P ro ­

g ra m  N r  39.

A K T U A L N O Ś C I N r . i
( In ż y n ie rs k a  2) n ie c z y n n y

A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33) 
„R osanna  z s ie d m iu  ks ię ży  
c ó w " , [.rod . a m er,, pocz 
13, 15, 17. 21. zaw  zaw . 19

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  
56) „M o ja  m iła " ,  p rod . radź 
pocz. 15, 19, 21, zw . zaw 
17.

S T Y L O W Y  (M a rsza łkó w  
ska 112) „D w u lic o w a  k o ­
b ie ta " . p ro d  am er., pocz 
13. 15. 17, 21, zaw . zaw . 19.

Zespo łu  W o ka lnego  P. R 
16,45 „ P rz y  sobocie  po ro ­
b o c ie " . tra n s , z K a to w ic  
18.00 „M ó w i W ys taw a  Z ie m  
O d z y s k a n y c h " . 18.05 „M e ­
lo d ie  ś w ia ta “ . 18.40 „ J a k  
Z o ry s  o k p i ł  ś w ię te g o "  
aud. ro z ry w k o w a . 19.15 
M uz. z p ły t .  19.30 „E m a n ­
c y p a n tk i" ,  pow ieść . 19.45 
„ Z  życ ia  B u łg a r i i" .  20.10 
„ X V I I  W ie czó r M ic k ie w i­
c z o w s k i" . 20.40 U tw o ry  
K a ro la  S zym a no w sk ieg o  w 
w y k . T . Ż m u d z iń s k ie g o  — 
fo r t .  21.00 Dz. w iecz . 22.00, 
K o n c . K ra k o w s k . O rk . P *  
R. pod d y r .  J. G e rta . 23.00 
O stat. w ia d . 23.10 M uz. tar., 
z p ły t .  23.30 M uz. taneczna 
z p ły t .  24.00 H y m n .

ró w n ik  lite ra c k i — S tanis ław  Ryszard 
Dobrowolski.

W ydzia ł K u ltu ry  i  S ztuk i Zarządu 
M ie jskiego m. st. W arszawy zmierza 
do udostępnienia w idow isk  tea tra l­
nych ja k  najszerszemu ogółow i miesz 
kańców S tolicy.

T ea try  M ie jsk ie  m ają spełnić ro lę  
upowszechniającą sztukę dram atyczną 
wśród szerokich mas. W tym  celu na 
przedstaw ienia zostaną wykorzystane 
sale M ie jsk ich  Zakładów  K o m u n ika ­
cy jnych  p rzy  ul. M łyn a rsk ie j 2, oraz 
duża sala ze sceną w  szkole podstawo 
w e j p rzy  u l. O tw ockie j 3.

—ooo—

Z w . zaw od ow e
b ro n ią  p ra c o w n ik ó w  

przedsiębi orst w  
gastronom i czny ch

W zw iązku z p ism em  Zarządu Zw. 
Zaw. Rob. i  Prac. Gastronom icznych 
i Hote lowych, k tó re  w p łynę ło  do W y­
dzia łu  Ekon, Rady Z. Z. m. st. Warsza 
wy, .'okenano w ie lu  k o n tro li w  zakła 
dach gaistronomicznyeh stolicy. S tw ie r 
dzono, że n iek tó rzy  w łaścic ie le barów 
i restauracja n ie  przestrzegają um ów 
zbiorowych, zaw artych m iędzy odnoś­
nym i zw iązkam i zaw odow ym i a p ra ­
codawcami, w sku tek czego p racow n i­
cy tych  zakładów  nie są odpowiednio 
trak tow a n i i  wynagradzani.

W arszawska Rada Zw . Zawodowych 
wszczęła odpow iedn ie k ro k i, zm ierza­
jące do pop raw y wynagrodzeń p ra ­
cow n ików  przedsiębiorstw  p ry w a t­
nych i  skłon ien ia  w łaśc ic ie li do prze­
strzegania um ów  zbiorowych.

Ł ączym y p iękne z  pożytecznym
Gmach Sejmu ozdobą Śródmieścia

C entra lnym  obiektem  tzw. „założe­
nia / sejmowego” , obejm ującego roz­
leg ły teren położony wzdłuż Skarpy 
od Łazienek aż do M uzeum Narodo­
wego — o czym p isaliśm y wczoraj — 
będą zabudowania Sejmu Ustawoda­
wczego. Kom pleks tych zabudowań 
obejm uje, oprócz istn ie jące j obecnie 
sali posiedzeń i Domu Poselskiego, 
pięć w ie lk ich  połączonych ze sobą 
b loków  o łącznej kubaturze 100 tys 
m. sześć.

N A  PÓŁ W  PO W IETRZU
Twórca p ro je k tu  zabudowań, prof. 

Pniewski, k ie ru jąc  się względam i na- 
tu ry  estetyczno -  arch itekton iczne j, 
opracował p ro je k t w  ten sposób, że 
na poziomie pa rte ru  wszystkie budyń 
k i m ają w ie lk ie , 16-metrowej szero­
kości lu k i, dające w idok na Skarpę, 
W isłę i  sąsiadujące pa rk i. T ym  spo­
sobem bu dynk i te łączyć się będą 
m iędzy sobą na poziom ie 1-go piętra.

W rażenie „napow ie trzności”  spotę­
guje jeszcze oryg ina lne rozw iązanie 
prześw itów , zaprojektowane przez 
pro f. W asiutyńskiego. Na całej swej 
pow ierzchn i (około 220 m kw .) p o d -1 
parte będą one ty lk o  jednym  stalo­
w ym  słupem. Od spodu tw orzy się 
coś w  rodzaju parasolh lu b  grzyba, 
coś, co w  te rm ino log ii fachowej na" 
żywa się m eniskiem .

A ŻU R O W A  S Y LW E TA
Większość zabudowań Sejm u u tw o­

rzą domy jednopiętrow e, ponad ten 
poziom w y b ije  się jedyn ie  dw up ię­
tro w y  budynek K o m is ji Sejmowych 
i w ie lka  wieża wysokości 40 m. P ro­
je k t wieży, przeznaczonej na a rch i­
w um  Sejmu, jest jeszcze w  opraco­
waniu. Je j oryg ina lna sylweta wraz 
z ażurow ym i św ie tlika m i na dachach 
gmachu Sejmu panować będzie nad 
tą częścią m iasta, w idzianą od strony 
W isły.

CYFRY I  D A T Y
Rozbudowę gmachu Sejm u jesienią 

ub. roku  zaczął trzeci oddział P.P.B 
pod nadzorem W arszawskiej D y re k ­
c ji Odbudowy. Pracu jąc p raw ie  bez 
p rzerw y zim owej 340 robo tn ików  pod 
ciągnęło do wysokości pierwszego

piętra na jw iększy ze wszystkich bu ­
dynek „ B ’\  przeznaczony na biura 
kance la rii sejmowej, gdzie zaczęto 
już szalowanie ko n s tru kc ji dachowej 
Budynek ten jest d ług i na 180 m.

B lo k i „C ”  1 „D ” , mające pomieścić 
ku luaa ry  sejmowe, sale k lubów  po­
selskich, gabinety reprezentacyjne 
Rządu i  m arszałków , w y ło n iły  się już 
spod ziem i i  n ied ługo dosięgną p ie r­
wszego piętra.

B lo k i te bezpośrednio dotykać bę­
dą głównej sali posiedzeń, k tó ra  o- 
trzym a dz ięk i tem u połączeniu no­
we reprezentacyjne wejście i  w ie lk i 
hol.

W dalszych budynkach, z budową 
k tó rych  połączona jest rozb ió rka k i l­
ku  n iew ie lk ich  dom ków — mieścić 
się będą sale kom is ji sejmowych, 
m ieszkania m arszałków  i arch iwum . 
Budowa ich rozpoczęta będzie nieco 
później.

W szystkie te budynk i są kon s tru k­
c ji żelbetowej. Ogólny koszt ich bu­
dowy wyniesie ponad 700 m ilionów  
złotych.

W SPÓ ŁZAW O DNICTW O  
PRZYSPIESZA R E A LIZA C JĘ

Ukończenie p ierwszych b loków  w 
stanie surowym  przew idu je  się na 
późną jesień br. Dzięki wprowadze­
n iu  współzawodnictwa pracy, roboty 
na n iektó rych  odcinkach w ydatn ie  
wyprzedzają harm onogram y. W  p ie r­
wszym etapie współzawodnictwa w y ­
różn ił się zespół cieśli pod k ie run ­
k iem  Józefa Sułkowskiego. Zespół ten 
osiągnął 175 proc. norm y.

Całość budowy rozplanowana 
na 2 lata, to znaczy do końca roKU 
1950. W okres ten w liczone są rów­
nież prace nad dekoracją terenów 
sejmowych, mających równocześnie 
być parkiem  dostępnym dla p u b l ik ' 
ności. G łówne wejście zdobić bęł4 
piękne rzeźby i posągi, a pa pochj" 
łościach terenu w ybuduje się w ie lk ‘e 
tarasy Całość zaś wysadzona będzie 
drzewami, (jm )

15.000 S A M O C H O D O M  
na u licach W a rs z a w y
W edług danych W ydzia łu  Ruchu 1 

M oto ryzac ji m. st. W arszawy w  Sto­
lic y  ku rsu je  obecnie (stan na 1.8.brJ 
14.597 pojazdów mechanicznych.

Przeciętnie S to licy przybyw a oko’0 
25 wozów dziennie.

Ilość wozów na teren ie całel * 
sk i wynosi w  p rzyb liżen iu  60000, * 
czego w yn ika , że Warszawa posiada 
około 25 proc. stanu m otoryzacji ca'  
łego k ra ju .

—ooo—
Z

p p R
W Y D Z IA Ł  D R O G O W Y  M . Z . K - 

N A  P L . S T A R Y N K IE W IC Z A
B iu ro  W y d z ia łu  D roęrowejjo  M ie js k ie j 

Z a k ła d ó w  K o m u n ik a c y jn y c h , mlrszcM0 
się p rz y  u l. M ły n a rs k ie j ?. zos ta ło  PrzfL 
n ies ione  na  p la c  S ta ry n k ie w ic z a  5 (ęm ar 
D y r e k c j i  W o d oc ią g ów  i  K a n a liz a c ji)  1 
i  I I I  p ię tro .

T e le fo n y : 856-35, 856-36, 856-37 (c e n tra l*  
Z E B R A N IE  D Z IE L N IC Y  ŚR Ó D M IEŚĆ !®
K o m ite t  D z ie ln ic o w y  P o ls k ie j P a rtii BO" 

b o tn lc z e j z a w ia d a m ia , że w  d n iu  7 b lL  
o godz. 14.10, o dbędz ie  się w sp ó ln e  z e b r 
n ie  z PPS w  b iu rz e  S p rzedaży O d lewOW' 
p rz y  u l.  M o k o to w s k ie j 12.
U W A G A , T O W A R Z Y S Z E  S P O ŁD Z  iE L 0 '

życia  
organ izacji w arsz.

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  9 s ie rp n ia t>r.
godz. 16-ej, o dbędz ie  się w  k o m lt e ^ f  

W a rs z a w s k im  W : dz. E k o n o m ic z n y  
J e ro z o lim s k ie  23), ze bra n ie  p la n łs ;°S i 
c z ło n k ó w  Rad N a d zo rczych  i c z ło n k i 
Z a rz ą d u  w s z y s tk ic h  ty p ó w  S p ó łd z ie ln i-  W . 
p o rz ą d k u  o b ra d  „P la n o w a n ie ' w  spótdzi®1 
czośc i“ .

O becność w s z y s tk ic h  to w .to w . o bo w i**" 
k o w a .

Z E B R A N IA  K O L  PP R  .
D z iś , 7 s ie rp n ia , odbędą  się zebran ia  ^  

P P R  p rz y  o ś ro d ka ch  p ra c y : 
o godz. 13.30— „D z ia ł  O d b u d o w y  W i 54 ' 
o godz. 15 — „P o c z ta “  (N ow ogrodzka)*

Zespół O pery Poznańskiej zjechał 
do sto licy  na c y k l w ystępów  gościn­
nych, k tó re  w ype łn ią  okres w a ka cy j­
ny w  Teatrze Polskim .

Opera Poznańska mogła poszczycić 
się przed w o jną  dużym  dorobkiem  re ­
pertuarow ym . Po w yzw olen iu  —  w y ­
staw iła  na nowo szereg w artościow ych 
pozycji. M ó w im y  —  na nowo, gdyż o- 
kupan t h itle ro w sk i, nie zdoławszy zbu 
rzyć pięknego gmachu opery w  Poz­
naniu, zniszczył kostium y, dekoracje, 
m ate ria ł nu tow y. W ciągu trzech se­
zonów powojennych w ró c iły  na afisz 
następujące opery: „S traszny D w ó r“ , 
„H ra b in a “ , „H a lk a “ , „V erbum  N ob ile “ 
„C yganeria “ , „Tosca“ , „R igo le tto “ ; 
„A id a “ , „C y ru lik  S ew ilsk i“ , „R yce r­
skość W ieśniacza“ , „Pajace“ , „F aust“ , 
„Sprzedana Narzeczona“ , „C arm en“  i 
„O n ieg in “ . Z ba le tów : „H arnasie“ , „Sze 
herezada", dw a w ieczory baletowe, o- 
raz, jako dw ie p raprem iery : M ak la - 
k iew icza „C ag liostro  w  W arszaw ie“  i 
Perkowskiego „S w a n te w it“ ,

Jak w idz im y  — dorobek bogaty ł  do 
brze świadczący 0 smaku d y re kc ji i 
in ic ja ty w ie  dyr. Zygm unta  Latoszew- 
skiego. Z dzieł tych  Warszawa usłyszy 
ł zobaczy obecnie ko le jno  7 oper i  4 
balety.

W brew  rozpowszechnionemu w  pe­
wnych naszych kołach muzycznych 
przekonaniu —  opera wcale „n ie  prze 
ży ła“  się. Owszem, nadal pozostaje jed 
ną z u lub ionych fo rm  muzycznych. 
Przez połączenie rozm aitych rodzajów  
sztuki — m uzyki, śpiewu, tańca, gry, 
m alarstwa — przyciąga zawsze sze- 
r r k ie  rzesze i jest słusznie uważana za

Z S A L I  O P E R O W E J

W Y S T Ę P Y  G O Ś C IN N E
OPERY POZNAŃSKIEJ

„ S T R A S Z N Y  D W Ó R “
jedno » na jpoważniejszych narzędzi 
popularyzow ania m uzyki.

„S traszny D w ó r“  należy do u lub io ­
nych oper polskiego słuchacza. Jest w  
tej muzyce zaw arta polskość m e lod ii 
i r jd m u  — jest szczerość natchnien ia. 
N a tu ra ln ie , w  w idow isku  mogą nas 
razić dzisiaj pewne szczegóły. Może na 
w et nieco n iec ie rp liw ić  poczciwość Mo 
niuszki, człow ieka o gołębim  sercu, 
k tó ry  przedstaw ia stosunki pańszczyź 
niane zgoła sielankowo. Ci rycerze, po 
za naganianiem  do m od litw y , nie w ie ­
le w ięcej na uk i od swych ojców  za­
czerpnęli, z w iadom ym  dla potom ­
nych skutkiem . P atrzym y na to  wszy­
stko, ja k  na stary, wdzięczny obrazek. 
N ieprawdopodobieństwa a kc ji łagodzi 
przepiękna, m oniuszkowska nuta.

Całość przedstaw ienia w ypad ła  bar 
dzo dobrze. Zasługa to przede wszy­
s tk im  wyrównanego zespołu solistów.
W vm leńm y ich w  kole jności program u 
M iecznika śpiewał Cezary K ow alsk i. 
W idoczna w  pierwszych scenach tre ­
ma odbiła się na swobodzie w  śpiewie 
i na dykc ji. Już jednak po pierwszych 
oklaskach artysta  się rozruszał i  w y ­
kazał, że swobodnie w łada dużym, p ły  
nącym lekko głosem,. H a lina  Dudicz- 
Latoszewska jako Hanna śpiewała gło­
sem świeżym i czystym, dobrze frazu ­

jąc, dając w  sum ie w yb itną  kreację  
operową. P rzy jem nie  w ypad ła Jad w i­
ga — K rys tyna  Kosta l; p rzy św iet­
nych w arunkach scenicznych zaprezen 
tow ała m a te ria ł głosowy, nad k tó rym  
w a rto  pracować, szczególniej d la  w y ­
rów nan ia  jego skali.

Z  w ie lką  satysfakcją s łuchaliśm y 
Stanisława Roya w  ro l i  Stefana. Po­
znaliśm y wyb itnego artystę, o grze 
skupionej, o g łos ie 'dźw ięcznym , ela­
stycznym. W  s łynne j a r i i z ku ran tem  
S. Roy p o tra f ił wzruszyć słuchaczy. 
Sekundował m u dzie ln ie b ra t Z b i­
gniew, w  u jęc iu  W ito lda  Szpingiera. 
Nieco zm atow ia ły  początkowo (może 
trema?) głos a rtys ty  rozw iną ł się w  
następnych ariach szeroko, brzm iąc 
pełnie w  całej skali, p rzy b. starannej 
dykc ji. W ogóle na dobro całego ze­
społu należy zapisać dykcję, p raw ie  u 
wszystkich — bez zarzutu.

S ty low o u jętą Cześnikową była  M a ­
ria  Janowska - Kopczyńska. Rola ta 
wymaga jednak głosu większego — w  
scenie opowieści o „s trasznym “ k a li-  
nowskirn dworze zabrakło grozy i  dra 
matycznego wyrazu. Doskonałe wraże 
nie w y w a r ł Józef Prząda jako  Dama- 
zy. Swobodny w  grze, p rzy dobrych 
warunkach scenicznych, w oka ln ie  byl 
wprost św ietny. Podobał się nam ta ­

kże Skołuba —  K a ro l U r b a n o w ie * -
W popu larne j a r ii z tabaką wyka*® 
wszystkie zalety swego głosu i  tra fn ie 
narysow ał postać starego k luczn ik9; 
D obrym  M acie jem  b y ł Zygm unt 
riańsłd . W  epizodach sekundowa!5 
powodzeniem: Jan ina Tadrowska i *  
drze j Chom entkowski.

D yr. Z. Latoszewski sprawnie \5eT° ̂  
w a ł całością, nadając operze odp° 
W iednie tempa 1 w ydobyw ając całe P1* 
kno, zawarte w  muzyce M oniuszki. 
żyseria K . U rbanow icza poszła po li®1,, 
szablonu. Wszystko było „ ja k  należy 
— to prawda. A le  czy nie trzeba 
kać nowych środków w yrazu  i 
szych pomysłów? Obraz sceniczny , 
Szpingiera nasuwa szereg zast rze. ^  
N a jlep ie j w ypad ła dekoracja sali 
domu M iecznika. Ładn ie b y ł skomP0'  
nowany fragment, fasady dworu.

Doskonałe wrażenie pozostawił 
stęp ba le tu w  mazurze. W idać solid09 
pracę zespołu tanecznego i jego ¡ce­

j e 'rów n ika  i  inscenizatora tańców, 
rzego Kaplińsksego. Świetna p rim ?b9'  
le rin a  B arbara B ittne rów n a  tańczy*^ 
z w dzięk iem  i  słusznie^ była zmuś*0'  
na do bisowania.

Streszczenie opery, dodawane do

program u — bałam utne. N ic w  n! „
się nie pisze o „ślubach k a w a le r s k ic h  
w  pierwszej odsłonie, a bez tego da '  
sza akcja jest przecież nie zrozum19'  
ła. e

Start — udany. Czekamy na dal** 
opery i balety, wzdychając pod a dr® 
sem tzw. „czynn ikó w “ : k iedy W aV ? 
wa będzie m ia ła stałą praw dziw ą °P*'
rQ? u *

JERZY K U R Y M 1*’
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N r  216 CkOS LODU
S)g u la w y  — k ra ) m lekiem  1 m iodem  p łynący

NA FRONCIE WALKI X  ODŁOGAMI
L ipo w a  na Ż u ław ach  prow adzi 

^w zyw trśc ie  bardzo zła  ezoaa. M i« j-  
•oam i b y ł tu  k iedyś asfa lt, te raz Już
oarclzo zniszczony, A dm in is tra to rem  
*es'połu L ip o w o  jes t ob. Sobieszczań- 
*k i, k tó ry  p rzyb y ł na  Ż u ła w y  z  inne­
go ośrodka P.N.Ż. —, tu , w  u/b. roku . 
Poprzedni ad m in is tra to r n ie  w ykaza ł 
* ię na tym  teren ie dostateczną pracą.

Ob. Sobieszczańskl p rzy jecha ł tu  z 
* ° nk, dziećm i, teściam i — słowem, 
*  całą rodziną.

W bardzo skrom nym  m ieszkanku 
^■'ta m nie ob. Sobieszczańska s łow a­
mi;:

nowa m a ją tk i, w  tym  Róźe-wo i  No­
w iny , x k tó rych  m a ją  powstać osobne 
zespoły P.N.Z. W ogół» zespół L ip o ­
wo tak, ja k  i  £nne zespoły P.N.Z. na 
Żuław ach, ciągle ma ,p ły n n e “  g ra n i­
ce. Część zagospodarowanych m a ją t­
ków  rozparce lowano, n iek tó re  w raca ­
ją  do zespołu i  w  rezu ltac ie  L ip o w o  
pow iększyło  się o 2,350 ha. Jest na  tej, 
z iem i oko ło 80 proc. odłogów, k tó re  się 
lik w id u je  i  lik w id u je  od ran a  do w ie ­
czora. Może, gdy piszę te  słowa, nie 
ma już  ich an i skraw ka? W szystko 
jest m ożliw e  p rzy  ta k im  tempie, pracy.

W RÓG NR  1
. — Przepraszam, że tu  tak  n ie  urzą - 
dfcone —- ale odłogi...

M yślę «obie: co m a je dn o  do druigie- 
go? Tymczasem okazuje się, że m a — 
i  to bardzo w ie le . Cała bow iem  rodz i- 
j ' a zajęta jest, prze ję ta jes t ty lk o  ód- 
łogami. N ik t  o n iczym  w ięcej n ie  mó 

Odłogi s ta ły  się osobistym  w ro ­
giem N r ' l  ob. ob. Sobieszczańskich 
i  całego zespołu p racow n ików  L ipow a.

Pow ietrzu czu je  się atm osferę w a l­
k i: — skoncentrować w szystk ie  s iły , 

Mać z siebie wszystko, aby ja k  najiprę 
<kej pokonać wroga.

Nie m yśli się o jedzeniu, m ało  cza- 
®u poświęca się na spanie. Odłogi, 
odłogi i jeszcze raz odłogi. Co będzie 
Później —  właściwie nie wiadomo. 
Chwilowo świat się kończy na odło­
gach.

— A  ja k i obszar lik w id a c ji od ło­
gów oznaczono w  planie? —  pytam  
fcdmintetratora Sobieszczańskiego.

— W planie? A leż m y  przekracza- 
tby plan. Już go przekroczyliśm y. A  
sresztą możemy go przekroczyć na 
200, czy 300 proc. — to wszystko jed - 
no — by le  b y  z likw id o w a ć  wszystkie 
odłogi, wszystk ie !

Jak się okazuje, do zespołu P. N. Z. 
L ipow o „doskoczyły“  na w iosnę br.

N A  P O LU  W A L K I
W te j c h w ili p racu je  81 tra k to ró w , 

— ale będzie ich w ięcej —  może dziś’ 
może ju tro . P rzy jdą  e Innych zespo­
łów, b y  stanąć na fro n c ie  w a lk i z trz c i 
ną, zarastającą pola.

L o tnym  -brygadom trak to rzys tów  do 
wozi Się chl-eb, mięso. G otuje na m ie j 
scu w  p row izo ryczne j bazie, —  aby 
prędzej, aby prędzej.

Przed w yjazdem  do Różewa —  na 
teren w a lk i z od łogam i za trzym u je  
mnie starszy pan, teść ob, Sofoiieszczań 
skie-go.

— Bo tu ta j to jest tak. Chwast sie­
dzi w  z ie m i i  nic. Naraz, j-ak n ie  p ryś ­
nie  w  górę —  f- l-u u u t! I  a n i go za­
trzym ać P okrzyw a to  taka, że się 
w n ie j schować można. A  -trzciny! tra-k 
to ry  się w  n ich  z lu d źm i chowają. 
Okropność!

S tarszy pan jest W idocznie zgorszo­

ny m o ta  uśmiechem. Tak« ważna 
rzecz —  odłogi, chw asty  1 tu  niem a 
miejsca na uśm iech!

Jadziem y do Różewa, w ioząc za lo -  
bą żywność dla trak to rzys tów . K r a j-  
ob rayrów n i-nny  bez jednego wzniesie­
nia  terenu. Z ie leń i  w ie rzby, k tó re  po 
srebrzaiją k o lo ry t Żu ław .

L U D Z IE  N A  Ż 0 Ł T O

—  T uta  j  —  m ów i Ob. Sobieszczańskl 
— w czo ra j p ra cow a ły  tra k to ry . Wczo­
ra j przez ziem ię przeszedł p ług. Dziś 
b ronu je  się ją  pod zasiew zielonego 
nawozu. T u  n ieda leko oczyszcza się 
kan a ły  j  row y . I  ta k  w szystko ró w ­
nocześnie, A  oto i  nasi trak to rzyśc i!

W ita ją  na-s ludzie  ,,na żó łto “ . T ra k ­
to ry  są żółte, tw arze  żó łte  —  całe po­
stacie po k ry te  gęstym żó łtym  pyłem . 
To kw itnąca  trzc in a  w  czasie ścinania 
je j przez tra k to ry  sypie z ło ty  py ł.

T rzc ina  jes t fan tastyczn ie  wysoka. 
Rzeczywiście, chow a ją  się w  n ie j t ra k  
to ry  i ludzie. P raca jes t ciężka, gdyż 
w iększa ilość tra k to ró w  n ie  może p ra ­
cować na jednym  odcinku. C a ły bo-

N O W E  M O S T Y

w iem  te ren poprzecinany je s t zaroś­
n ię tym i kana łam i, w  k tó re  ła tw o  wpa 
da tra k to r, zwłaszcza, że trzc ina  ca ł­
kow ic ie  p o k ryw a  w szystko i  Ziemię 
i ro w y  i  kana ły .

Podchodzi do m n ie  brygadzista  Czer 
n i akow ski, k tó ry  p rzyp row a dz ił t ra k ­
to ry  z w zorow o zagospodarowanego 
zespołu P.N.Z. K raszewo.

—  N o ja k  tam  w  Kraszew ie? —  pyta 
i  n ie  czekając na odpowiedź, m ów i da 
le j. —  W  porządku? —  praw da? T y lk o  
m y  się tu ta j m o rd u je m y  z ty m i odło­
gami! A le  n ic  to ! Będziem y za to Je­
d li chleb! W K raszew ie  wszystko 
zaorałem, -każdy kawałeczek. M am  
10 swoich Ursusów. Chodzą ja k  zło­
to. Czasem k tó ry  „zachoru je “ , —  ale 
co dziwnego —  cz łow iek  też choruje. 
W czoraj m i jeden biedaczyna w pad ł 
w  dó ł po bom bie —  m usie liśm y go 
wyciągać. T u ta j —  pokazu je —  pół 
hektara  zaorał m ó j Ursus!

Z  n a s z y c h  m i a s t  i  wsi

w  w o j. w arszaw skim

Jaka dziś pogoda

W ro ku  bieżącym na drogach pań­
stw ow ych w o j. warszawskiego zakon 
czona będzie budowa 7 m ostów drogo 
w ych o łącznej długości 1.312 m etrów  
bież.

Zachmurzanie zmienne z możliwością 
Przelotnych opadów pochodzenia bu­
rzowego. Temperatura w ciągu dnia do 
, J st. C. W ia try  słabe z kierunków  
zmiennych.

Zakład Leczniczo-Kąpielowy 
Uzdrowisko Morskie SOPOT
toczen ie  schorzeń  re u m a ty c z n y c h , za­
b u rze ń  se rc o w y c h  — n a c z y n io w y c h , 
n e rw o w y c h , in h a la to r iu m . 2403-K

W ie lk ie  znaczenie będzie m ia ł most 
nad W isłą w  M odlin ie , którego odbu­
dowa zakończona będzie we wrześniu 
br. Z chw ilą  oddania mostu do użytku  
Wznowiona zostanie bezpośrednia ko- 
m un ikac ja  z Dęblina do Siedlec oraz 
L u b lin  — Radom. Obecnie chcąc się 
dostać do w ie lu  m iejscowości trzeba 
jechać przez Warszawę lu b  P u ław y.

M ost przez rzekę N arew  w  P u łtusku 
będzie m ia ł długość 320 m etrów . T rzy 
zniszczone ca łkow ic ie  f i la ry  zostały 
już  o-dbu-dowane. M ost ten połączy P u l 
tusk z Wyszogrodem.

Na drodze łączącej Łomżę z Siedlca 
m i budow any jest m ost przez rzekę 
Bug. Do odbudowy m ostu użyta bę­

dzie kon s tru kc ja  ze zniszczonego mo­
stu nad W isłą w  Ś w idrach M ałych, 
k tó ra  jest obecnie wydobyw ana z  ko ­
ryta .  ̂W  międzyczasie przygotow uje  
się dźw iga ry  i  m a te ria ł na podpory.

Poza ty m  budowanych jest 5 m o­
stów żelazobetonowych ma drodze Bia 
łys tok  — W arszawa oraz jeden most 
także żelazobetonowy na drodze W ar­
szawa —  Ostrołęka, w  m iejscowości 
M łyna ry .

I  znów  po c h w ili m ilczenia:
—  K o ń m i toby togo n ie  z ro b ił na­

w et za 2 la ła ! Dobre m oje Ursusy! 
Jakieś naw o ływ a n ia  i  brygadzista 
C zern iakow ski b iegnie do któregoś i  
tra k to ró w , bo się zatrzym ał. W idzę 
go ju ż  po przez las trzc in , ja k  się 
przy  n ich  uw ija . Od czasu do czasu 
(stoję na le kko  w zn ies ionym  wale, 
k tó ry  ch ro n i kanał, lipow sk i), dotstrze 
gam jego  żółtą czapkę, k tó ra  w y łan ia  
się z trzc in .

Ob. Sobieszczańskl też gdzieś zagi­
nął. T rzeba dowieźć o liw ę  — bo za­
b rak ło . Gdzie indz ie j trzeba dostaw ić 
tra k to ry . I  ta k  od św itu  do nocy. Od­
łogi, odłogi...

8. Kazanowska

Kąpiele błotne w  K luczew ie
Pod Stargardem  w  K luczew ie znaj­

du je  się p iękny 50-m etrow y basen 
przystosowany do zawodów p ływ ac­
k ich . W  basenie tym  urocze gosposie 
z na jb liższych oko lic  z zapałem piorą 
b ieliznę. A  w  niedzielę, w  św ięta, prży 
sobocie i  w  te dni, gdy gospodynie 
kluczew skie pochłonięte in ne m i zaję­
ciam i z pran ia  rezygnują, korzysta z

1 w  w ie lką  m anifestację, w  k tó re j wzię  
la udzia ł ludność okolicznych m iast i  
wsi.

basenu „SłużfJa Polsce" d la  kursów  
p ływ ack ich . Bajeczna organizacja — 
prawda? Pożytecznie, p raktyczn ie , a 
d la  tych, k tó ry m  lekarz przepisał ką­
piele błotne, może naw et i  zdrowo. 

D la  uczczenia P K W N
Chłop i z pow ia tu Kam ieniogóra, 

Krzeszowa i  okolicznych w s i u fundo­
w a li pom nik  k u  czci PKW N. Uroczys­
tość odsłonięcia pom nika zam ieniła s:ę

Śląskie „Clondycke*
W powiecie ząbkow ick im  na  pogra­

niczu Górnego ś ląska i  Czechoslowa. 
c ji, nad bystro  p łynącym  Z ło tym  Poto 
kiem  leży urocze m iasteczko Z ło ty  
Stok. Sercem tego cichutk iego, w ieko 
wego a nie starzejącego się miastecz­
ka górniczego są jego kopa ln ia  arsenu 
i... złota. Tego złota jest w p raw dzie  o 
w ie le  w ięcej w  nazwach niż w  kopal 
n i. A rsen natom iast jest w  rzeczyw i­
ste j rzeczywistości. K opa ln ie  w  Z ło tym  
S toku is tn ie ją  — ja k  m ów ią k ro n ik i 
m iasta — od 933 roku , a założone zo­
sta ły  przez Wendów, ru c h liw y  szczep 
słow iański.

W ÏÏÂ T B M Ü I S I O . KA2mmAX,mSZTUKĘ dla
OPERA

-oO o-

K o m u n ik a t M S Z

W szystkie te m osty są budowane i  
odbudowywane z k re d y tó w  objętych 
Państw ow ym  Planem  Inw estycy jnym . 
Niezależnie od tego Pow ia tow e Zarzą­
dy Drogowe podległe W arszawskiem u 
Urzędow i W ojewódzkiem u prowadzą 
budowę m ostów na drogach samorzą 
dowych.

Jedną z na jw ażnie jszych jes t budo­
wa m ostu stałego przez rzekę Bzurę
w  Chodąkowie.

B y li członkow ie Polskiego L o tn ic ­
tw a pod Dowództwem  B ry ty js k im  w in  
n i się skom unikow ać z Konsulatem  

■; G eneralnym  R. P. w  Londyn ie  52 '4 
| Queen A nne Street, W. L . w  spraw ie 
j przysługującego im  od w ładz b ry ty j-  
1 skich doda tku rodzinnego.

1. L . B row a rsk i A.C.2. P. 708338, 2. 
I. Deska C pl P. 784373, 3. S. G ajew ski 
W /O P. 782054, 4. F. G odziński A.C.1. 
P. 708265, 5. P. G rzybek A /W /O  P. 
783873, 6. A n to n i Jaskó łka P. 705864, 
7. K . K onopka P. 782760, 8. W. Kopeć 
P. 707264, 9. L. K ostka  A.C.2 P. 
708425, 10. K . K u lb ic k i L . A. C. P. 
793524, 11. K . S tudziński L  A. C.
P. 784872 12. J. Szmieszek L . A. C. P. 
709839, 13.L. Topo lski A.C.2. P. 708405,
14. Leon W ojciechow ski Sgt. P. 782720,
15. I. Z akrzew sk i L . A . C. P. 703771.

m elody jna opera kom iczna M ozarta  p t. „U P R O W A ­
D ZE N IE  Z  SERAJU“ , w  reżyse rii Czesława Szpako- 
w icza, dyrygen t — S tan is ław  N aw ro t. —  SCENA M U - 
ZYCZNO -O PER O W A, M arszałkow ska 8, ty lk o  w  so­
bo ty  i  niedziele.

W ID O W IS K O  M U ZY C ZN E  — piosenki T uw im a  i  Z aw adzkie j peł-
ne ognia, w e rw y, dowcipu i  po ryw a jących  m e lod ii pt. 
„K R Ó L  W ŁÓ CZĘG Ó W “ , w  reżyserii Z b ign iew a Sawa- 
na, dyrygen t S tan is ław  N aw rot, pon iedzia łk i w to rk i 
i  środy. — T E A TR  „C O M O E D IA “ , Szwedzka 2, dojazd
ze Śródmieścia autobusam i „M “ , „Z “ , „D “  lu b  tra m w a ­
ja m i 23 i  25 i  5-ką.

O S TA TN IE  P R Z E D S T A W IE N IA  OPEROWE W' W A R S ZA W IE  — 
' T Y L K O  W  S IE R P N IU

Ś W IE T N A  K O M E D IA  G. B. S H A W A  — „C A N D ID A “  z Hanną B ie l­
ską w  ro li tu tu łow e j, w  reżyse rii Czesława Szpakow i- 

„? ® a-— T E A TR  „M A Ł Y “ , M arszałkow ska 81. codziennie. 
S Z TU K A  P O LS K IE J A U T O R K I, Z O F II N A Ł K O W S K IE J  —  „D O M  

K O B IE T “ , w  reżyserii K a ro la  Borowskiego, doskonale 
grana przez ca ły  zespól z M arią  Żabczyńską, w  ro l i 
Joanny. T E A TR  „M IN IA T U R Y “ , M arszałkowska 69 
codziennie.

PRO BLEM  RÓW NOŚCI C Z ŁO W IE K A  -  am erykańska sztuka 
°  ™a,ce M urzynow  »G ŁĘBOKO  S IĘ G A JĄ  KO R ZE-
N IŁ j . reżyseria R. O rdyńskiego. —  T E A TR  PO- 
VvSZECrINY , Zam ojskiego 20 dojazd tram w a jam i 23
i ¿5; autobusam i ,,M “ , „ Z “  D “

W ESOŁA K O M E D IA  P U G E TA  -  grana z hum orem  przez na j-
młodszą szóstkę a rtys tów  M TD , w  reżyse rii J  D®ie- 
wonskiego „S ZC ZĘ Ś LIW E  D N I“ . -  „T E A T R  R O Z M A I.
iO S - I  , M arszałkowska 8, prócz sobót i  niedziel.

W S IE R P N IU  C A Ł A  W A R S Z A W A  ZE G N A  SW OJĄ OPERĘ

stefe 7H lw - ’ o l f ' erPw a warszawska Scena M uzyczno-O perowa zo- 
NTF 7  ■ w  operze kom icznej M ozarta „U P R O W A D ZE -

SERAJU i  w idow isku  m uzycznym  „K R Ó L  W ŁÓCZĘ- 
Ł ? W  - wegnamy swoich u lub ionych  śpiewaków. 2470-K
M arszałkowska 8, prócz sobót i  niedziel.

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y
Polskie . Tow arzystw o Eksportowo -  Im po rto ­

we M aszyn i  Narzędzi „P O L IM E X ‘‘, Warsza­
wa, u l. Daszyńskiego 11, ogłasza przetarg n ie ­
ograniczony na sprzedaż:

2 apara tów  fo tograficznych , apara tów  i  na" 
’’zędzi lekarskich , różnych części samochodo­
wych, tow a rów  wchodzących w  zakres branży 
elektrotechnicznej, taśm y i baw ełn ianej ciemno 
zielonej, 2 teodolitów , obrazu Jerzego Kossaka 
i  1661 zapalniczek „K a ra t“ .

Wyżej w ym ien ione  przedm io ty oglądać moż­
na z w y ją tk ie m  niedzie l i  św ią t w  magazynie 
naszyn p rzy  u l. Przem ysłowej 32 w  godz. 10 
— 12. P rzeta rg  odbędzie się w  d n iu  11 s ierpn ia 
br. o godz. 10-ej p rzy  u l. Daszyńskiego 11.

Nabywca obowiązany jest uiścić całą cenę 
nabycia natychmiast na miejscu po zdecydowa 
niu kupna, oraz odebrać niezwłocznie artykuł.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn.

O fe rty  w  kopertach zalakowanych pros im y 
składać w  te rm in ie  do dnia 11 s ie rpn ia br. go­
dzina 9*ta do sk rzyn k i w  b iurze  u l. Daszyń­
skiego N r 11. 2383a-K

O G ŁO SZEN IE  O P R ZETARG U 
W A R S ZA W S K A  D Y R E K C JA  “O DBUDOW Y 

Chocimska 35
ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
I I  serii robót p rzy  odbudowie budynku szkol­
nego wys. 3 kondygnacji p rzy  Ul. T oruńskie j 23.

O fe rty  na leży składać do dn ia 17.8.1948 r. do 
godz. 10.30 w  W arszawskiej D y re k c ji Odbudo­
w y, db s k rzyn k i o fe rtow ej.

B liższych in fo rm a c ji udzie la W ydzia ł Zleceń 
Um ów W. D. O., ul. Chocimska n r  35, V  p ię ­
tro , pokój n r  7, w  godz. od 9 —  12, gdzie też 
mogą oferenci otrzym ać ślepe kosztorysy oraz 
w a ru n k i przetargowe za zw ro tem  kosztów.
....................... .....  2481-K

JU B IL E R
ST. SZULC
WARSZAWA

li

O G ŁO SZEN IA
O SPRZEDAŻY SAM OCHODÓW

W OJSKOW E
PRZEDSIĘBIO RSTW O  BU D O W LAN E 

w  W arszawie, A l. W yzwolenia 39

ogłasza przetarg na sprzedaż pojazdów mecha- 
aicznych — następujących m arek:

1 samochód osobowy „Hudson*1,
osobowy „O pel Olympia**, 
pó łciężarowy „B o rg w a rd “ , 
ciężarowy „Junkers  Diesel", 

w „G az A. A. “ ,
„  „C h e rv ro le t“  (pod­

wozie bez s iln ika), 
„  „H annom ag“ ,

„B ussing-D iesel“ ,
1 c iągn ik  „H annom ag“  — na ropę,
1 karoserię sam. osob. „O pel P 4“ 

oraz w ra k i:
1 Samochodu osob. „H o rch ",
2 samoch. ciężar. „F o rd  V  8“ ,
1 samoch. ciężar. „O pel B litz " ,
1 samoch. ciężar. „Mercedes Diesel M ann“ ,
1 samoch. ciężar. „H o rch  A u to  U n ion“ ,
1 Ciągnika „Hannom ag",

2 c iągn ików  „Lanz Buldog",
1 c iągn ika  „D eutz“ ,
1 c iągn ika „M aag Diesel“ .

Powyższe pojazdy mechaniczne można oglą­
dać w  W ojskow ym  Przedsiębiorstw ie Budo­
w lanym  (P ark Samochodowy) p rzy  u l. A le ja  
N iepodległości 213 od dn ia 9 do 24 sierpn ia br., 
w  godzinach od 9-ej do 12-ej.

Oferty na zakup (całkow icie lu b  częściowo) 
z Podaniem oferowanych cen, należy przesy­
łać w  zalakowanych kopertach z napisem 
-■Przetarg na sam ochody" do S ekre ta ria tu  W o j­
skowego Przedsiębiorstwa ¡Budowlanego (Cen­
tra la ) do dn ia 25 s ie rpn ia 1948 r.

Otwarcie ofert nastąpi publicznie dn. 27 
sierpnia br. o godz. 10-ej w  Sekretariacie 
Wojsk, Przedsięb. Bud. ( IV  piętro).

Wojskowe Przedsiębiorstwo Budow lane za­
strzega sobie praw o wolnego w yboru  oferen­
tów  bez względu na ceny oraz praw o un ie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

___  2468-K

O GŁO SZENIE PRZETARG OW E

G ŁÓ W N Y  IN S T Y T U T  M E C H A N IK I 
w  W arszawie, u l. D uchnicka 3

ogłasza prze ta rg  o tw a rty  na w ykonan ie  Insta­
la c ji centra lnego ogrzewania w  budynku  b iu ­
ro w ym  I. T. U.' na terenie Ośrodka Doświad­
czalnego w  Zielonce.

Ślepe kosztorysy otrzym ać można w  W ydzia­
le Zaopatrzenia w  pok. N r  5 —  G łów ny In s ty ­
tu t  M echaniki, W arszawa—Powązki, ul. D uch- 
nicfca n r  3, w  cenie z ł 250.—  w  godzinach od 
10 —  12-ej.

T e rm in  składania o fe rt w  zalakowanych k o ­
pertach z napisem: „O fe rta  na insta lacje  cen­
tra lnego ogrzewania w  Ośrodku Doświadczal­
nym  w  Z ielonce“  do dnia 14.VIII.1948 ro ku — 
do godziny 10-ej.

O ferenci po w in n i złożyć w adium , w  wyso­
kości 1 proc. od sum y oferowanej.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia 14.VIII.194e ro­
k u  o godzinie 12-ej.

G łów ny In s ty tu t M echan ik i zastrzega sobie 
p raw o  dowolnego w yb o ru  oferenta, niezależ­
nie od oferowanej sumy, względnie un ieważ­
n ien ia  przetargu bez podania ¡powodów.

. _____________  2477-K

Gmach Hotelu Europejskiego 

ZAKUP, SPRZEDAŻ, O CENA  
2472-K

OGŁOSZENIA DROBNE
b r y l a n t y  -  b iż u te r ia , 
lo to  — s re b ro  — ze g a rk i, 

k u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 60«

R A D IO A P A R A T Y  n o w e j
p ro d u k c j i  trz y la m p o w e . 
12.500. G w a ra n c ja . Z a k ła d  
R a d io te c h n ic z n y , N o w o g ro  
dz-ka t t  m . i .  «20

O G ŁO SZENIE  O PRZETARG U

C entra lny Zarząd Państwowych Zakładów  
G ra ficzny  c li w  Polsce, Warszawa, u l. Słupecka
n r  2a, ogłasza przetarg n ieograniczony na w y ­
konanie robót, zw iązanych z demontażem sta­
rych  oraz dostawą i  montażem now ych ko-- 
t łó w  centra lnego ogrzewania wodnego, w  bu­
dyn ku  C. Z. P. Z . . G. p rzy  u l S łupeckie j n r  2a 
w  Warszawie. O fe rty  w  za lakow anych koper­
tach bez znaków firm ow ych  z napisem: „O fe r­
ta  na dostawę i  m ontaż ko tłó w  w  budynku 
C. Z. P. Z. G. p rzy  u l, S łupeckie j n r  2a w  W ar­
szawie“ , należy składać do dn ia 14 sie rpn ia 
1948 r. do godz. 10-ej w  W ydzia le Budow lanym  
C. Z. P. Z. G. p rzy  u l. S łupeckiej n r  2a, V  p., 
gdzie otrzym ać można bliższe in fo rm ac je  i  śle­
pe kosztorysy.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn. 14 s ie rpn ia 1948 
r. o godz. 11-ej w  W ydziale B udow lanym  
C. Z. P. Z. G. O ferent w in ie n  złożyć w adium  
w  wysokości 2 proc. ogólnej k w o ty , o fertow ej 
w  Kasie C. Z. P. Z. G.

K w it  na złożenie w ad ium  należy załączyć do 
o fe rty . C. Z. P. Z. G. zastrzega sobie praw o 
dowolnego w yb o ru  oferenta bez względu na 
w y n ik  przetargu, ja k  rów nież unieważnienie 
przetargu bez podania przyczyń i  wypłacenia 
odszkodowania. 2478-K

O G ŁO SZENIE PRZETARG OW E

G ŁÓ W N Y IN S T Y T U T  M E C H A N IK I 
ogłasza prze ta rg  na w ykonan i«  następujących 
prac rem ontow ych na teren!« Ośrodka Do­

świadczalnego w  Zielonce:
1) Odbudowa Prochow ni,
2) „  garażu,
3) >, wartowni,
4) budowa p u nk tu  obserwacyjnego,
5) odbudowa składu am unic ji,
6) „  pomieszczenia na butla ,
7) częściowy rem ont p u nk tu  „O “ ,
8) »» » budynku głównego
3) >> „  „  mieszkalnego,

10) rem ont m agazynku na m a te ria ły  pędne.
Ślepe kosztorysy otrzym ać można w  W y­

dziale Zaopatrzenia pok. n r  5 — G łów ny In ­
s ty tu t M echan ik i W arszawa —  Powązki, ul. 
Duchnicka n r  3, w  cenie zł 700.— w  godzinach 
b iurow ych. T e rm in  składania o fe rt w  zalako­
wanych kopertach z napisem: „O fe rta  na re ­
m on t _ Ośrodka Doświadczalnego w  Z ie lonce“ , 
do dn ia  14.VIII.1948 ro ku  —  do godziny 10-ej.

O tw arcie  o fe rt nastąpi tegoż dn ia o  godzinie
11-ej.
O ferenci p o w in n i złożyć w ad ium  w  wyso­

kości 1 proc. od sum y oferowanej. G łów ny In ­
s ty tu t M echan ik i zastrzega sobie p raw o  do­
wolnego w yb o ru  oferenta niezależnie od o fe­
row anej sumy, względnie un ieważnienia prze­
ta rgu  bez podania powodów. 2479-K

* p * J ® łO N O  ’ le g ity m a c je : 
E le k t ro w n i W a rs z a w s k ie j, 
P P R  1 Z r  Z a w . na naz­
w is k o  R a d .n n k a  Ja n in a .
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Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
s łużbow ą  W rd o c ią g ó w  i  K a  
n i l l z a c j i  la . st. W a rsza w y 
o d c in e k  z a m e ld o w a n i na 
n a z w is k o  C h ro le n k o  Jan.

619

A K A D E M IA  N au k  P o lity ­
cznych p os z u k u je  p ra c o w ­
n ikó w  b iu ro w y c h  na sta- 
nowiska k ie ro w n ic z e  i si­
ły  pom o cn icze . Zg łosze n ia  
osobiste w  S e k re ta r ia c ie  
A . N. P. w  g od z in ach  19 -  
13, u l.  R e ja  7. 622

Czytajcie

„  Trybunę 
Wolności «

„Chîopskq 
D r o g ę «

O G ŁO SZENIE O P R ZETARG U
W ojew ódzki W ydzia ł O dbudowy w  O lszty­

n ie  ogłasza przetarg n ieograniczony na odbu­
dowę w  surow ym  stanie, budynku  m urow ane­
go o kubaturze 4.000 m  sześć, o zniszczeniu 
50 proc. na szkołę powszechną we w si Dźw ie­
rzu ty, gm-na D źw ie rzu ty  pow. Szczytno. Robo­
ty  m ają być wykonane w  te rm in ie  2y2 m ie ­
siąca od daty podpisania um owy.

O fe rty  należy składać do dn ia 12.VIII.1948 r. 
godz. 10-ta, w  kan ce la rii W ojewódzkiego W y­
dzia łu  O dbudowy ja d z ie  też mogą oferenci do­
stać za zw ro tem  kosztów ślepe kosztorysy oraz 
zapoznać się 'z w a run kam i przetargow ym i.

______ ___________  2474-K

M A S Z Y N  B IU R O W Y C H
m e c h a n ik

G R Z E C H O C l R s r c i  
W A R S Z A W A  

Złota 46, teł. 8 - 3 4 5 6

O GŁOSZENIE
B IU R O  O DBUDOW Y KO SZAR 

przy Jednostce W ojskow ej n r  556* w  Zegrzu, 
poczta Legionowo ogłasza przetarg n ieogran i­
czony na obróbkę na maszynach drew na sto­

larskiego na o tw o ry  drzw iow e i  okienn«. 
Bliższe szczegóły i podk ładk i ofertowe, o- 

trzym ać można w  B iurze O dbudowy Koszar 
w  Zegrzu, w  godz. od 8-ej do 17.30.

O fe rty  należy składać do dn ia  14 sierpn ia 
godz. 10-ta, w  kopertach zalakowanych bez 
znaków.

Do o fe rty  należy dołączyć:
W adium , w  wysokości 2 proc. od oferowanej 

sum y w  fo rm ie  k w itu  Izby  Skarbow ej w  W ar­
szawie, u l. L ind le ja , o dokonanej w p łac ie  na 
depozyt Jednostki W ojskowej n r  5562.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  drriu 14 sierpn ia 
o godz. 10.30 w  B iu rze O dbudowy Koszar w  
Zegrzu.

B iu ro  O dbudowy Koszar zastrzega sobie
prawo:

1—  unieważnienia przetargu,
2—  dowolnego w yb o ru  oferenta bez poda­

nia  przyczyn i  odszkodowania oraz bez 
względu na w y n ik  przetargu.

3— oddania robót częściowo. 2480-K

» G R Y F «  i -
P O LS K A  Ż E G LU G A  P R ZY B R ZE ŻN A

N A  B A Ł T Y K U

P o d a je  się do p ub liczne ; 
w ia d o m o ś c i, że F re z y d e o i 
M ia s ta  s t .  W a rsza w y , ja- 
k o  sze f a d m in is t ra c ji

o g ó ln e j I I  In s ta n c ji,  d e c j 
z ją  z d n ia  30 czerwca 
1948 r .  L . dz. 014 (AN-31 
8016)48 na zasadzie  a rt, 
a r t.  2 (1), 8 (2) p k t .  6 I 
a r t .  8 d e k re tu  z dn ls  
101X1.1945 r .  o z m ia n ie  1 
u s ta la n iu  Im io n  i  nazw isk  
(Dz. U . R. p . N r .  56, poz, 

310) u d z ie l i!  Ob. P fe i lo w l 
R o b e r to w i — S ta n is ła w o ­
w i,  zam . w  W arszaw ie , 

p rz y  u l ic y  M a lcze w sk ie g o  
N r  3 m . 4, u ro d z o n e m u  „ c ,  
21 k w ie tn ia  1912 r . w  W a r­
szaw ie, s y n o w i S ta n is ła w a  
A u g us ta  i  M a r i i  L u d w ik i  
z d o m u  B u rk ie w ic z  zezwo 
e” ia  na zm ian ę  n azw isk»  

ro do w e go  P f e i l  na naz­
w is k o  S T R Z A Ł E C K I.

Z m ia n a  ta  ro zc ią g a  się na 
zonę w y ż e j w y m ie n io n e ­
go C zesławę H e le n ę  z K a  
m e c k ic h , c ó rk ę  Józefa  1 

H e le n y  z K o z ło w s k ic h  u- 
ro dzo n ą  d n ia  9 l ip c a  1912 
r - w  W arszaw ie . 2476-G

W Y T W Ó R N IA  S R O D K O W  

S P O Ż Y W C Z Y C H

„ L IL IP U T “
K ra k ó w , u l.  F lo r ia ń s k a  55 

T e ł. St. 551-24 i  579-24

s|s „B EN IO W SK I"
L in ia  pasażerska Szczecin— G dynia 

(Sopot) — Szczecin.

In fo rm a c je  B iu ra  „O R B IS "

Centra la Szczecin, ul. Zygm unta Sta­
rego 5, tel. 31-75,

O ddział Gdynia, A l. Zjednoczenia 2, 
tel. 22-68 (przedłużenie S kw eru Koś­
ciuszki).

Z n iż k i d la  członków Z w iązków  Zawo­
dowych i  u rzędn ików  państwowych.

2473-K

po leca  znane ze sw e j 
k o ś c i:
p ro s z k i do p ie cze n ia  
b a b k a  b is z k o p to w a  

„ L i l i p u t “  »

c u k ie r  w a n i lio w y  
b u d y n ie  ow ocow e  w  : 

n y c h  sm akach  
g a la re tk i ow ocow a  
o le jk i  do  c ias t 
h e rb a ta  ce y lo ń ska  
k o rz e n ie . 910

SPRZEDAMY 2 samocMy marki T.S.M.
na chodzie, po remoncie z czynnym urządzeniem  elektrowni 

i spaw arek elektrycznych — „PAGED"

Polska łgencia Drzewna, Plac Trzech Krzyży 18

4



8 c fc rs  ł u d ij
W I E Ś C I  O L I M P I J S K I E

D o b re  wyniki naszych dziesięcioboistów
B la n k e r s  - K o e n  z d o b y ła  t r z y  z ło te  m e d a le

W  dn iu  wczorajszym  rozegrano dal 
•ze konkurencje  dziesiędoboju. 
W szystkie konkurencje  rozegrane zo­
s ta ły  w  u lew nym  deszczu, co odbiło 
11̂  na w yn ikach , g łów n ie na skoku o 
tyczce, gdzie zawodnicy m ie li ba r­
dzo tru d n y  dobieg do skoczni, a tycz­
ka w yś lizg iw a ła  im  się z rąk.

Pierwszą rozegraną wczoraj kon ku ­
rencją b y ł bieg 110 m  przez p ło tk i. 
Nasi reprezentanci uzyska li tu  nastę­
pujące w yn ik i. Adam czyk 15,8 sek., 
co odpowiada 804 punktom . Adam ­
czyk prow adził w  swoim  przedbiegu 
do 8 p łotka, tu  jednak po tkną ł się po­
dobnie ja k  na ostatn im  p ło tku , k tó ry  
,¿ kos ił”  kolanem, G ie ru tto  m ia ł w  
te j kon ku re nc ji w y n ik  17,0 sek. — 
651 punktów , a K u źm ick i uzyskał w y 
n ik  17,6 sek. odpowiadający 576 p u nk­
tom.

Siódmą konkurencją  b y ł rzu t dy­
skiem, gdzie tr iu m f odniósł G ie ru t­
to, k tó ry  za ją ł drugie miejsce w  tej 
kon ku re nc ji z ■wynikiem 41,80 m.

Najlepszy -wynik osiągnął Mathiias 
USA, k tó ry  rzu c ił 44,0 m. Adam czyk 
osiągnął -wynik 39,11 m  — 686 punk­
tów, a K uźm ick i 38,06 m — 655 punk­
tów.

Po ósmej z ko le i k o n ku re n c ji sko­
k u  o tyczce Adam czyk w ysuną ł się na 
piąte m iejsce m ając 5.830 punktów . 
W skoku o tyczce osiągnął Adam czyk 
340 cm —  652 pkt. B y ł to  d ru g i w y ­
n ik  po Mondscheinie USA —  350 cm.

G ie ru tto  osiągnął wysokość 310 
cm —  538 pk t, a K u źm ick i 320 om — 
575 pkt.

W dziew ią te j kon ku re nc ji w  rzucie 
oszczepem G ie ru tto  znowu b y ł d ru ­
gi za A m erykan inem  M athiasem, k tó ­
ry  m ia ł w y n ik  53,17 m. G ie ru tto  rzu­
c ił oszczep na odległość 51,06 m, A - 
daroczyk 43,70 m, a K uźm ick i 47,34 m.

O statn ią konkurencją  dziesięciobo- 
ju , rozegraną już po ciem ku b y ł bieg 
1.500 m  w  k tó rym  Płacy uzyska li na­
stępujące w y n ik i:  K u źm ick i zają ł dru 
gie m iejsce z czasem 4,41,8 sek. A-

Polscy bokserzy na ringu  
o l i m p i j s k i m

Dziś rozpoczyna się w  Londyn ie  
o lim p ijs k i tu rn ie j bokserski z udzia­
łem  6 naszych reprezentantów.

W -występie ich  pokłada się dużo 
nadziei, ale zapewne część op tym i­
stów  w ierzących w  pewny, ich  zda­
niem , sukces nie w ie, ja k  ciężką i  
długą drogę będzie m usia ł przejść 
każdy zwycięzca o lim p ijs k i w  boksie. 
Przez 6 d n i tu rn ie ju  trzeba będzie 
stoczyć 6 ciężkich w a lk . Na ringu  
staje ponad 250 zaw odników , repre­
zentujących 42 państwa. A b y  więc 
przedostać się do f in a łu  tu rn ie ju  o lim  
p ijskiego, trzeba być nie  lada bokse­
rem  1 m ieć przy tym  szczęście do lo­
sowania przeciw n ików . We wszel­
k ich  bow iem  tu rn ie jach  bokserskich 
bardzo poważną ro lę  odgryw a loso­
wanie. D rugim , bardzo ważnym  czyn­
n ik ie m  są kontuzje. Zdarza się czę­
sto, że bokser jest ty lk o  o k ro k  od 
ty tu łu  m istrza o lim p ijsk iego , a kon ­
tuz je  odniesione w  poprzednich w a l­
kach e lim in u ją  go i  tu rn ie ju .

Czy nasi bokserzy są dostatecznie 
p rzygotow ani do tego, b y  prze trzy ­
mać 6 w a lk , staczanych dzień po 
dn iu? Czy są dostatecznej kondycji?  
Sądzimy, że tak. Od czasu sławetne­
go pogrom u na m istrzostwach Europy 
w  D ub lin ie  poziom boksu polskiego 
znacznie się podniósł, a obóz przed­
o lim p ijs k i pod k ie run k iem  Sztama 
dostatecznie przygotow ał naszych bo­
kserów  do o lim p ijs k ie j b a ta lii. Nie 
jesteśmy aż tak  optym istyczn ie na­
s tro jen i, żeby spodziewać się m edali 
o lim p ijsk ich . N a jw iększym  sukcesem 
boksera polskiego na O lim p iadzie  by-, 
ło  dostanie się Chm ielewskiego do 
p ó łf in a łu  w  ro ku  1936. Czy uda się 
to  którem uś a naszych reprezentan­
tów w  tu rn ie ju  londyńskim ?

Trudno typow ać zwycięzców o lim ­
p ijsk ich , znając jednak Hstę zgło­
szeń, możemy już  dziś om ów ić szan­
se naszych reprezentantów  (losowanie 
p rzec iw n ików  odbywa się bezpośred­
n io  po wadze).

Doskonale przygotow aną ósemkę 
p rzys ła ły  do Londynu Stanv Z jedno­
czone. Bokserom  USA, wśród k tó ­
rych  jest czterech M urzynów , nie 
b ra k  bojowoścl. Równie g ro źny  ni 
p rzec iw n ikam i będą bokserzy P o łud­
n iow e j A m e ry k i — Argentyńczycy, 
B razy lijczycy  i  M eksykanie. Odzna­
czają Się on i w ie lką  żywiołowością. 
Sukcesy o lim p ijsk ie  dla Południow o- 
A m erykanów  nie  są nowością.

Snróbu jm y teraz omówić poszcze­
gólne wagi.

Bardzo ciężką drogę do zajęcia 
punktowanego m iejsca będzie m ia ł 
Kasperczak. Waga musza jest obsa­
dzona mocno, a na jw iększe szanse na 
medale o lim p ijsk ie  m ają tu  Czech 
M ajd loch i  m is trz  Europy — Hiszpan 
M artinez. a także m iody F in  — Lech- 
tinen, którego oglądaliśm y w  W ar­
szawie.

O ile  nasz. reprezentant n ie  w y lo ­
suje już  w  pierwszych dniach k tó re ­
goś z tych pięściarzy, ma szanse na 
doiście do pó łfina łu .

N a js iln ie j obsadzona jest w  L o n ­
dyn ie  waga kogucia. S ta rtu je  tu  aż 
32 zawodników. Na czoło w y b ija ją  
sie nazwiska Irlandczyka  Lenihana i  
F ina  Ouvinena, a z bokserów państw  
zam orskich Ceylończyka P erery i  No­
wozelandczyka Goślina. B azam ik 
w praw dzie  jest w  dobrej fo rm ie , nie 
jest jednak bokserem -  tu rn ie jow cem  
i  ma bardzo małe szanse w  te j w a­
dze.

W wadze p iórkow ej obsada jest j e '  
izcze liczniejsza, — s ta rtu je  38 za­
w odn ików . K lasa jest tu  jednak 
bardzie j wyrównana. Nasz^ reprezen­
tant. A n tk iew icz  jest pięściarzem o 
dużej bojowości. b ije  od pierwszego 
do ostatniego uderzenia gongu i  jak  
zauważyliśm y, dobrze w y trzym u je  
k ilku d n io w e  tu rn ie je , ma w jęc z na­
szych bokserów najw iększe szanse. 
N a jgroźn ie jszym i p rzec iw n ikam i A n t 
k iew icza będą A n g lik  B rander i  A r ­
gentyńczyk G ili.

W wadze le kk ie j nie m am y repre­
zentanta na O lim piadzie. Ogólnym  
faw o ry tem  na z ło ty  medal jest Belg
Vi?sers. .

Chvchta nie ma szczęścia. Z łozyto 
Się tak. że Czech Torm a przerzucił 
się do w ag i pó łśrednie j i w  n ie j w y ­
stąpi na O lim piadzie. N ie ty lk o  jed ­
nak Torm a jest groźnym  przec iw n i­
k iem . W edług osta tn ie j re la c ji na­
szego korespondenta, na jpow ążn ie j- 
f 7v pretendent do ty tu łu  m is trzow ­
skiego Francuz Humez w yco fa ł się z

powodu złego stanu zdrow ia. Do ty ­
tu łu  pre tenduje jeszcze A rge n tyń ­
czyk Preez,

Od czasu b a ta lii dub lińsk ie j K o l­
czyński w zm ocnił znacznie swój cios 
i  nabra ł kondycji. Jak m ów i, nie o- 
baw ia się już swego pogrom cy F ran ­
cuza Escudie. Zobaczymy, czy „K o l­
ka “  m ów i prawdę. K o lczyńsk i ma je ­
szcze k ilk u  przec iw n ików , a to  — 
A rgentyńczyka Garcię i  H lghom a 
(Austra lia ).

N iezawodny do te j po ry  Szymura 
będzie m ia ł także ciężkie d n i w  Lo n ­
dynie. Szkoda, że k ie row n ic tw o  d ru ­
żyny po lsk ie j nie zgłosiło S zym ury 
do tu rn ie ju  o wadze ciężkie j, gdzie 
m ia łby  duże szanse do m edalu o lim ­
pijskiego. W wadze półc iężkie j n a j­
poważnie jszym i kandydatam i do zdo­
bycia m edali są: Francuz polskiego 
pochodzenia — Nowiasz, Belg L ‘Host 
i  Ho lender Ouenterm ayer.

W  na js łab ie j obsadzonej wadze cięż 
k ie j Polska nie  ma swego reprezen­
tanta. F aw ory tam i na medale o lim ­
p ijsk ie  są A n g lik  G ardner i  Czech 
Rademacher.

Jak w ięc w idz im y, na w ystępy na­
szych bokserów nie można patrzeć 
zbyt optym istycznie. Jeśli będą suk­
cesy, to n ie w ą tp liw ie  w ie lk ie , je ś li 
jednak pięściarze zostaną w ye lim in o ­
w a n i n ie  m'ożna rzucać grom ów, n ik t  
bow iem  z naszych reprezentantów  w  
Londyn ie  nie będzie m usia ł ponieść 
ty le  trudów , co bokserzy.

St. Z.

damczyk b y ł czw arty, m ając czas 
5,01,4 sek., G ie ru tto  natom iast za ją ł 
dalekie m iejsce w yn ik ie m  5,17,0 sek.

Ogólnie zawodnicy polscy osiągnęli 
następujące w y n ik i (obliczenie n ie ­
ofic ja lne):

Adam czyk — 6.712 p k t;
K uźm ick i —  6.153 p k t;
G ie ru tto  — 6.106 pkt.
F in a ł biegu na 200 m  w  konku ren ­

c ji żeńskiej zakończył się sukcesem 
fa w o ry tk i — H o fenderk i B lankers — 
Koen. Znakom ita  sprintenka zdobyła 
dzięki tem u zw ycięstw u trzec i zło ty 
m edal na "obecnej O lim piadzie . Naie-, 
ży zaznaczyć, że B lankers-K oen jest 
pierwszą zawodniczką, kltóra zw ycię­
żyła w  biegu na 200 m  na O lim piadzie, 
ponieważ konku re nc ja  ta została po 
raz p ierw szy -wprowadzona do p ro ­
gram u Ig rzysk  O lim p ijsk ich . Zacięta 
w a lka  o d rug ie  m ie jsce rozegra ła się 
ja k  by ło  do przew idzenia m iędzy A n ­
gielką W illiam s on i  A m erykanką P a t­
terson. W yszła z n ie j zwycięsko A n ­
gielka, wyprzedzając przeciwn iczkę 
o 0,1 sek.

Bieg na 1.500 m uw ażany b y ł za je  
dną z na jc iekaw szych ko n ku re n c ji 
Igrzysk. S tuprocen tow y faw o ry t, re ­
kordzista św iata na ty m  dystansie, 
Szwed Sfcrand p rzyb y ł na  m etę dopie 
ro na drug im  m iejscu, da jąc się w y ­
przedzić rod ako w i Erifosonowi, k tó ry

E U G E N IA  SECZJENOWA

rekord lis tka ZSRR w  biegach krót­
kich. W ynik Seczjenowej na 100 m —  
12,0 sek., stawia ją  na drugim m iej­
scu na liście najszybszych kobiet 
świata. W ynik je j jest tylko o 0,1 sek. 
gorszy od rekordu oiimnijskiegos po­
bitego wczoraj przez Holenderkę —  

Blankers -  Koen.

- N r  216

Ż U Ł A W Y  -  k ra in ą  m iodem  i  m lek iem  p ły n ą c ą

zwyciężył w  czasie 3:49.8 m in. Bieg 
odbyw ał się podczas deszczu, oo spo­
wodowało uzyskanie na ogół słabych 
w yn ików . R ekord olimpSjlskii, wynoszą 
cy 3:47,8 m in. n ie  został Więc pobity.

Pogoda n ie  przeszkadza jednak na­
dal p ływ akom  do uzyskiw an ia  dosko­
na łych w yn ików . W czoraj doskonała 
Dumka H a rup  uzyskała ma 100 m  sty­
lem  grzb ie tow ym  now y reko rd  o lim ­
p ijs k i w yn ik ie m  1,14,4.

—o O o—

Z w y c ię zc y  7-go dn ia  
O lim p ia d y

1.500 M
1) Eriksson (Szwecja) 3:49,8, 2)

S trand (Szwecja) 3:50,4, 3) S ilykhu is  
(Holandia) 3:50,4, 4) Cevena (Czechosło 
wacja) 3:51,2, 5) B ergkv is t (Szwecja) 
3:52,2. 6) N ankev ille  (Ang lia ) 3:52,6.

Francuz Hansenne p rzyb y ł dopiero 
na jedenastym  miejscu.
200 M  K O B IE T

1) B lankers - Koen (Holandia) 24,4 
sek., 2) W iliam son (A ng lia ) 25,1, 3) Pat 
terson (USA) 25,2, 4) S trick la nd  (A u­
s tra lia), 5) W alke r (Anglia), 6) Robb 
(Płdn. A fryka ).
STR ZELA N IE  Z  P IS TO LE TU  N A  85 

M ETRÓ W
1) Takacs (W ęgry) 580 pkt. na 600 

możl. (rekord świata), 2) Valiente (A r 
gentyna) 571 p., 3) LundgwiSrt (Szw.) 
569 p., 4) U llm an  (Szwecja) 564 p., 5) 
R av ilo  (F in land ia) 563 p., 6) Ruesala 
(F in land ia) 563 p.
STR ZELA N IE  Z K A R A B IN U  N A  

ODLEGŁOŚĆ 300 M ETRÓW
1) G un 'n (Szwajcaria) 1.120 pkt., 21 

Vanhonen (F in land ia) — 1.113 pkt., 3) 
Roegeber (Norwegia) — 1.110 pkt., 4) 
Johansson (Szwecja) —  1.104 pkt., 5) 
Leskinen (F in land ia) — 1.103 pkt., 6) 
E lo (F in land ia) —  1.095 pkt.
P Ł Y W A N IE  100 M  S TYLEM  G RZBIE  
T O W Y M  (KO BIETY)

1) H arup (Dania) 1.14,4, 2) Z im m er­
man (USA) 1.10,6, 3) Davies (A ustra ­
lia) 1.16,7, 4) Novaak (W ęgry) 1.18,4. 
5) Van Der H orst (Holandia) 1.18.8, 6) 
Van E kris  (Holandia) 1.18.9.

SK O K I Z W IE Ż Y  (KO BIETY)
1) Draves (USA) 68,87 p „  2) Elsener 

(USA) 66.28 p., 3) C hristo ffe rsen (Da­
nia) 66.04 p., 4) S taudinger (Austria ) 
64.59 p., 5) S tover (USA) 62.63 p., 6) 
Pelissard (Francja) 61.07 p.
4x100 ST. DOW. (KO BIETY)

1) USA 4:29.0, 2) Dania 4:29.9, 3) Ho 
land ia  4:31,6, 4) A ng lia  4:34,7, 5) Wę­
g ry  4:44,8, 6) B razy lia  4:49,1.
100 M  ST. G RZBIET. (M Ę ŻC ZY ŹN I)

1) Stack: (USA) 1:06,4, 2) Cowell (U 
SA) 1:06,5, 3) V a lle ry  (Francja) 1:07,8.

Tam, gdzie teren zo&tał już nawodniony —  przeprowadza się oczyszcza­
nie rowów.

(pa trz a r ty k u ł na stronie 7)

M ię d z y n a r o d o w y  M a r a t o n
M o t o c y k l o w y

3 d n i w  Polsce -  3 d n i w  C S H
tatniego etapu ra id u  do W rocław ia, 
gdzie na S tadionie O lim p ijsk im  od­
będzie siię próba szybkości i  nastąp i 
•zakończenie m aratonu.

W  dniach od 9 do 15 sie rpn ia  od­
będzie się M iędzynarodow y M araton 
M o tocyk low y pod w ysok im  p ro te k to ­
ra tem  Prezydenta RP B ie ru ta  i P re­
zydenta R epub lik i Czechosłowackiej 
G ottwalda.

Raid rozpocznie się w  Czechcetowa 
cjii, gdzie będzie trw a ł 3 dni. W czwar, 
tym  dn iu  uczestnicy ra jd u  udadzą się 
do P o lsk i i  tu  nastąpi uroczyste powii 
tan ie  zaw odników  i dalisze trz y  dn i 
ra idu.

W czw artym  etapie trasa przebie­
gać będzie od punk tu  granicznego w  
Lubaw ce do Jelen ie j Góry, dokąd m o 
tocyk liśc i przybędą w  dn iu  12 sie rp­
nia  m iędzy godziną 15.25 a 16.20. W, 
dn iu  13 s ie rpn ia br. nastąpi s ta rt z Je. 
len ie j G óry prlzez M ysłakow ice, K o - 
strzyee, K ow ary , Kam ienną Górę i  
Czarny Bór do Starego Paczkowa. 
Stamtąd m otocyk liśc i udadzą się do 
Nysy. Dalsza trasa przebiegać będzie 
z Nysy poprzez O ławę, autostradę do 
skrzyżow ania na Z ło ło r ię  d z pow ro ­
tem do Jelen ie j Góry. W dn iu 15 bm., 
nastąpi z Jelenie^ G óry s ta rt do os-

M iasto Jelenia Góra ufundow a ło 
dla najlepszych zaw odników  cenne 
nagrody, k tó re  zostaną zawodnikom  
rozdane w  czasie 840-lecia . Jeleniej 
Góry, k tó re  to uroczystości p rzypa­
dają na okres ra idu . Nagrody te u w i 
docznione zostaną na w ystaw ie  w  
zw iązku z uroczystościam i Jeleniogór­
skim i. Cenne nagrody u fu ndo w a li rów  
nież P rezydent B ie ru t, P rem ier C y­
rank iew icz  oraz in n i dosto jn icy  pań­
stwow i.

W zw iązku z M iędzynarodow ym  
M aratonem  M otocyk low ym  odbyło się 
we W rocław iu  w  Urzędzie W ojewó­
dzkim  posiedzenie, na k tó rym  po u - 
konstytuow aniu  się K om ite tu  Orga­
nizacyjnego z w icewojewodą K am iń - 
sk im  na czele w ybrano do kom ite tu  
honorowego Międzynarodowego M . M. 
Prem iera Cyrankiew icza jako  prze­
wodniczącego oraz 8-m lu m in is trów .

Skandaliczne zajście w  W ila n o w ie
Z n ó w  pobicie sędziego na boisku

W iele już  atram entu popłynęło i  za 
pisano w ie le  arkuszy papieru na te ­
m at dz ik ich  w y b ry k ó w  łobuzerii spor 
tow e j. B yło  do tego w ie le  powodów. 
N iesławne zajścia na boiskach w  So-

U P T O N  S IN C L A IR
tłum. Wandy Melcer
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Byli tam młodsi synowie, którzy pracowali 
po urzędach lub tkw ili w armii. Każdego było 
można w rozmowie naprowadzić na politykę, 
choć mało kto miał dobre słowo dla obecnego 

. rządu, k tóry się już od pięciu miesięcy „wyka­
zywał". Najbardziej miłosierni zwali go nie­
kompetentnym 1 uważali, że to całe szczęście 
— wszystko bowiem , co ten nowy rząd zaini­
cjował, było złe. Wszyscy zgadzali się, że 
trzeba go jakoś zastąpić i to szybko, bo kra j 
pogrąża się coraz bardziej w nędzę i  chaos. 
Nie mówili jednak tak śmiało, czym należa­
łoby go zastąpić, jak tamci z południa. Albo 
spiskowcy nie wtajemniczyli ich w swoje pla­
ny, albo też sądzili, że nigdy za wiele ostroż­
ności.

Lanny i  Raul przestali się stołować w ele­
ganckich restauracjach bo tam prowadzono 
icji majestatycznie do oddzielnego stolika a cóż 
mniej wytwornego, niż zaczepiając obcych, 
wciągnąć ich do rozmowy- Na odwrót, jeżeli 
jadali w taniej garkuchni, sąsiedzi wciągają 
się w naturalny sposób do rozmowy, a magicz­
ne słowo „americano“ otwiera wszystkie serca 
i  rozluźnia języki. I  tu wielu psioczyło na rząd, 
ale z innych powodów. Zarzucano mu, że ro­
bił za mało, że składa się z uprzejmych star­
szych panów, którzy cierpią, wtrącając się do 
różnych spraw, cierpią przeszkadzając pod­
władnym urzędnikom, cierpią za biurokratów, 
jakkolwiek wypadłyby wybory.

Mimo wszystko, podróżnicy byli zadowoleni, 
że „madrilenio“ (mieszkaniec Madrytu, przyp. 
tłum.) tak jest uświadomiony co do spraw 
swego kraju. Sądzili oni, że odsłaniają na jta j­
niejsze ta jn ie ,— tymczasem zauważyli ze zdzi­
wieniem że wszyscy robotnicy a nawet nau­
czyciele i  urzędnicy wiedzą doskonale, gdzie 
ich wróg i  umieli go wymieniać z imienia, z na­
zwiska i  miejsca, jakie zajmował w armii. 
Jakże zresztą można by ich nie znać kiedy p ili 
otwarcie w eleganckich lokalach, wznosząc 
hałaśliwe toasty na cześć kontrrewolucji? Jak 
można się było łudzić, że to nie oznacza gwał­
tów, kiedy nie było mocy, by młodzi gangsterzy 
nie śledzili jakiegoś patrioty, by go po tym 
nie zastrzelić na progu jego domu?

Życie Madrytu zmieniło się w koszmar, lu­
dzie byli przerażeni i  bezsilni, bo cywilizowani

mężczyźni i  kobiety zwykli składać bezpieczeń­
stwo i  porządek w ręce ludu. Czyż mogli wyjść 
na ulicę robotnicy, nauczyciele i  urzędnicy, by 
zacząć się bić? Jak zacząć? Skąd wziąć broń, 
kto ich nauczy strzelać?

X III.
Przechadzając się po Calle Santa Catarina, 

Raul zauważył szyld: „arte popular ospanol“ , 
i powiedział sobie: — To musi być sklep Kon­
stancji de la mora. - Powiedział też Lannyemu, 
że to przedstawicielka klas wyższych, wnuczka 
Maury, przywódcy konserwatystów i  premiera 
za czasów Alfonsa, buntownika przeciw włas­
nej rodzinie, który został socjalistą.

— Przypominam sobie — wykrzyknął Lan­
n y  —  to ta rozwódka. Hiszpanie na Rivierze 
pienili się na dźwięk je j imienia, ich zdaniem 
taka rzecz zdarzała się w Hiszpanii po raz 
pierwszy.

— Teraz jest żoną oficera, który jest sze­
fem lotnictwa i który przydałby się nam, gdy­
by istotnie miało tu dojść do rozgrywki z fa­
szystami. Zarabia ona na życie, handlując 
przedmiotami sztuki ludowej.

— To wejdźmy — rzekł Lanny.
Zdumiał się Lanny. Znał dobrze obyczaj ro­

botniczy, ale nigdy jeszcze nie rozmawiał 
z wnuczką premiera, jak daleko sięgała jego pa 
mięć. Czy powiesz jej, kim jesteś — zapytał.

— A  po co ? Jeżeli ma coś na sprzedaż, a my 
to przychodzimy oglądać, to już najzupełniej 
wystarcza.

Wyszła im naprzeciw wysoka, śniada kobie­
ta około trzydziestki, mówiąc uprzejmie: — 
Bonas dias, seniores. Na pytanie Lannyego 
odrzekła, że mówi po angielsku, ale nie dodała, 
że była wychowana w Anglii.

— Jestem tu po raz pierwszy — wytłuma­
czył — i  chętnie zawiózł bym.coś charaktery­
stycznego matce w prezencie.

W sklepie było wiele różnych wytworów 
sztuki ludowej: hafty, tkane materie, meble, 
wszystko w hiszpańskim guście. Wnuczka pre­
miera nie okazała się zbyt natrętną sprzedaw­
czynią, czekała, aż obejrzą i sami wybiorą. Na 
jego słowa: — Myślę, że te płócienne serwety 
będą miłym darem, są chyba bardzo trwale — 
odrzekła — och, panie, są nie do zdarcia.

Lanny wybrał kilka pięknych serwet ł  parę

tuzinów serwetek. Już widział, jak Beauty 
mówi gościom: — mój syn przywiózł mi je 
z Madrytu. — Goście oczywiście zaczną się 
zachwycać, a wtedy zapewne Beauty doda: — 
Pochodzą ze sklepu Konstancji de la Mora, no, 
pamiętają państwo, tej, co to się rozwiodła, ie 
by poślubić lotnika.

Dość często się to zdarzało francuskim i  an­
gielskim utytułowanym damom, że zajmowały 
się jakimś eleganckim pośrednictwem czy hand 
lem. Przyjaciółki ich uważały, że robią to dla 
zabawy i popierały je, a turyści pojawiają się 
by zobaczyć, jak wygląda hrabina czy księżna 
i  powtarzają przyjaciołom, o czym z nimi mó­
wiła. Ale sklep w Madrycie, uwieńczony w do­
datku rozwodem — dla konserwatystów zda­
wało się to gorsze od śmierci. Ginął ich świat.

Udział Lannyego w dziele wyzwolenia ko­
biety Wyniósł tego dnia około tysiąc peset ów. 
Wystarczyło by to, żeby zrobić święto każdej 
córce premiera. Seniora Konstancja nie oka­
zała radości, ale oddała resztę i  zapytała do­
kąd dostarczyć pakunek. Lanny odrzekł: —- 
Sam tu zajdę.

XIV.
Znalazłszy się na ulicy, dwaj awanturnicy 

komentowali przygodę. Lanny zauważył: — 
To pyszny, śmiały typ, można je j wierzyć. 
I  powiadasz, że je j mąż jest szefem lotnictwa?

— Tak md mówiono.
— No, to może być nasz kluczowy człowiek. 

Trzeba się upewnić, na co się zanosi. — A kie­
dy Raul zgodził się z nim, Lanny dodał: — 
Muszę jeszcze raz spróbować. Ty zaczekasz 
w wozie, a ja poproszę o chwilę rozmowy sam 
na sam.

Wziął wóz i wrócił do, sklepu, a wchodząc 
powiedział: — Seniora, jestem cudzoziemcem, 
który, będąc od trzech tygodni w podróży po 
pani ojczyźnie, mógłby pani udzielić szeregu 
informacji. Czy mogę z panią poufnie poroz­
mawiać?

Maniery jego były pełne szacunku, seniora 
nie okazała zdumienia: iy la  przecież wśród 
spiskowców. Była tu druga kobieta w sklepie, 
zapewne pomocnica, więc pani bez słowa wpro­
wadziła gościa do tylnego pokoju i  zamknęła 
drzwi. Lanny od razu przystąpił do rzeczy.

(D . c. n.)

snowcu, gdzie mecz zam ienił się w  
k rw a w ą  bójkę, czy też cudowne ty lk o  
ura tow anie  od utop ien ia  sędziego 
przez niezadowolonych k ib icó w  po me 
czu w  Myszkow ie, pozostaw iło na d łu  
go niesmak w  pam ięci praw dziw ych 
sportowców.

W innych ukarano. W yciągnięto ja k  
najostrzejsze konsekwencje. Pozamy­
kano boiska, a szereg zawodników 
ukarano dożywotn ią dyskw a lifikac ją -

Zdaw ałoby się, że ten surow y p rzy­
k ła d  odstraszy tych  wszystkich, k tó ­
rzy  w  sporcie szukali u jścia dla swych 
dzik ich ins tynktów .

Niestety. W W ilanow ie odbył się 
ostatn io mecz p iłk a rs k i o m istrzostwo 
K I. C pom iędzy „Jedw abn ik iem “ (M i­
lanówek), a m iejscową drużyną „W i­
lanów “ . Ponieważ na zawody nie 
zgłosił się wyznaczony sędzia, o a rb i­
traż  poproszono znajdującego się p rzy ­
padkowo na w id o w n i sędziego szw aj­
carskiego Sergiusza Jim a Gloońa, by­
łego reprezentacyjnego p iłka rza  Szwaj 
ca rii.

P. G loor w yw iąza ł się doskonale z® 
swojego zadania, m im o że sędziował 
na zachodni sposób, k tó ry  pozwala 
na ostrzejszą grę.

Zawodnicy nie odnieśli wprawdzie 
żadnych kon tuz ji, ale sędziowanie nie 
podobało się tu te jsze i publiczności, 
k tó ra  w darła  się na boisko i  d o tk li­
w ie pobiła  usłużnego Szwajcara.

M am y nadzieję, że władze W OZPN 
przeprowadzą dochodzenie w  te i spra 
w ie  i  w in n i zostaną ostro uka ran i.

Donald B a iley  (Ang lia )


